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– Był to dla nas rodzaj harcerskiej zabawy – wspomina poetka – przygody: 
my im pokażemy! Mimo że na naszych oczach zastrzelono tamtego harce‑
rza, nie mieliśmy poczucia zagrożenia. Za wszelką cenę chcieliśmy coś zrobić. 
A jednak tak wielu z nas zginęło!

Jeszcze podczas okupacji (po ukończeniu edukacji gimnazjalnej w roku 
1942 na tak zwanych tajnych kompletach) rozpoczęła Ludmiła Marjańska 
studia na Wydziale Dyplomatyczno ‑Konsularnym tajnej Akademii Nauk Po‑
litycznych w Częstochowie, która akurat tam rozpoczęła działalność. Zdała 
wiele egzaminów – na które jeździła do Warszawy – między innymi u profeso‑
rów Jerzego Lotha i Henryka Mościckiego. W roku 1946 próbowała dostać się 
do Wyższej Szkoły Dyplomatyczno ‑Konsularnej, ale tamtych okupacyjnych 
zaliczeń jej nie uznano. A potem ktoś wybił jej z głowy dyplomację jednym 
wymownym zdaniem: „W tym systemie politycznym chcesz iść do służby dy‑
plomatycznej?!”. Nie od razu pojęła, o co chodzi. Dopiero w latach pięćdzie‑
siątych, gdy nastąpiły te „straszne – jak je określa – zmiany”. Zresztą wkrótce 
została żoną i matką.

Przyszłego męża, Janusza Marjańskiego, poznała w Częstochowie. Gdy 
ona chodziła do gimnazjum żeńskiego, on uczęszczał do męskiego. Spotykali 
się co dzień na drodze do swych szkół: przed ósmą, pod zegarem. Oto jak 
we wspomnieniu Poetki wyglądały początki tego uczucia, które przetrwało 
z górą pół wieku:

– Obowiązywał wtedy jeszcze taki podział i sprzyjał romantyzmowi na‑
szych pierwszych miłości, bośmy nie mieli okazji do poznawania swoich wad. 
Młody blondyn każdego ranka szedł z Trzeciej Alei, gdy ja szłam z ulicy Ki‑
lińskiego i spotykaliśmy się przed ósmą pod zegarem. Zdejmował uczniowską 
czapkę i kłaniał mi się szarmancko, ja się odkłaniałam, i wtedy był dobry 
dzień. A gdy zdarzyło się, żeśmy się nie spotkali, był zły dzień. A potem na za‑
bawie harcerskiej napisał do mnie „sekretnik”: „Czy mogę do koleżanki po‑
dejść?”. Odpisałam: „Proszę, jestem z koleżankami”. Wtedy on: „Ja też jestem 
z kolegami”. Podeszli wszyscy i tak się poznaliśmy. W parku, na potańcówce. 
Pobraliśmy się po wojnie.

W latach 1939‑1945 Janusz Marjański przeżył całą typową polską histo‑
rię wojenno ‑okupacyjną: walczył pod Warszawą, dostał się do niewoli, uciekł, 
schwytany przesiedział pół roku w obozie karnym, po powrocie poszedł 
do partyzantki, a następnie został uwięziony za przynależność do AK. Gryps 
z łódzkiego więzienia, o którym Poetka wspomina w wierszu Światło, dotyczył 
tego właśnie faktu. Ślub odbył się 28 lipca 1945 roku, gdy tylko Janusz Marjań‑
ski wyszedł na wolność. Zaraz potem młodożeńcy – dzięki hojności rodzi‑
ców – udali się do Zakopanego, gdzie Janusz miał podreperować zdrowie, 
nadszarpnięte nabytą w obozach i więzieniach gruźlicą. Ledwo wrócili, zmarła 
matka Ludmiły. Dwa lata później przyszła na świat córka, Majka.
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Tak zaczęło się to, co w poezji Marjańskiej zaistniało pod nazwą: PRZEZ 
CAŁE ŻYCIE MIŁOŚĆ.

Mimo licznych obowiązków młoda żona i matka znajdowała czas 
na pracę przekładową, twórczą, a potem także zawodową (od 1957 w redakcji 
 literackiej Polskiego Radia w Warszawie) i na regularne studia uniwersyteckie. 
Jej pierwsze próby translatorskie przypadły na czas okupacji, kiedy pod kie‑
runkiem sąsiadki, Żydówki, Róży Reisler uczyła się angielskiego. Były udane, 
więc je ponowiła po wojnie. Z przekładami wierszy Roberta Burnsa poszła 
do Państwowego Instytutu Wydawniczego i – odniosła sukces: wydający aku‑
rat wybór poezji tego wybitnego romantyka profesor Stanisław Kryński wziął 
od debiutantki aż cztery teksty i zaproponował współpracę: ona będzie służyć 
mu pomocą w poetyckiej obróbce tłumaczonych wierszy, on jej w zgłębianiu 
tajników angielszczyzny. Był dobry rok 1956, Marjańska zapisała się na wy‑
dział anglistyczny Uniwersytetu Warszawskiego. Egzamin wstępny zdała Li-
stem do Roberta Burnsa. „Miałam wtedy wiele odwagi – mówi – i ta odwaga 
popłacała. Potem było z tym – z tą odwagą – gorzej”. Zaiste: dyplom uzyskała 
w roku 1961; niebawem posypały się książki.

Pierwszy tomik poetycki, Chmurne okna, ukazał się w roku 1958. Są w nim 
wiersze – na przykład Zbudzona ze snu czy Obok – które tłumaczą, dlaczego 
Marjańska, choć dość późno, musiała  przemówić: „Pogodne niebo prze‑
słonił obłok/krematoryjnych dymów”, „Porażona, dotknięta martwicą,/po‑
żydowską chodziłam dzielnicą”, „Nie pisałam wierszy. Były we mnie./Czarną 
nocą wyły potajemnie”.

– Choć życie zawsze było ważniejsze od wierszy – dopowiada – pisałam… 
Coś, widać, musiałam jeszcze wypowiedzieć. Wiersze moje, co tu dużo mó‑
wić, były słabe, nie traktowałam ich zbyt poważnie, a jednak…

[…] A jednak to one
mówiły o nim, zatrzymywały
ulotny błysk, moment zdziwienia,
gasnącą miłość. Zimą
przywoływały kaczeńce, konwalie,
upał chłodziły śniegiem.
Zmieniały pory roku i miejsca pobytu,
nie było granic i niemożliwości […]

Pisała więc i co kilka lat wydawała tomik własnych wierszy: Gorąca gwiaz-
da – 1965, Rzeki – 1969, Druga podróż – 1977, W koronie drzewa – 1979, Bli-
zna – 1986… W prasie drukowała rzadko, jej utwory nie znajdowały uzna‑
nia w oczach poetek ‑redaktorek, takich jak Wisława Szymborska czy Anna 
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Kamieńska… Potrzeba wewnętrzna była jednak silniejsza, nie zrażona więc 
odmowami Ludmiła Marjańska wciąż pisała2.

W roku 1953, pokierowana przez Tadeusza Brezę (który nieco wcześniej 
wprowadził ją do Sekcji Poezji Związku Literatów Polskich), trafiła do redak‑
cji miesięcznika „Twórczość”. Przyjął ją tam Zbigniew Bieńkowski, przeczytał 
poetyckie próbki, orzekł, że owszem, ładne są, ale staromodne (skamandryc‑
kie!) i do tego niezwiązane z życiem, czyli z polityką, a więc… nieprzydatne. 
Od polityki początkująca poetka trzymała się jak najdalej, ale czysto ludzki 
dramat Ethel Rosenberg – matki, która musiała dokonać niezwykle trudnego 
wyboru – to był temat jak najmocniej związany z życiem i… ponadpolityczny. 
Wiersz o nieszczęśliwej Ethel – jako jeden jedyny z wierszy Marjańskiej – do‑
stąpił łaski druku w „Twórczości”.

Pracę przekładową traktowała poważnie, poważniej niż własne pisanie, 
aczkolwiek nieraz zżymała się żartobliwie na to ciągłe „i bycie, i niebycie sobą”, 
uzależnienie od „łaski i niełaski” drugiej osoby (Nad przekładami). A przecież 
poprzez przekłady zaspokajała potrzebę obcowania z innymi, doświadczania 
ich odmienności, zachwycania się nią i zdumiewania. Sam dobór poetyckich 
indywidualności zdaje się o tym świadczyć: Emily Dickinson, Marianne Moore, 
Elizabeth Barret Browning, także Edwin Arlington Robinson, William Butler 
Yeats, Richard Wilburg, Theodor Roethke. „Pustelnica z Amherst” była jej 
pierwszą poetycką fascynacją. „Odkryła” ją dla siebie podczas pobytu stypen‑
dialnego w USA w 1961 roku. Dwukrotnie odwiedziła jej dom, urzeczona bo‑
gactwem poezji wywiedzionej wrażliwością tylko i wyobraźnią z pustelniczego 
„ubóstwa”. Przywiozła sobie do Warszawy zbiór wierszy Emily Dickinson 
z zamiarem wydania go we własnym przekładzie, ale – ku swemu gorzkiemu 
rozczarowaniu – musiała ustąpić pola Kazimierze Iłłakowiczównej, a potem 
Stanisławowi Barańczakowi. Owemu rozczarowaniu dała upust w pełnych 
żalu słowach wypowiedzianych pod adresem Barańczaka, który „nie zostawił 
kobiety kobiecie”, choć powinien był to zrobić, bo przecież – widać to go‑
łym okiem – nigdy „nie czuł pustelnicy z Amherst”. Jego przekłady wierszy 
Emily są często bardzo piękne – stwierdziła – ale „są to bardzo własne wier‑
sze Barańczaka”. Oddają jego wnętrze, nie zaś wnętrze „pięknej samotnicy”. 
Odkładane przez lata do szuflady subtelne tłumaczenia Marjańskiej ukazały 
się dopiero w roku 1998 w wyborze I jestem różą, a „ostatnie przekłady” podała 
do druku po śmierci matki w roku 2005 Maria Marjańska ‑Czernik w tomie 
Przeczucie, który wyszedł staraniem Biblioteki Telote. Elizabet Barret Brow‑
ning zdobyła serce polskiej poetki swoim „pięknym” życiem: uczona, oczyta‑
na, w wieku lat czterdziestu poślubiła z wielkiej miłości – i wbrew woli ojca 

2 Nie tylko wiersze tworzyła Poetka, ale także powieści, najpierw dla dorosłych (Powrócić 
do miłości 1971, Stopa trzeciej Gracji 1980), potem także dla młodzieży (Pierwsze śniegi, pierwsze 
wiosny 1985, Życie na własność 1986) i dla dzieci (Zakochany zuch 1989 i inne).
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– Roberta Browninga, stając się wybitną poetkę. Marianne Moore przeciwnie: 
obca, niezrozumiała, była dla polskiej tłumaczki jedynie wyzwaniem, które 
podjęła – nie z własnego wyboru zresztą, ale na prośbę wydawcy – by zmie‑
rzyć się z innością tej „dziwaczki”, jak ją nazywa we wstępie Wierszy  wybranych 
Moore, i „przez tłumaczenie ją pokonać”.

Doświadczenia translatorskie nie pozostały bez wpływu na wzrost jej 
świadomości literackiej, dzięki uważnemu pochyleniu nad cudzymi wierszami 
zgłębiła tajniki warsztatu poetyckiego, a być może dotknęła tajemnicy poezji. 
Ujawnił to wydany w roku 1992 tom Zmrożone światło, który wyniósł autorkę 
wysoko i postawił obok „wielkich dam” poezji polskiej, jako równą im, choć 
przecież nieporównaną w lirycznej ekspresji uczuć i stanów duszy. W przeko‑
naniu Ludmiły Marjańskiej ów przełom w jej twórczości, owo nagłe pełnią 
zaistnienie miało ścisły związek ze śmiercią Anny Kamieńskiej i pojawieniem 
się Jerzego Krzemińskiego.

– Myślę – mówi poetka – że cezurą była tu śmierć Anny Kamieńskiej. 
Anna była dla mnie zawsze wzorem. Ledwie o trzy lata starsza, wydawała mi się 
dużo mądrzejsza, doświadczeńsza. Czułam się wobec niej zawsze jakby trochę 
skrępowana i zażenowana, ale zarazem dumna i szczęśliwa, że chce ze mną 
przebywać. Do mojej poezji odnosiła się zawsze krytycznie. Ona i w sobie, i 
w innych szukała głębi, moja poezja była dla niej ładna i powierzchowna. 
Niemniej byłyśmy szczerze zaprzyjaźnione, zwłaszcza od śmierci jej męża, 
Jana Śpiewaka. Jej śmierć w roku 1986 bardzo mocno przeżyłam. Ale właśnie 
wtedy, i to za jej przyczyną, zyskałam nowego przyjaciela. Zainspirowany 
wcześniej przez Annę, zaprosił mnie do Sandomierza na wieczór autorski ku‑
stosz tamtejszego muzeum Jerzy Krzemiński. Zainteresował się moim pisa‑
niem i wkrótce stał mi się życzliwym i wnikliwym krytykiem. Prywatnym, oso‑
bistym. Na tym oparła się nasza przyjaźń. A owe dwa fakty: zniknięcie Anny 
Kamieńskiej i pojawienie się Jurka Krzemińskiego, który ją zastąpił, lecz nie 
jako surowy krytyk, tylko jako życzliwy doradca, spowodowały ów widoczny 
przełom w mojej twórczości. Dopiero wtedy zaczęłam sobie uświadamiać, 
o co w poezji chodzi, i traktować ją poważniej.

Skutki nie dały na siebie długo czekać, a krytycy od razu je dostrzegli. 
Iwona Smolka w szkicu Światło nad wodami napisała wówczas: „Twórczość 
Ludmiły Marjańskiej, tyle lat już przecież obecna, choć jakby na obrzeżu liryki 
polskiej, staje się nagle jednym z piękniejszych i ważniejszych głosów współ‑
czesnej poezji. Uroda świata, piękno pejzażu, nocnego nieba, kilku drzew, każe 
zatrzymać się, spojrzeć uważnie, posłuchać, jakie dźwięki składają się na har-
monia mundi” 3.

3 W zbiorze szkiców Iwony Smolki Dziewięć światów. Współczesne poetki polskie. Ośrodek Wy‑
dawnictw Naukowych PAN, Warszawa 1997. 
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Wiersz Harmonia mundi to credo Marjańskiej: wyraz zgody na świat ze wszyst‑
kim: „ładem symfonii i warkotem samolotów”, „wrzaskiem głośników, reklam 
i niemowląt”, bełkotem pijaków, grzechotem salw, wybuchem Etny; na czło‑
wieka ze wszystkim: „głupotą, sentymentem, śmiechem, dodekafonią, bólem 
i strachem”. Słowem: wyraz zgody na życie. Tom wierszy Przez całe życie miłość 
to także credo: wyraz zgody na miłość ze wszystkim.

– Miłość, jak życie, składa się ze wszystkiego. Bo jest życiem – mówi 
poetka. – „Ten obcy obok mnie – to mój najbliższy” pisze w wierszu Po la-
tach, a „Mój niekochany, to ty jesteś mym oczkiem w głowie, światłem źrenic, 
ciepłem, o które grzeję ręce” – pisze w liryku Mój niekochany. I tu jest zgoda 
na wszystko, co niesie miłość. Bo cóż nam pozostaje prócz zgody? Bunt? Jest 
nie tylko bezcelowy, ale i niszczący. Nawet więc buntując się, szukam w życiu 
choć odrobiny radości. W „kosmyku włosów”, który można jeszcze poprawić, 
chociaż nic już w sobie zmienić nie można, w widoku wody, jaskółki, brzozy, 
wszystkiego, z czego bierze się wiersz. Bo wiersz można poprawić. A pisanie 
daje radość.

Po Żywicy (2001) chciałoby się zapytać: tylko radość? Liryki pomieszczone 
w kolejnych, przedśmiertnych tomach Marjańskiej: w Córce bednarza (2002), 
w wyborze A w sercu pełnia (2003) i w przejmującym pożegnaniu Otwieram 
sen (2004), świadczą, że pisanie daje nieskończenie więcej. W obliczu śmier‑
ci najbliższego człowieka pisanie zrównuje się z życiem: wyposaża w zdol‑
ność współuczestnictwa w procesie umierania, a nawet daje moc wskrzeszania 
z martwych:

Wiersz jak sen
przywraca życie zmarłym
siadają z nami za stołem
piją herbatę
patrzą w oczy
zwyczajni
zupełnie jak żywi
Trzymamy ich za rękę
i jesteśmy
nieziemsko
szczęśliwi

Może też pisanie ocala przed poczuciem daremności cierpienia, wiążąc 
„ważne” życie z „nieważnym” pisaniem w nierozdzielne życiopisanie. Liryk 
tytułowy w genialnym skrócie ukazuje proces krystalizacji i sublimacji tego 
procesu:
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Pogłaszcz mnie –
woła sosna
Spod szorstkiej kory
kropla za kroplą
żywica
 Podstawiam
blaszany kubek
Wykrwawi się
zakrzepnie
zalśni

Żywica, tom małżeńsko ‑wdowieński, będący zwieńczeniem tomu 
narzeczeńsko ‑małżeńskiego Przez całe życie miłość, to najszlachetniejszy spo‑
śród klejnotów współczesnej polskiej liryki lamentacyjnej, żałobnej. A przy 
tym jakże nieodparty, jak przejmujący dowód na moc słów, które rozpacz 
i mękę, ból i pustkę potrafią zakląć w piękno: „Każdy dzień jest otwartą raną 
/jak czarne wnętrze tulipanu”; „Zamilkł szczygieł zgasły ogrody / Złote liście 
zrzuciła brzoza / Tylko schody kamienne schody /na dno morza”; „Dzień 
za dniem/dzień za dniem /puste wagony /przetaczane po torach /Szarpnię‑
cie stukot / Wstrząs bezruch / Skręt szarpnięcie / Wokoło znane krajobra‑
zy/i stacje męki ludzkiej”; „Niebo zaniosło się szlochem /nad zamkniętym 
życiem /nad prochem”; „Jak gdyby wyschło źródło /przestał śpiewać drozd 
/zgasło ognisko /nawet gałązka /nie trzaśnie pod stopą / idącego samotnie”.

Mąż Ludmiły, Janusz Marjański, architekt, urodzony 9 stycznia 1921 roku 
w Częstochowie, zmarł 9 lipca 1999 w Warszawie. Umierał przez kilka długich 
lat na alzheimera, prawie do końca pod jej opieką, w ich małżeńskim miesz‑
kaniu przy ulicy Raszyńskiej. Prawie do końca, bo na dwa, może trzy tygodnie 
przed śmiercią, skrajnie wyczerpana, zgodziła się oddać swego „najbliższego 
jeszcze, choć nie tego samego człowieka” pod opiekę obcych – profesjonali‑
stów. Jej chore serce nie wytrzymywało bezsennych nocy i o wiele za trudnych 
dla siedemdziesięciosześcioletniej kobiety dni, lękająca się o życie matki Maja 
prawie wymusiła na niej tę dramatyczną zgodę, ale dopiero wtedy, gdy chory 
przestał i ją poznawać, ją, kobietę, z którą ponad pół wieku temu (28 lipca 
1945 roku) złączył się „na wspólną radość, / na wspólną biedę, / na chleb 
codzienny / i na poranne otwarcie oczu / w blasku słonecznym”. A przecież 
poznawał swoją żonę nawet wtedy, gdy jego „spętana dusza” nie mogła już 
„przebić się na jasność dnia”. Poznawał ją, jedną jedyną, dotykiem, może czu‑
ciem. Jakże więc mogła pozbawić go „ratunkowej liny” swojej ręki?! Wytrwała 
prawie do końca, sama bliska śmierci.

Aż do przeprowadzki na ulicę Królowej Marysieńki 19/34, czyli do jesieni 
2003 roku, Poetka zmagała się z pustką „martwego domu”, z bólem utraty, 
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z dojmującym doznaniem braku, coraz bardziej też świadoma bliskości wła‑
snego kresu. Jej wiersze z tych trzech lat – wiersze opublikowane w tomach 
Spotkanie z Weroniką i Córka bednarza – to świadectwa dramatycznych wdowich 
dni i nocy: istne kryształy bólu, ale i zachwytu (cudem istnienia), rozpaczy, ale 
i szczęścia (z powodu „coraz słodszych przyjaźni głębokich”), krople zakrze‑
płej krwi lśniące blaskiem rozumiejącej akceptacji.

Tak niewiele
a i tak w nadmiarze
Szczątki szczęścia
ułamki marzeń
Pusto w rękach
a w sercu pełnia
jak łowicki wielobarwny wełniak

W wymienionym już obszernym wyborze wierszy Ludmiły Marjańskiej 
z 2003 roku, w króciutkim liryku, od którego i wybór ów, i jego ostatni cykl 
biorą tytuły, mądrość sędziwej Poetki, dojrzewająca przez dziesięciolecia w ty‑
glu dobrych i złych doświadczeń, uzyskała w końcowym, iluminacyjnym bły‑
sku zrozumienia kształt jeszcze pełniejszy i doskonalszy – znak zjednoczenia 
z Wszechświatem:

Ach, tylko być –
zanurzyć się w przestrzeni
ciemniejącego nieba
Trwać nie odczuwając
nic prócz istnienia
Być
cząstką ciemności

Maria Jentys -Borelowska
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Janusz Andrzejczak

Daj znać…

Czyjeś oczy w mroczni
pies gdzieś z lasu wyje
wciąż biegniesz. Odpocznij
daj choć znać, że żyjesz

Gdy jesteśmy sami
wreszcie słuchać mogę
jak wiatr trzaska drzwiami
jak nawiewa trwogę

A może ty jesteś
już po tamtej stronie
daj znać jakimś gestem
jak wygląda… koniec

Przeproszenie zeszytów

Proszę cię kartko, znów mnie przytul
ptakiem i pąkiem wiosną pęknij
znów chcę do ciebie, do zeszytów
do liter skapujących z ręki

Znów chcę cię nosić wśród bezdroży
w szmacianym sercu, tym na plecach 
pod drzewem skrzydła twe rozłożyć
zielony ogień z liter wzniecać

Zaszeleść liściem, trzciną zaszum
na śniegu zapisz moje ślady
cokolwiek, coś, z mojego czasu
przechowaj na dnie swej szuflady
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Poeta odkryty

By z martwych powstać
musi się zachlać, zaćpać
w wieczności zapaść letarg
Poeta

Wydał książkę
już trzecią
By ktoś jej zapragnął
musi sobie 
drobnostka 
tylko żyły przeciąć

Jeden, drugi, trzeci tomik
przyjaciele, znajomi
rzadko w monecie ktoś zechciał
w cenie słomianego wiechcia

Z samotności, z udręki
coś tam wypił, coś tam zażył
na czytelnika w oprawach miękkich
czekało głupich 
trzysta egzemplarzy

Minął miesiąc
pięć miesięcy
nakład już sześćdziesiąt
tysięcy

Podąża tomików trzysta
kroczy za trumną asysta
poety
wydawcy
krytyki
sędzie
ustalają
że dla takiego jak on
GENIUSZA
nawet jeszcze dodruk będzie
Jak świeże bułeczki się rozeszły                                               [Gdy on już
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gdy on już w czasie przeszłym

Gdyby nie pił, nie ćpał
od tego nie umarł
byłby bez szans
zachlał się, zaćpał, umarł
znalazł się lans

Nie mógł się przebić, dopchać
przez sitwy, koterie, układy
gdy żył, nikt go nie chciał
teraz chcą, drapią, wyją o niego
ścierwojady

Po to go Thanatos
w kwiecie wieku usiekł
żeby go odkryli
nadwrażliwi chłoptasie
egzaltowane paniusie

Przyszedł wreszcie do głowy
świat ze wszech miar rozumny
i odkrył wreszcie poetę
jak wieko od trumny

Janusz Andrzejczak
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Jerzy Binkowski

Do Marii – czyli testament mój

Mario wejdź w mój cień
W moje oczy nierozumne jak umierający błękit
W ciemność niedotykalną na krawędzi wzgórz
Gdy w dolinach wołam Mario

Mario moja cisza nie jest pustką
Ściśnięta pomiędzy opadłymi ramionami
Nie godzi się na zwiędłe belki drewno
Wysuszone surowym spojrzeniem Mario

Mario w cieniu i ciszy mej tańcz poloneza Mario

Świt w drodze do niebieskiego gaju

Świat i ja otwieramy oczy
strumień światła i jaskrawość snu
chmury ocierają się o plamę słońca
romans nocy z różem i błękitem trwa jedynie chwilę

Buk jest na miejscu

Rozłożysta w polu zieleń
na gałęziach rozwieszona
równo płasko żółto i brązowo
przybiegnijcie do mnie słowa

Buk jest na miejscu

Słowa kwitną na jabłoni
w szyszkach świerku stada wiatru
lodowato dmą w historię i muzea
mielą wiatr w Pompianach na mąkę na mgłę

Buk jest na miejscu swoim
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Westchnienia

1
Ptak jak cień zawieszony pomiędzy kroplami
Chłopiec we mgle

2
Pytałaś czy wie że to koniec lata
Aster w rabatce otwiera koszyk płatków

3
Uniesienie o poranku
Wiewiórka tańczy w rudych liściach

4
Wielobarwne sójki wstrzymują oddech
Odkładają na jutro szum skrzydeł

5
Miał swój rytm
Opóźniał objawienie swej twarzy

6
Pozwalam dniom wybierać komórki mego ciała
Dęby stoją wpatrzone w księżyc pełen pełni

 7
Wydawało się że pociąg się spóźnił 
a na peronie że nikt już nie czekał

8
Nie otwiera albumu
Dłonie zatrzymuje na okładce

9
Kąt ostry widzenia:
popękane ściany

10
Wolność stóp:
mierzy odległość od lipy do dębu.
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11
Kim jesteś
Wykrzykuję

12
Tętni tętnica tętentem krwi
Dokąd tak śpieszysz ‑ serce

13
Łydki drżą
I szept drży

14
Brzozowy krzyż:
biała kora i cień śmierci

15
Jest we mnie księżyc za mgłą
I wschód słońca nad zatoką

Jerzy Binkowski
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Tamara Bołdak-Janowska

BYCIE I LU!

(fragment poematu)

1. Kosmonautyka wewnętrzna  

*

Jak ze starych zdjęć, które w pamięci gdzieś tam,
wciąż kochanym luzem, 
tak jak u ciebie, 
jaśnieją drogie twarze. 
Zmącona pełnia. Poszczerbiony nów.
Martwe od lat, a wietrzne znienacka,
smagną podmuchem klisz. 
Wywoła je natychmiast pracownia umysłu,
i popchnie w przemarsz żyletek z twarzą,
ze śmiechem w oczach, w angażującej  
sesji stamtąd. Z krajobrazem ujęte patrzą we mnie – 
w jedyny obiektyw, jedyną dal. 
I tamta egzystencja niczym zegar ciosów 
kapiąc jak owoc, lecz zabiegając drogę,
tyknie w dobrze widzący policzek 
pojedynczą przeszłą twarzą, rozpostartą jak dłoń,
i z krajobrazem. 

Obecność przeżytych młodszych. Tak samo dotkliwa,
jak kopnięcie w dom,
to nieustające, coraz bliższe, coraz weselsze
czyjeś barbarzyństwo, 
gdy od przywiązanych do rozumów bomb
z każdej ściany w duszę wbija się to:
rwący, jak ten w kolanie i łydce, ból z wykręconą stopą.

Aż w końcu zdziwienie: pamięć jest i nie jest zbytkiem.
Ja i jeszcze ktoś.
Schadzka? Nie moja. Wszystkich.
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Jeszcze ktoś,
teraz w taki sposób bliski.
Pamiętam wielu, bo widziałam.
Widzę: są, bo się we mnie mieszczą. 
Noszę bycie egzystencji w wysuniętym fragmencie:
sobie są. 
A jednak sobie. 
To nie to samo, co opowiedzieć.
Wlokę rosnący ogon z ludzi, 
a to przeinacza pamięć w niemożność opuszczenia.
Ja i oni to długie milczące uczucie.

*

Żyli. Żyją. Z rozwianą stopą.
Ciemni. Blaskami pogięci.
Wiozę stamtąd twarz na skroni,
na błyskawicy, realnej jak z samochodu
o nowoczesnym szczurzym spojrzeniu.
Jedziemy, czasie. 
Przed siebie, czasie, z ludźmi wspomnienia.
Razem. Oni są razem. W ścigającej gałęzi,
która pieszcząc falą z niczego, przygarbi.
Głęboko. Oni są głęboko. W ścigającym echu,
które plując ogrodem, wyraźniej z nich, 
nie kończy sylaby.
Mam ich grzywą na karku i przez nią oglądam się
widzącym oddechem, i umiem tak się przesnuć
nad trawą na sobie. Zabiorę wszystkich do domu –   
jest przygotowany – jest ciałem – ciałem ciała,
i zmieszani z mięknącym oknem, z zieleniejącym dachem,
przez krzywo wiszące obrazki, razem się pościelimy,
razem,
sypiąc się z uderzonych krzeseł.
Martinie Ha, to Tadeusz Er miał rację: człowiek to dom
z przeżytymi, z przeżywanymi gośćmi.
Mam ich i nie mam.
Mam.
Bo wciąż nie dość bezimienni.
Bo jeśli słowami wybiegli naprzód, daleko naprzód,
a mowa to gwałtowna i nowa, to nadal ją kocham
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i albo ciągle się o nią boję, 
albo ciągle boję się jej.

*

Mówię: ja to widzę.  Nie widzę trzewi, 
a słyszę ich mowę, sproszkowany szum. Mała dzika 
papaverka to jest. Trzęsę sobie ten mak. Że też żyje 
tak stary. 
Gdzieś jest twarz. Pamiętam:
obraca się dookoła głowy w osłonie palców
ubiegłowiecznego dziecka.
Odciski. Czy to jeszcze jest?  Dotykałam.
Mocna głowa. Gruby karton w karby. Nie mięknie.
Brwi marszczą się po szyję. Nos, oczy
w zlepionym okopie. I to wtedy twarz jest wszędzie.
Potrząsam rytmicznie. Sieję pyzate fajerwerki
z nieczynnego ziarna. Pyzaty utwór gram:
charczę po ścianach pyzatej chaty.
Szczelna. Zarośnięte lufty pod koroną –  
misterną taką filigranową rzeźbiła gruba Ziemia.
Uszczelnił zaglądający kurz – on ma wiele głów. Ja:
mam: zabytkowy instrumen. Cik.

Jeszcze raz. Trzęsę sobie stary mak.
W dobrze zachowanej starej głowie. Dzika. Polna.
Trzymam głupstwo w dłoni. Dziką polną kukiełkę.
Przecież martwa. Ożywiam. 
Uczłowieczam. Wstrząsam. Trzęsę. Potrząsam.
Słyszę szloch. 
Mak szlocha.
Tak się szlocha. 
Gdzieś w świece. Ciężko. Głucho.
W ciemnym kącie z dłoni.

Jeszcze raz po kropce na Ciku zagram coś dla Martina.
Stwarzam przypuszczenie: gdyby mną olbrzym tak trząsł,
jak ja starą dziką makówką, słyszałby skoczność
męczonych słów. Bez obrazów.
Przypuszczam wrażliwy udział olbrzyma, 
poprzez jego przypuszczenie
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bycia
we wrażliwych palcach większego: hierarchiczni grajkowie
tej bajki, tej zasady pręta, a on się nie zgina, 
bo to westchnienia w pionie, że ktoś żył.
musieliby przypuścić odciski palców
ubiegłowiecznego dziecka na truchle zabawki.
Nie? Ech. 

Jeszcze raz. Trzęsę makówką.
Trzęsę Martinami. Trzęsę starym ziarnem. 
Trzęsąc Martinami, naruszam autonomię 
pogrzebanych. Wybacz, chłopie, liczbę mnogą.
Zależysz od mnogiej interpretacji.

*

Motto? Smykiem. 
Niech wydźwięczy miód i błoto. 
Błoto. Miód. Gładko. Surowo. Bez cmoków.
Niech zdrapie w to, co na pewno jest dniem,
i gdzie słychać głos.
Niech się znajdę w szparce oka ptaka –
on umie przymknąć również dolną powiekę,
by zwalniał podróż smyk 
patrzący.
Niech Ten Scyzoryk mnie zagra, 
jak to on potrafi,
zbierze punkt po punkcie,
sobie tylko.
Są we mnie ludzie – powiem mu.

Tamara Bołdak-Janowska
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Cezary Dobies

Modlitwa o człowieka

pozwól mu, Panie, lęku nie czuć
przed ludźmi i nie doznać głodu

wyróżnić się – ale nie szokować
być dobrym – ale nie naiwnym

nie biec z tłumem – i nie zostać
w tyle

znać swoją wartość – i nie popaść
w pychę

i niech odpoczynku nie szuka
w pośpiechu

a mocy nie czerpie z cudzego
zmęczenia

niech za nic nie ściera sobie dłoni
i umysłem nie włada
jak przy słabym świetle

Owca

kiedy żyję prawem mięsa i wełny
to w rzeczy nie wnikam, podobnie jak puch
jak owca w stadzie nie pytam o drogę

wszystko, co idzie lub płynie po wierzchu
rozlewa się szybko i łatwo suszy
z głębiny zaś uchodzą treści mocne

jak ze źródła lub z krwi, kiedy się burzy
 – gdy dłużej nie mogę słuchać barana

__________

Wiersze z tomiku „Łańcuch. Myśli powiązane”, Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika, Toruń, styczeń 2016.
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Danuta Gałecka-Krajewska

Pytania do autora

Gdyby spytać poetę
czy jest gotów zaparkować
swoje rozpędzone ego
czy może odejść teraz
czy woli zaczekać na następny pobór
do Armii Zbawienia
Co go zmuszało
do rzucania metafor
w odległe konteksty historyczne
i co go teraz pozbawia wiary
w rozpasaną maskaradę uczuć
w scenach rodem z Bruegla
Jako człowiek prostopadły
nie będzie kłamał
więc powie bez ogródek,
że jego pląsający umysł
przygniata roszczeniowe ciało
w postępie geometrycznym
i że każdy dzień
przybliża echa znękanych wspomnień
gdy tymczasem przez ciasne gardło bólu
przekrada się kolejny epilog
sennego spektaklu
który ma niewiele wspólnego
z obiecanym parkiem rozrywki
zawieszonym nad naszą jaźnią tuż po urodzeniu

Przestój

Nienapisany wiersz żyje wielosłowiem
boli to przelotnie i nie zostawia blizn
Pora odejść od przedawnionej obietnicy przygód
w nieznanym miejscu
na wyboistej osi znaczeń
                                                                                  [Gdy dalej
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Gdy dalej nienapisany wiersz
przybiera postać niemego oskarżenia
o plagiat własnych wyobrażeń
znowu robi się ciemno
i przez uchylone skrzydła okien
wlatują kolejno:
stracone lata szkolnych zawirowań
tabuny zapomnianych twarzy
frywolna druhna z wędrownego obozu
z dwuznacznym uśmiechem
i tatuażem węża na obwisłej szyi
a także woźna w stylu retro
czyniąca hałaśliwe uroki
mosiężnym dzwonkiem
tuż przed spienionym zrywem ’56
Więc przerwa na refleksje
A zaraz potem radosna krotochwila a la Fellini
lub może uroczysta zachęta
do tańca bez gwiazd
Nigdy dość pląsów wokół pierwotnego paleniska
w którym tli się jeszcze utajona nadzieja
na bilet w pierwszym rzędzie
by lepiej słyszeć nienapisany wiersz
który mimo późnej pory
jest nadal wierszem
a nawet skrywa pewien żal
gdy bisy przerywa nierówny odgłos
upadających metafor

Danuta Gałecka-Krajewska
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Eugeniusz Kasjanowicz

Z pamiętnika Anne Sexton

Jestem bezbronną małą dziewczynką
która nauczyła się uciekać z domu
Uciekam stąd
uciekam byle dalej
z Alfredem „Kayo” Sextonem II
nerwowo szukam miłości
po omacku byle szybciej
Pewnego dnia „Kayo” wyjechał
na wojnę
moja samotność stała się płomieniem
dlatego gaszę go
jedną drugą trzecią miłością 
wieloma romansami
odrywam się od ziemi
jestem ptakiem obłokiem 
gwiazdą
czasem staję się kamieniem
zaciska się pętla samotności
nie mogę uciec od siebie
terapie i szpitale
leki i alkohol
przyjaciele i kochankowie
próbuję się otworzyć
dla nich dla siebie
płynę po Zatoce Long Island
morze jest stare i nieuleczalnie chore
piszę coraz szybciej i więcej
widzę koło ratunkowe
ale ono jest złudzeniem
jak ludzie idący po pokładzie
to widma
świat nierealny
śmierć jest ucieczką
ucieczka nie jest śmiercią
                                                      [Tylko cisza
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Tylko cisza
za drzwiami garażu
jest realna
jak nigdy przedtem

***

                    Elizabeth Bishop

Wiem że nie umarłaś
i nie oszuka mnie
twoja towarzyszka życia
śmierć
Jesteś małą dziewczynką
biegającą po nabrzeżu
portu rybackiego
zatrzymujesz się
i patrzysz w morze
woda jest płynną tajemnicą
jak twoje życie
jak przypływ i odpływ
Ogniste balony
które zobaczyłaś w Rio de Janeiro
były piękne i tajemnicze
jak migocące gwiazdy
dopóki nie spadły na łąkę
i ogień zaczął osaczać
króliczą norę
płonący młody królik
przywołał rewolucje i wojny
przerażenie matek
i płacz dzieci
utratę przyjaciół

W sztuce tracenia
nie mogę dojść
do wprawy
dlatego nie umarłaś
jak wschód i zachód słońca 
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***
                    Sylwii Plath

Dlaczego ziemia jest taka zimna
jak spojrzenie Teda
szukasz swojej gwiazdy
a ona jest bladym odbiciem
twojej twarzy
która chowa się w cieniu cisu
w głowie tkwi cierń
cierń samotności
i stada kruków
które trzepoczą czarnymi skrzydłami
tuż nad twoją głową
Umierałaś już tyle razy
powietrze drga i gęstnieje
w oddali słychać
ciche brzęczenie pszczół
jakby ktoś grał na gitarze
w której pękło pięć strun
została jeszcze jedna
czarna struna powietrza
która odpływa
Umierałaś już tyle razy
sen coraz lżejszy
i obłoki płynące powoli
unoszą ból gdzieś daleko
jestem z tobą
co dzień
co noc
zabijany
„Księżyc tego nie widzi. Jest nagi i dziki.
A przesłanie cisu to ciemność – ciemność i milczenie”.

Eugeniusz Kasjanowicz
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ks. Janusz Adam Kobierski 

Godzina w Kaplicy Sykstyńskiej

1.
Stając na progu 
chłonę przesłanie
o dziejach spraw
między Bogiem i człowiekiem. 

Spiętrzone kolory,  
procesja postaci 
w scenach biblijnych.

Wizja przypominająca akt stwórczy,
który trwa.
Podnosi ku sobie.

Zapisały ją ręce malarzy.

A w niej ludzkie drogi,
co splatają się w znaki 
i niosą światło.   

2.
Oto ściana
fresk Sądu. 

Węzły znaczeń:
piękno i brzydota,   
wzniosłość i upodlenie,  
profanum i sacrum.

Nagość 
przykrycie 
dla duszy.

ON widzi wszystko.

I w myślach czyta
jak w osobnych księgach.

W centrum Zbawiciel
oraz Matka.
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I aniołowie, którzy
chronią przed jadem kusiciela.

Z boku poniżej
święty Bartłomiej odarty ze skóry,
trzyma ją w ręku
jak zwój płótna,
na którym Michał Anioł
zostawił podpis –

twarz wyzbytą piękna,
zatrwożoną,
swoją.

…   …

Nadzieja podpowiada,
że Pan wybaczy mu winy
widząc jak wypełnił
darowany zamysł.

V-X 2015

Rzym

                  Krzysztofowi Myszkowskiemu

Miasto przebite włócznią
historii,

jak serce tego, który patrzy,
przeszyte zachwytem.

Rzym jak stał,
tak stoi
z cegły i z kamienia.

Wieczny.

Na dowód istnienia.

                                             V  2015
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Gabriela Kurylewicz

Inaczej nie umiem

Wiszące w powietrzu miasto
zauważono w Chinach
w prowincji Fos‑han.

Kominy dźwigi mury druty
zakopcone blokowiska
ponad linią obłoków.

Internetowy dowcipniś
odgadł że przez pomyłkę
spadła zasłona kamuflażu

I ukazało się Miasto 
Wybranych zwane Niebem.

Powstają spekulacje
że to być może nowa broń
lub nadchodzący kataklizm.

Jednak to miasto brzydkie 
i chore trwało tylko minutę

I było efektem mirażu
widziadłem optycznym.
Z różnicy światła i brudu

Utworzyło się w chmurach
diabelskie lustro – 

Już miało się potłuc
Lecz Aniołowie je schwytali
i przemienili w śnieg.

18 X 15
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Jerzy Marciniak

Piosenka dla tych co milczą

                   Pamięci dziadka Piotra, żołnierza wyklętego

Skończy się noc i nastanie noc
I wiatr nadleci
Bo nadlecieć musi
Białym skrzydłem o liście uderzy
I śpiących pod drzewem pobudzi żołnierzy

I oni wstaną
Strzepną z mundurów ślady krwi
Trąbka zagra melodię im znaną
I ze zgrzytem otworzą się niebiańskie drzwi

Odejdą takim długim szeregiem 
I tą inną drogą
Tą za życia brzegiem

Ten wiatr nadleci
I zacznie szumieć melodię gorzkich słów
I echa trąbek
W podmuchach wiatru powrócą 
I razem z nim milczące pieśni zanucą

Aż to co dawne
Znowu zachwyci i zauroczy
Widać też będzie jak z białej czaszki
Wypłyną z łzami czyjeś młode oczy

Później ich twarze
Zakryje ziemia
Zatopi woda i pochłonie muł
I zniknie wszystko i... wszystko zostanie
A kret wyryje pod dołem dół

Ten wiatr nadleci
I będzie brzask a potem dzień i kracząca wrona                     [I ciemna noc
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I ciemna noc nad ranem konająca
I stara kobieta szukająca mogił
I znowu wiatr i trochą dalej ona
Polną drogą bez celu idąca

I będzie lato a po nim jesień
I dawnych trąbek na pobudkę
Granie
I rżenie koni w wilcze noce
I w jasnym świcie kogutów
Pianie 
I będą mgły po których słońce świeci

A liście z dawnych grobów
Zbierały będą cudze dzieci

Ten wiatr nadleci
A za nim stary kruk w górze błądzący
I będzie długa noc 
A potem taki inny dzień
Ciemnym brzaskiem się wolno budzący
I zmierzch i... wiatr

I sznur żołnierzy odchodzący

Dwie Siostry i Tłumacz

                            Pamięci Iwy baronowej Bennet z Lund

spotykałem się z Iwą 
ona lubiła mówić i słuchać swojej mowy 
a czasami i mojej 
ja uczyłem się od niej jednego i drugiego 
a moją trzecią drogą wiodącą w bezdroża 
było udawanie wielkiego twórcy
jej słowa nieraz jasne jak błysk noża
tłumaczyłem na polski
wtedy
w notesie obok moich utworów  
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kładły się słowa Iwy o siostrze Stanisławie Przybyszewskiej

której nie znałem
wiedziałem jednak
że taka była
i że musiała się kiedyś
narodzić
a później
coś tam sobie rysowała
pisała
czy na fortepianie grała

trochę piła
kokainę brała
do kina namiętnie chodziła
żyła jak umiała
szybko odeszła
w zapomnienie też
po latach wzeszła
ożyła
na chwilę zeszła
z góry 
do teatru wróciła
patrzyła jak ludzie
bili oklaski po przedstawieniu
więc
otarła łzę wzruszenia
i odeszła
jak cień odchodzi od cienia

spotykałem się z Iwą baronową Bennet
i ona
mówiła dużo o siostrze Stanisławie
że miała dużo z życia innych
i mało miejsca na to co własne i swoje
ja uważnie słuchałem 

i było nas wtedy jakby troje
Jerzy Marciniak
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Piotr Müldner-Nieckowski

Cztery drogi do nieba

(do skandowania na uroczystościach)

To takie proste
Cztery szybki jeden haczyk i zasłona
Jak to takie proste –
Dwa przewody halo! światło
Cztery razy cztery kołki
Na dnie woda
I skrzypią żurawie
Jedna kula świeci
Druga kula w nocy
Jeden orgazm dwojga ciał i dobrze
Trzecia kula w serce
Jeden Bóg stu niedowiarków
Stu bogów siedem wskazówek
Sto zegarów i jedno wahadło
Sto dwadzieścia osiem pięter
Jedna bomba tysiąc dwieście zabójstw
Trzynaście piątków
Z jednego chleba siedemnaście kromek
Jeden haczyk jedna łyżka
Cztery główki osiem rączek jedno wiadro
Jeden kanał w jeden kosmos
Dwa pudełka sześć podobizn
Dziewięć rodzin
Jeden uśmiech dwa uśmieszki
Niepoliczalne złotko zdobień
Trzy groby jeden Kochanowski
Wszyscy jedźmy do Zwolenia
Za kołami linie proste
Jeden słup i dwa ramiona
Wóz kuśtyka w jedną stronę
Jedno słowo to początek
Jedno słowo koniec
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Początek bez końca a tam dwie ciemności
Życie się zaczyna raz w miesiącu
Na końcu jednej z dwóch trąbek
To takie proste
Jedna wędka jedna pętla ostrze
Milion oczu przez jedną kamerę
Za szybą trąba powietrzna
Na drugiej półkuli wulkan
Trzydzieści cztery kręgi
W pięciu kątach domu
Zbieraj szukaj zmieniaj

__________
Wiersz z tomu „Schody”, Oficyna Wydawnicza Volumen, Warszawa 2015

Rys. Piotr Müldner-Nieckowski
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Krzysztof Piechowicz

Jakub walczący

Jestem bez szans

Z tą rozoraną gliną biodra
Zmorzony głodem
Pragnieniem

Bezkresną jawą snu
           
Sypiąc na oślep iskrami
Bólu

Jak kot
Któremu wydarto źrenice
          
Spleciony w jedno z nagim
Płomieniem

A jednak nie zwolnię z uścisku
        
Choćby ramiona me i stopy 
Z gliny
Miały się rozpaść wypalone 
Z sił

A me usta z gliny
Dotknięte rozżarzonym do białości węglem
Nadludzkim nakazem zwierzęcym
Krzykiem

Odrzucić musiały ostatnią posługę
Gęstego jak noc powietrza

Nie przerwę tej nierównej
Walki
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Dopóki moje serce 
Ziemia moja jałowa
Krwią zbrukane rozłogi
Otwarte włócznią
Zorzy

Nie trysną w lustrzaną
Źrenicę

Całopalnym ogniem 
Twoim i moim i ich
I tamtych
Co będą po mnie.

Kołysanka Matki Boskiej

Sama 
Na kolumnie nocy

Ze szczelnie zamkniętą
Z kości skleconą kolebką

Jeśli będzie trzeba
Bez anielskich mocy

Połknę siedem ostrzy
W kosmicznym cyrku
Sama

Byleś 
Ty mi zdążył

W białą gołębicę
Przemienić się

Synku.

Byś zdążył
Ulecieć
                                                                      [Przed pierwszym
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Przed pierwszym
Kura pianiem.

Tryptyk w bieli    
                                                                 
Prawe skrzydło
W runicznej bieli obłoków
      
Nagich
Pereł ciał.
                        
Po lewej stronie biel
Jednaka

Ze zgrzytem lejących się 
Strug
Stali i siarki  

Na biały węgiel kości  
Na wybielony 
Proch krwi.
                        
Pośrodku czyli 
Tu
                        
Gdzie ty właśnie
Jesteś

Biel światłoodporna
Gęsta jak mleko
                        
Mgła
Skrawek całunu bielmo
Na pulsującej w ciemnościach źrenicy
                        
Lub smuga prześwitu 
W szczelinie groty  

Wybór jest twój 
Synu ciemności. 
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Pierwszy śnieg

W swej nagłej czystości
Oślepiający

Obcy
Jak biały kostur 
Kulawym i ślepym

Stopom i dłoniom
Gdy je prowadzi 

Podobny do światła 
W jego wędrówce 

Po skóry szorstkich 
Rozłogach

W otchłań
Bezpowrotnie ginących
Komórek

Przez uśmierzone zmysły
Jakby to było martwe
Po burzy jezioro

Z samotną łódką księżyca
W złudnym połowie
Pogrążoną.

Więc jest pośród sieci rybackich
Prostym
Jak pas startowy

Nad siwą wodą
Płowiejącym płótnem

Lnianą tkaniną – 

Zajęcze tropy
Tam gdzie nos złamany                                     [Gdzie ust
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Gdzie ust zarys płochliwy
Przelot łani kuropatw
 I łasic

Wiewiórczych pazurków flagellum
Skośne i niecierpliwe

Na piersiach brzuchu
Udach

Zakrzepła czerwień
W boku
Liścia tlące się szkliwo

W wilgotnych płomieniach brzasku
Pod łąk obłokami
Rozwłóczonymi

W chmurach paproci
Korzeni.

A ponad nimi tylko lament
Kawki
Zakłóca ciszę

Tej niepewnej bieli.

Krzysztof  Piechowicz
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Krzysztof Rudziński

Dziura

W poszukiwaniu tematu
nowego wiersza
natknąłem się niespodziewanie
na dziurę.

Gdyby była w płocie
lub porzuconym garnku
(temat epicki)
przeszedłbym obojętnie obok.

Tymczasem moja
już na pierwszy rzut oka
zdawała się być
– dziurą w całym.

Mając taki temat
nie wolno wypuścić go z rąk.
Opanować ich drżenie.
Nie dać nic poznać po sobie.
Przechadzać się dalej,
jak gdyby nic się nie stało.
Jakby podczas grzybobrania
znalazło się żyłę
białych trufli.

Najlepiej pluć sobie w brodę
albo dla niepoznaki poprawiać łańcuch
przy kuli u nogi.
Położyć uszy po sobie.
Paluszki lizać.
Szukać w trawie zielonego pojęcia
albo deski ratunku.

Nie wolno schodzić na psy,
ani po nitce do kłębka.
Nie być na ustach wszystkich,
ani w stanie wskazującym
mieszane uczucia.                                                  [Najlepiej zawisnąć
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Najlepiej zawisnąć na włosku,
słowem – czekać.

Dopiero po wyprowadzeniu w pole,
z wysuniętym pomiędzy wargami
języczkiem uwagi,
należy przyjrzeć się dziurze.

Trzeba przyznać, że nie jest to łatwe.
Dziura jest w stanie przyszłym 
niedokonanym.

Służy do szukania 
pustki, która nastąpi,
który będzie, kształtu.
Echa, gdy nie powróci 
na wzroku wołanie,
za którym się przeciśniesz
w jej odmiennym stanie.

Dziury przyszła natura
bujnie się obnaża,
to nic ją nie kosztuje,
teraz oczy twarzy
jej patrzą szczelnie zamknięte,
niewiadomych planet,
lecz pierwsza myśl już padła,
wnet zamiar się stanie.

Sto lat świetlnych to chwilka
obojętna dziurze.
Ona, że w stanie przyszłym –
może czekać dłużej.

Więc śni się płasko sen o dziurze,
antrakt w materii doskonały,
co swoim kusi ideałem.
Roi się wielki ścieg po dziurze,
po dziurze przyszłej, mówiąc ściśle,
po dziurze w całym oczywiście.

Dziura, gdy dokonana,
ruchy odśrodkowe
zwykle przejawia często,
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swą lepszą połowę
roztaczać pragnie dalej,
nazwać po imieniu,
a więc się rodzą dziury
– choć nie na kamieniu.

(Na nim, coś z nimi krucho,
odporny jest na nie).

Podobno drzwi nie staje
mu, ale organ słuchu
i mowy ma jak trzeba.

A to jest przecież dziury
dalszy krok do nieba,
gdzie po niej śladu
w całym próżno wypatruję.

O, bycie na wskroś
Bramo,
dróg na skróty ciszo,
okrągła nowej skarpetki rocznico,
twarda sztuko materii,
stacjo na żądanie,
miniaturo przepaści,
słów tabula raso.

O Tobie rozmyślanie –
to jest,
dziura w dziurze,
dziura przedziurawiona
dostrzeżona w dziurze,
jak igła w stogu siana.

W końcu dziuro w całym
jesteś wyssana z palca
w otwór doskonały,
przez który można nawet
przejść samego siebie.

Krzysztof  Rudziński
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Agnieszka Stabro

***

Na lustrach 
zostały ślady po naszych oddechach

Odłamki czasu niewidoczne dla oka

Wiersz pochodzi z tomiku Ciała lekkie 
jak puste walizki, wydawnictwo Miniatura, 
 Kraków, grudzień 2015
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Agnieszka Syska

wraca Arka

wszystkie wiersze wracają do swoich początków prapoczątków trwania
początków stworzenia przed stwórcą początków stworzenia przed 
 archaniołem początków stworzenia przed aniołem początków stworzenia 
przed stwórcą archaniołem aniołem człowiekiem

najmniejszym zgoła najlichszym zgoła  
pośród zwierząt pośród ssaków pośród gadów pośród płazów pośród 
 ptaków pośród owadów pośród judy
najmniejszym zgoła najlichszym zgoła pośród proroków słowa

słowo było początkiem prapoczątkiem prastworzeniem pratrwaniem
unaszało się ponad wodami nie nazwanymi wodami unaszało się ponad 
 lądami nie nazwanymi lądami
słowo nie nazwane słowem słowo nie nazwane słowem pośród 
 nienazwanych

potrzebowało wód by się unaszać potrzebowało lądów by osiadać 
 potrzebowało wód potrzebowało lądów by trwać 
było jako stwórca nie nazwany stwórcą było jako archanioł nie nazwany 
 archaniołem było jako anioł nie nazwany aniołem było jako człowiek nie 
nazwany człowiekiem było jako zwierzę nie nazwane zwierzęciem

jak je opisać prażeglarza pośród wód rozbitka pośród lądów pośród dni 
 stworzenia
spragnionego pośród początkowych wód nienasyconego pośród końcowych 
lądów
pradryfiarza który nie może pokrzepić się ósmym dniem 

zagubione pośród pierwszego dnia nie odnalezione pośród siódmego dnia
męczy się odpoczywa odpoczywa męczy się samo trwanie nadaje mu imię 
słońce słońc słońce nad słońcami co rządzi dniem księżyc księżyców księżyc 
nad księżycami co rządzi nocą

wraca do siebie arka ponad wodami przymierze ponad lądami
wiersz którym był stwórca stworzony ze słów w którym ciało ma 
 odpocznienie 

Poemat do wydania 2., poszerzonego, książki Agnieszka Syska „stworzony z prawiersza”.
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Jerzy Śleszyński

Film

Rozmawialiśmy o filmie
nie było wyrafinowania
zwykłe przerzucanie się słowami
argumenty i spostrzeżenia
targowisko próżności
od fortyfikacji „jestem pewien”
przez pustynię „no nie wiem”
aż po wysypisko „podobało mi się”
nikt jednak nie stwierdził
nie podjął tytułu
nie zamilkł
że to była opowieść o tym
jak grande belezza znika
przez nas staje się 
bezpowrotnie
pospolitą brzydotą

Cisza

Jest
a jednak
jej
nie ma

w godzinie wilka
kiedy zasypiają telewizory
ślepną ściany mrówkowców
ruch zmienia się w bezruch

można wsłuchać się w odległe
mlaskanie samochodowych kół
w ciurkający strumień wody
do wanny sąsiada za ścianą
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kuchenny mebel na chwilę ożywa
strasząc rozeschnięciem desek
z duchowym szelestem przechyla się
plastikowa torba oparta o regał

chyba nie ma lepszej ilustracji
idealnego bytu
jest cisza
a jednak jej nie ma

Dom. Mal. Agnieszka Syska
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Janusz Wasylkowski

Myśli cokolwiek zezowate

• Stracił dobre imię. Wyrobił sobie nazwisko.
• Przesądni już dziś się martwią, czy Sąd Ostateczny nie wypadnie 

przypadkiem trzynastego i w piątek…
• Nie ma pracy dla wszystkich. Pieniędzy jest jeszcze mniej.
• Policja wszędzie ma swoich ludzi. Także i w policji.
• Gdy ideowców nie można przekupić, kupuje się ich idee.
• Bici mają lepszą pamięć od bijących.
• Kazano nam nie szczędzić krwi i potu. O spermie nie było mowy.
• Powiadała, że debilizm erotyczny to najniższy szczebel rozwoju 

umysłowego człowieka.
• Zdobył ją bez wysiłku. Ileż jednak trudu i wydatków musiał ponieść, 

aby się jej pozbyć?!
• Wybierali sobie sąsiadów. Stratowali po drodze tych, którzy nie 

 wybrali…
• Rzekł Pan Bóg, posyłając anioła: ‑ Będziesz żył na najlepszym ze 

światów! Westchnął anioł: ‑ Znowu na tej cholernej Ziemi!
• Rozeszły się pogłoski o powstaniu. Niektórzy zaczęli się dopytywać, 

czy dotyczy to tych, którzy siedzą, czy tylko tych, którzy klęczą…
• Niektórym się pomyliło: zamiast zażegnać burzę, próbują ją 

 przeżegnać…
• – Żyj wiecznie! – takim okrzykiem witano Cezara. Później go zabito. 

Może właśnie dlatego…
• Powiedział: – Zagonią nas do uczciwej pracy! Wyczułem w jego 

 słowach niepokój, ale nie bardzo wiem, czy dotyczył on słowa 
„ zagonią” czy też „uczciwej”…

• Kładłem mu łopatą do głowy. Teraz twierdzi, że zatrudniał mnie do 
wykonania prostej pracy fizycznej…

• Człowiek jest śmiertelny, głupota nieśmiertelna. Trudno żyć, mając 
takie perspektywy…
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Zbigniew Zbikowski

Strażnik z Beauregard
(fragment powieści)

Czternasta dwanaście

Jakiś nieuchwytny kształt na jedno mrugnięcie powieką przecina światło słoń‑
ca. Mgliste nie wiadomo co przemyka cieniem po narożniku kawiarnianego 
stolika jak trzy klatki szybko wyświetlanego filmu. Po drugiej klatce tor lotu 
ciała gwałtownie się zakrzywia, cień umyka pod stół i w tej samej chwili roz‑
lega się głuche klast. Odgłos, jakby z ostatniego piętra wyrzucono na ulicę 
worek dojrzałych, pękających arbuzów.

Przeleciał gołąb, a nagły podmuch wiatru strącił donicę? Klast mogło wy‑
dać też coś, co spadło z bagażnika samochodu. Takie rzeczy na ulicy się zda‑
rzają, po cóż zawracać sobie nimi głowę. Zwłaszcza, gdy mózg wrzeszczy: 
Stop! Żadnych koniunkcji ni implikacji! Przynajmniej nie teraz, gdy od pnia 
po płaty czołowe przepełniają go obrazy słane bez opamiętania z przeciwne‑
go kierunku przez rozpalony nerw wzroku.

Rutynową czynność, polegającą na unoszeniu co chwila filiżanki do ust, 
wykonuję niczym automat do picia kawy. Cała moja uwaga, czucie i nadzieja 
skoncentrowane są w źrenicach, podążających od paru minut za czerwoną 
plamą elastycznej bluzki opinającej biust zmysłowej brunetki. Takiej bluzki, 
którą błyskawicznie się wkłada i równie szybko ściąga w jednym z tych po‑
koików nad kawiarnią, wynajmowanych u gościa za barem na dobę, na pół 
dnia, na sześćdziesiąt minut. Pan sobie życzy na kwadrans? Niestety, krócej 
niż na godzinę nie wynajmujemy, rozumie pan, ale przecież możne pan wyjść 
szybciej, jeśli jest życzenie…

Szerokie wycięcie pod szyją odsłania raz jedno raz drugie ramiączko czar‑
nego stanika. Zapinany czy może elastyczny, z haftkami z tyłu czy zakładany 
przez głowę? Jedna połowa mózgu z perwersyjną przyjemnością leniwie po‑
szukuje odpowiedzi na nieistotne pytania, druga z pęczniejącym niepokojem 
obserwuje tę pierwszą: człowieku, przestań, opanuj się, są teraz ważniejsze 
sprawy niż twoje erotyczne fantazje! Tam coś się stało!

Trwająca ułamek sekundy szamotanina realizmu z wyobraźnią ustaje 
dopiero po zbiorowym jęku przerażenia, jaki wdziera mi się przez uszy pod 
czaszkę i jednym podmuchem przepędza wszystkie bezrozumne imagina‑
cje. Jęk wypluło kilkanaście gardeł kawiarnianych gości siedzących przodem 
do wąskiej uliczki schodzącej ze wzgórza Montmartre ku opływającym je bul‑
warom. Ci siedzący tyłem gwałtownie się obrócili.
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O mój Boże, jasny gwint, cholera, Jezusie, uuu ‑łaa!
Nagle spojrzenia czerwonej bluzki i moje podążają w tym samym kierun‑

ku. Ona zrywa się, by z innymi podbiec do niewidocznej linii odgradzającej 
stoliki od ulicy (…) muszę więc i ja wstać, żeby się dowiedzieć, co tam się 
stało, na tej cholernej, biegnącej w dół ulicy.

Człowiek leży na brzuchu na środku jezdni, dwa metry od krawężnika, 
w nienaturalnej pozie, z przedziwnie wygiętą ręką. Wytrącona ze stawu barko‑
wego i złamana w nadgarstku, sprawia wrażenie sztucznej.

Młodzieniec. Jego wygląd podpowiada łatwy sąd: Algierczyk bądź Maro‑
kańczyk, ach, ci, wiadomo. Ubrany jest w wytarte dżinsy i białą bawełnianą 
koszulę. Jego głowa z twarzą w dziwnym grymasie, skręciła się po upadku 
w naszą stronę. Otwarte czarne oczy o obojętnych źrenicach patrzą w nicość. 
Prawy but, chińska podróbka sportowego adidasa, wylądował trzy metry dalej, 
na przeciwległym chodniku. Pewnie oderwał się od stopy w momencie ude‑
rzenia ciała o beton.

Bezruch ogarnia solidarnie but i ciało. Tylko biel koszuli w okolicy koł‑
nierzyka zachłystuje się nagłym przypływem czerwieni w odcieniu soku, jaki 
zwykle wypływa z pękniętego przejrzałego arbuza.

Zerkam na czarną w czerwonym. Nie wygląda na poruszoną. Patrzy 
na wszystko chłodno, bez egzaltacji ogarniającej innych świadków, jakby wy‑
rzucanie gości przez narożne okno na trzecim piętrze podejrzanego hoteliku 
zdarzało się tu co poniedziałek. Wyciąga nie wiedzieć skąd komórkowy tele‑
fon i wybiera numer alarmowy. Mówi spokojnie, co się stało, że mężczyzna, 
że upadł, że leży bez ruchu.

(…) Mam wrażenie, że zostałem w kawiarnianym ogródku sam, otoczo‑
ny przez karny zastęp plastikowych stolików i gromadkę zdezorientowanych 
pustych krzeseł w komendzie na spocznij. Z daleka słyszę sygnał nadjeżdża‑
jących pompierów. Wystarczyły im dwie minuty od telefonu. Są przy ofierze 
szybciej niż policja. Nic jednak po nich. Leżący na ulicy Algierczyk czy Maro‑
kańczyk nie żyje. Strażacy przykrywają jego ciało czarnym workiem.

Obserwując beznamiętnie ruch wokół zwłok człowieka wyrzuconego 
z trzeciego piętra, czuję na plecach świdrujące spojrzenie. Wwierca mi się pod 
łopatkę, drapie po karku, wbija w podstawę czaszki. Nie obejrzę się jednak. 
Wytrzymam, jak długo się da. On także nie zrobi kroku. Wiem, że jeśli gwał‑
townie się odwrócę, zobaczę tylko rozedrgane gorące powietrze, sztywniejące 
niczym płynna galareta w chłodzie kamiennych paryskich murów.

– Przypatrz się, przypatrz! – słyszę gdzieś w swoim wnętrzu jego głos. – 
Z nim było tak samo. Jota w jotę. Wyleciał przez okno, upadł na bruk i się 
zabił. Tu, w tym miejscu, w czterdziestym szóstym.

Próbuję wywołać w wyobraźni jego wygląd. Niski wzrost. Starannie za‑
czesane jasne włosy. Twarz charakterystyczna dla wschodnich Europejczy‑
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ków, z lekko wystającymi kośćmi policzkowymi i echem fałdu mongolskiego 
w oczach. Płaski, rozszerzony u dołu nos. Stoi z lekko wysuniętą do przodu 
prawą stopą w mocno schodzonym, niegdyś brązowym bucie. Ma na sobie 
mundur czerwonoarmisty, jego głowę przykrywa budionówka z pięcioramien‑
ną gwiazdą. A może jest w mundurze pomocnika niemieckiego oficera, bez 
dystynkcji, jedynie z trójkolorową rosyjską naszywką? Albo pojawia się jako 
maquisard w brytyjskim battledressie i francuskim berecie? Albo jako obozowy 
strażnik w furażerce? Mógłby być każdym z nich i zawsze byłby sobą.

– No więc… – szepcze mi prosto do ucha, lecz nie czuję na małżowinie 
jego oddechu. – No więc zobaczyłeś, jak zginął. Zadowolony? – Nie wiem, 
czy potrafi czytać w moich myślach. Na wszelki wypadek się nie odzywam. – 
Tak, tak… – skrzeczy. – To nie było samobójstwo. Tak napisano w kronice 
wypadków, ale naprawdę został wyrzucony przez to okno – oznajmia. – Kiedy 
znajdował się w locie, jeszcze żył. Wyobrażasz sobie tę sekundę? Ten wyścig 
krwi z tlenem? Najpierw duszenie i ciemność w oczach, potem ostatni haust 
powietrza i spotkanie z brukiem. I ta nagle utracona, ledwo odzyskana nadzie‑
ja. I znowu czerń…

Dłużej nie wytrzymuję. Oglądam się. Żadnego zaskoczenia. Tylko roze‑
drgane powietrze. Trzy metry za mną stoi kobieta w czerwonej bluzce. Odsło‑
niła lewy bark przekreślony w pionie czarnym ramiączkiem. Przygląda mi się, 
patrząc pod światło (…)

– To straszne, prawda? – mówi, jakby dla sprawdzenia, czy odezwę się 
po francusku.

Kiwam głową. Szukam słów.
– Zaskakujące – odpowiadam. – Siedziałem blisko, tu, prawie na samym 

rogu, niczego nie zauważyłem.
Mój akcent mnie zdradza.
– Rosjanin? – próbuje zgadnąć.
Zaprzeczam gwałtownie poziomymi teraz ruchami głowy, najpierw o du‑

żym zasięgu, potem coraz węższym.
– Polak – stwierdzam na zakończenie cyklu drgań.
– Ach, tak… – odzywa się, nie kryjąc zaskoczenia, i zaraz układa usta 

w zagadkowy półuśmiech, po czym obciąga bluzkę, odsłaniając drugi oboj‑
czyk.

– Zna pani jakichś Polaków? – pytam.
– Może znam… – odpowiada dwuznacznie i zaraz zmienia temat. – Po‑

licja będzie pytać… – informuje, nie kończąc zdania. – Już są. – Pokazuje 
dużymi oczami niewidocznych jeszcze dla nas funkcjonariuszy.

(…) Wykonuje głową szybki gest, oznaczający idź za mną, i rusza ku wyj‑
ściu. Pozwala mi przez kilka sekund napawać się widokiem swej figury w ru‑
chu do przodu i na boki jednocześnie. Mija schody na górę, ach, dlaczego tam 
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nie idziemy, no tak, tamtych na górze będą szarpać w pierwszej kolejności, 
dlatego. Wprowadza mnie do sali na parterze, przeprowadza przez kuchnię, 
otwiera drzwi na podjazd dla dostawców. Pozwala, bym przeszedł bardzo bli‑
sko niej, ale nie daje spojrzeć sobie w oczy. Sama nie wychodzi.

– Jak pani na imię? – pytam beznadziejnie, jak uczniak.
Uśmiecha się.
– Juliette – mówi.
Nie jest ciekawa mojego imienia, ale chyba wyczuwa, na co czekam.
– A pan? – pyta uprzejmie.
– Żorż – odpowiadam.
– Czyżby? – dziwi się, ściskając klamkę, którą za chwilę pociągnie ku so‑

bie. – Jest takie polskie imię?
Skąd ona może o tym wiedzieć?
– Jerzy po polsku – poprawiam się i tłumaczę: – To po dziadku, którego 

nie poznałem. Zginął…
Nie chce słuchać tej historii. Już zamyka drzwi, ciągle się uśmiechając.
– Do widzenia – mówi, gdy zostaje jej tylko domknąć szparę.
– Do widzenia, Juliette – żegnam się, zostawiony sam sobie. – Miło było 

cię poznać – dorzucam, patrząc na zamknięte drzwi, które przyjmują moje 
wyznanie bez poruszenia, z chłodną obojętnością.

Czy zapłaciłem za espresso? Chyba nie… Na pewno nie. Zostało niedo‑
pite na stoliku. Wrócę tu jutro i zapłacę. Chcę zobaczyć ich miny, gdy powiem, 
że tak się złożyło, wiecie, ten wypadek i to całe zamieszanie, ale chcę być 
w porządku, proszę, oto cztery euro.

Liczę, że przy okazji znowu zobaczę Juliette w czerwonej, a może tym 
razem w ciemnoróżowej bluzce.

Chciałbym jej wytłumaczyć, że nazywali go w domu Żorż, dlatego ja tak 
odruchowo, bo ja swe imię dostałem po nim, jak mówiłem, choć nigdy, ani ja, 
jak mówiłem, ani moja matka, nazywająca mnie pieszczotliwie Żorżykiem, nie 
widzieliśmy go żywego na oczy. Tylko co ją to obchodzi?

Wielki czarny citroën, który jakby czekał na moje pojawienie się na pod‑
jeździe, bo nikt przy mnie do niego ani nie wsiadł, ani z niego nie wysiadł, 
rusza nagle spod ściany budynku ku bramie, by wytoczyć się na zewnątrz 
dziedzińca i zniknąć w potoku aut mknących bulwarem. Nie chcę niczego 
widzieć, co mnie to obchodzi, ale coś dzieje się wbrew mej intencji. Moje 
oczy na ułamek sekundy nadziewają się na obojętne spojrzenie pasażera obok 
kierowcy. On omiata mnie wzrokiem jak przydrożny słupek, który trzeba omi‑
nąć, ja w tym czasie topię swój wzrok w zimnej głębinie jego oczu. Na jej dnie 
dostrzegam roztrzaskany o beton arbuz, z którego wypływa strużka czerwo‑
nego soku.

Zbigniew Zbikowski
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Krzysztof Beśka

Rikszą do nieba
(fragment)

Ojca nie zastałem w mieszkaniu. Obyło się więc bez litanii. Na stole w kuchni 
leżała za to kartka, na której napisano kilka równych linijek. Lubiłem charakter 
pisma taty. Uspokajał mnie.

– „Jeśli czytasz tę kartkę, to żyjesz i nie jesteś na Pawiaku. A to oznacza, 
że powinieneś coś zjeść. Odgrzej sobie zupę śmieciową, a potem zarób z łaski 
swojej parę groszy. Ja pojechałem zwiedzać okolicę. Tradycja musi być trady‑
cją. Będę wieczorem” – przeczytałem na głos.

Zrozumiałem, że pisząc o tradycji, tata wciąż myślał o Wielkanocy. Był 
to okres żniw dla wszystkich szmuglerów, grzech było więc nie skorzystać. 
Zrobiłem, jak sobie życzył i jak życzyły sobie moje kiszki: zjadłem pierwszy 
tego dnia posiłek. Następnie, w myśl wytycznych, udałem się do pracy. Tego 
dnia miałem znów wykład, ale dopiero o trzeciej po południu. Można było 
więc pokręcić nieco za groszem.

Miałem szczęście, bo pierwszy klient trafił się tuż za bramą kamienicy.
– Na Nowogrodzką – rzucił.
Wyjechaliśmy na Sienkiewicza. Szacowałem, że droga zajmie mi dziesięć, 

może siedem minut. Pod warunkiem, że nie natkniemy się na kolumnę Wehr‑
machtu, co było w Warszawie obrazkiem coraz częstszym i nie pozostawiało 
wątpliwości co do dalszych planów Hitlera i jego marszałków. Nie dotarliśmy 
jeszcze do arterii, gdy mój pasażer się odezwał. Nie skręcił przy tym głowy 
w bok, żebym mógł lepiej słyszeć, jak miało w zwyczaju wielu przewożonych 
przez nas ludzi, który lubili zabić czas miłą pogawędką.

– A tata w trasie, co? – rzucił przed siebie.
Udałem, że nie słyszę. Nie znałem tego człowieka, byłem tego pewien 

od pierwszych chwil jazdy. Nie uważałem więc za właściwe rozmawianie 
o tym, czym się zajmuje mój ojciec.

– Kupiłbym coś – nie ustępował nieznajomy.
– Polecam sklep pana Bajtla. Tylko trzeba mieć kartki…
Zaśmiał się. Dziwny był to śmiech, zduszony, jakby czarci.
– Żarty się pana trzymają – rzekł nieznajomy po chwili. – Ciekawe, czy 

na Szucha też by pan tak żartował, gdyby czarni wzięli w obroty…
Zahamowałem ostro. Tak ostro, że pasażer omal nie spadł. Mimo 

to uśmiech nie zniknął z jego twarzy. Wstał powoli z miejsca i wszedł na kra‑
wężnik, dokładnie naprzeciwko wejścia do dawnego Instytutu Oftalmicznego.
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– O co panu chodzi? – warknąłem.
Dopiero teraz spoważniał.
– Dwa tysiące złotych do soboty, do szóstej po południu – oświadczył, 

gładząc się dłonią po czerwonym policzku.
Ten wąsik. Czy to nie on gapił się na mnie, gdy z profesorem Lorynowi‑

czem jedliśmy kapuśniak? – przeszło mi przez głowę.
– Szósta pięć jadę na Szucha – dorzucił.
Poczułem nagłe gorąco w stopy. Jakby ktoś mi je zaczął przypalać. Wie‑

działem już przecież, z kim mam do czynienia i czemu miała służyć ta krótka 
przejażdżka. Mimo to próbowałem zachować zimną krew.

– Co takiego?! – prychnąłem. – Nie wiem, o czym pan mówi.
– Wiesz, dobrze wiesz. A jeśli cena wydaje się wam za wysoka, to gwaran‑

tuję, w ciągu trzech godzin wylądujecie z tatulem tam, skąd nikt nie wychodzi. 
Wystarczy jedno słowo, a na wielkanocne śniadanie zjecie własne jajka.

– Ja mam dla ciebie nawet trzy słowa: spieprzaj, kpie zajebany!
Ale on często chyba słyszał tego typu nieprzystojne słowa i spływały one 

po nim jak po przysłowiowej kaczce.
– Dwa tysiące złotych. Może być w góralach. Czekam pojutrze od piątej 

do szóstej w kawiarni „Za kotarą”. To będzie czwartek. Zapamiętaj.
– Won!
– Radzę się nie spóźnić.
To powiedziawszy, szantażysta odwrócił się, splótł ręce za plecami i skie‑

rował kroki w stronę witryny sklepu z wełnami i jedwabiami. Równie miękkie 
jak towar, którym kiedyś tam handlowano, były moje uda i łydki.

Nie pojechałem nigdzie, aby szukać klienta i zarobić, jak polecił ojciec 
i wspólnik, trochę grosza. Odechciało mi się zupełnie oglądać ludzi. W każ‑
dym widziałem szantażystę i szpicla. Wróciłem do domu, drżącymi wciąż 
ze zdenerwowania rękami zamknąłem kłódkę w komórce Wasiaka i ze zwie‑
szoną głową powlokłem się na górę. Wciąż brzmiały mi w niej słowa tamtego 
człowieka, a przede wszystkim jego irytujący śmiech.

Wiedziałem bardzo dobrze, że warszawskie ulice noszą i takie indywidua, 
których chlebem powszednim jest żerowanie na innych. Tych, którzy aby 
przeżyć, łamali wprowadzone przez Niemców zakazy. Niewiele zresztą trzeba 
było, by je złamać, a przez to zasłużyć na czapę.

Usiłowałem sobie przypomnieć, czy człowieka tego rzeczywiście już 
gdzieś spotkałem, w knajpie na Marszałkowskiej, a może gdzie indziej. Nie 
trzeba było zresztą znać nikogo, by stać się celem ataku. Starczyło, że się do‑
wiedział od kogoś, usłyszał nazwisko szmuglera, poświęcił dzień czy dwa 
na obserwację. Tak się złożyło, że propozycję nie od odrzucenia usłyszałem 
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ja. Póki co jednak nie mogłem tej hiobowej wieści przekazać adresatowi, więc 
męczyłem się z problemem sam.

– Gdyby chociaż Bela był w Warszawie… – westchnąłem.
Bo takie rozwiązanie przyszło mi do głowy, zresztą jako jedne z pierw‑

szych: iść na miejsce spotkania, do niecieszącej się dobrą renomą kawiarni 
„Za kotarą”, zabierając ze sobą Franka, który był wprost wymarzonym to‑
warzyszem podobnych wycieczek. On i jego dobrze leżący w dłoni przyja‑
ciel. Wyszlibyśmy na zewnątrz pod byle pretekstem, doszli tam, gdzie ludzie 
chorują na głuchotę i ślepotę. Ech, że też wybrał sobie moment mój kolega, 
by wyjechać.

Chodziłem po mieszkaniu jak skazaniec po celi śmierci. Widok z okna 
przyniósł ulgę, ale tylko na chwilę, zaraz sobie bowiem pomyślałem, że ten 
skurwiel czai się gdzieś za rogiem i pilnuje, czy aby z ojcem nie dajemy drapaka 
z miasta. Co to byłby za problem, szepnąć o nas słówko choćby żandarmowi 
na dworcu? Albo żołnierzowi kierującemu ruchem na skrzyżowaniu? Nie mó‑
wiąc już o zawsze pomocnych granatowych policjantach…

Pochłonięty rozmyślaniami, nie zauważyłem, że zbliża się pora, kiedy po‑
winienem wyjść z domu, by nie spóźnić się na komplet. W biegu wzułem buty, 
mknąłem po schodach, walczyłem z rękawami płaszcza. Na szczęście na Wa‑
recką nie było daleko.

Zbliżałem się właśnie do rogu ulicy, za którym było już widać wejście 
do lokalu, gdy nagle czyjaś ręka wciągnęła mnie do bramy.

– Co jest?! – krzyknąłem, bardziej zdenerwowany niż przestraszony.
– Morda w kubeł, jeśli chcesz jeszcze pochodzić po tym świecie – dobie‑

gło z półmroku, a uścisk zelżał.
Ujrzałem jakiegoś faceta w średnim wieku. W kąciku ust tkwi tlący się pet. 

Nieznajomy wykonał ruch głową w kierunku, w którym szedłem.
– Masz, student, szczęście, że zaspałeś – powiedział.
– Bo co?
– Wsypa była na uniwerku.
– Wsypa?!
– Ciszej, do cholery! Przyjechali chwilę temu, wzięli wszystkich. W sumie 

będzie z dziesięć osób. Nie licząc profesora i woźnej.
Zamilkł. Usłyszałem szczekanie psów i warkot samochodowych silników, 

a może to tylko wyobraźnia pracowała zbyt mocno.
– Ktoś nie wytrzymał i puścił farbę. Szkoda dzieciaków. Każdy będzie 

miał swoją Golgotę… – westchnął mój wybawca.
– Szkoda – powtórzyłem głucho.

*
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Za cholerę nie mogłem sobie znaleźć miejsca. W domu źle, w mieście jesz‑
cze gorzej. Miałem wrażenie, że z każdego rogu ulicy gapi się na mnie szpicel. 
Gapi i notuje. Czego się dotknąłem, rozpadało się jak domek z kart. Do tego 
tata nie wracał z trasy, co prowokowało domysły, że znów mu się co złego 
przytrafiło. Albo że szmalcownik już wcielił w życie swoje groźby. Trzyma‑
jąc mnie w szachu, a ojca na Pawiaku, miał przecież o wiele większe szanse, 
by uzyskać to, co chciał. Swoje dwa tysiące. A może i więcej.

Jedyne, co wydawało mi się sensowne, to pojechać na Ochotę. Chciałem 
zobaczyć Izabelę. Wizytę usprawiedliwiłbym troską o dziewczynę, która mi‑
nionej nocy przeżyła przykrą przygodę. Tak też zrobiłem. Zabezpieczyłem 
rikszę jak ostatnio i wbiegłem na górę. W oczekiwaniu na otwarcie drzwi 
chuchnąłem jeszcze w dłoń, by sprawdzić, czy nie odstraszam swoim odde‑
chem, i kilkoma ruchami przygładziłem włosy.

Ale nikt mi nie otwierał. Może Izabela spała. Zadzwoniłem ponownie, ale 
bez skutku.

– No trudno…
Zbiegłem na dół. Ledwo jednak znalazłem się na niższym piętrze, otwo‑

rzyły się drzwi. Być może były to te same drzwi, przez które ktoś nasłuchiwał 
wczoraj późnym wieczorem. Tym razem jednak ów ktoś przez nie wyjrzał. 
Mało tego: odezwał się!

– Proszę pana.
Między futryną a krawędzią drzwi zobaczyłem głowę starszej kobiety. Ty‑

powe. Musiała czatować przy judaszu.
– Tak?
– Pan do pani Izabeli? – zaskrzeczała jak sroka.
Co za pytanie! Co za wścibskie babsko! Normanie prychnąłbym z pogardą 

i pokazał jej plecy. To byłoby i tak najgrzeczniejsze. Ale nie wiadomo czemu 
zareagowałem inaczej.

– Tak. Dzień dobry pani. – Zdjąłem na chwilę czapkę. – Jestem jej… 
bratem.

– Bratem?
– Tak. Przyjechałem z Mokotowa. Nie wie pani, kiedy siostra będzie 

w domu?
Słuchałem tych bzdur, które zadziwiająco wartko płynęły z moich ust, 

i chciało mi się śmiać. Nie mogłem jednak tego zrobić. Rolę trzeba było grać 
twardo dalej. Miałem nadzieję, że rzeczywiście dowiem się dzięki temu, kiedy 
Izabela wróci do domu. Tacy sąsiedzi wiedzą zawsze o wiele więcej, niżby nam 
się wydawało.

Nie miałem pojęcia, że moje kłamstwo pociągnie za sobą konsekwencje. 
Oczy starszej pani powiększyły się. Żwawo wyskoczyła z mieszkania, wyma‑
chując rękami.



157
PODGLĄD — Kwartalnik literacki OW SPP  nr 1 (4) • 2016

Proza

– Panie kochany, sąsiedzie najmilszy! – zaczęła trajkotać, gestykulując przy 
tym, co nie było bezpieczne, ponieważ trzymała w prawej dłoni widelec. – Ser‑
ce moje. Pan na pewno nie odmówi starej kobiecie, na pewno…

Nie miałem pojęcia, o co jej chodzi. Przepchać rurę? Wbić gwóźdź 
w ścianę? Mężczyzn w warszawskich domach z wiadomych względów było 
jak na lekarstwo, więc dlaczego nie? Mogłem to zrobić. Jako rikszarz czasami 
wnosiłem ciężkie toboły pasażerów nawet na najwyższe piętra, otrzymując 
za to napiwek, chociaż nie zawsze.

– Ale o co chodzi? – zapytałem.
Stara, zamiast odpowiedzieć, zaczęła ciągnąć mnie do mieszkania.
– Znam życie i wiem, że tylko pani Izabela może nam pomóc – wysapała, 

gdy byliśmy już w przedpokoju, długim i ciemnym jak jakieś kazamaty. – Tylko 
państwo jedni…

Pozwoliłem się zaprowadzić jak małe dziecko do jednego z pokoi, chy‑
ba największego w tym mieszkaniu, gdzie przy okrągłym stole, przy filiżance 
do połowy wypełnionej herbatą siedziała inna starsza, szczupła pani. Ubrana 
była na czarno, na głowie miała toczek bez woalki.

Kobieta ta na mój widok wstała z miejsca, ale równie szybko usiadła.
– To jest pani Maria Teresa Zdunek z ulicy Mokotowskiej – z sapką i prze‑

jęciem przedstawiła swojego gościa sąsiadka. – Czekamy tu we dwie na panią 
Izabelę. Ja mówię: pani Zdunkowa kochana, ja sobie tę rękę uciąć dam, jak 
ona nam nie pomoże. No bo kto, jak nie ona, serce moje. Ona na pewno nie 
odmówi starej kobiecie.

– Ale o co chodzi? – zapytałem nie swoim głosem.
Jednak to nie sąsiadka, a sama Maria Teresa Zdunek odezwała się na we‑

zwanie. Łamiącym się głosem, robiąc częste przerwy na zaczerpnięcie odde‑
chu, kobieta opowiedziała, jak to gestapo aresztowało dwa dni temu jej jedy‑
nego syna.

– A przecie mój Michałek nie jest niczemu winien, nie należy do konspi‑
racji. A w tym miejscu, skąd go wzięli, w jednym z tych magazynów na Staw‑
kach, był przypadkowo!

– Bardzo pani współczuję. Naprawdę, z całego serca… – wybąkałem.
Obie kobiety wbiły we mnie spojrzenia. A ja zaczynałem już chyba powoli 

rozumieć, czego ode mnie oczekują. Właściwie nie ode mnie, a od Izabeli. 
Przypadkiem stałem się pośrednikiem. Że też wpadło mi do łba przedstawić 
się jako brat… Ale nic, słowo się rzekło.

– Tylko pani Izabela może wyciągnąć go z Pawiaka! – powiedziała sąsiadka 
niemal uroczyście, a matka aresztowanego chłopaka otarła łzę z policzka.

Z największym trudem powstrzymałem się, żeby nie prychnąć śmiechem. 
Potem zrobiło mi się gorąco. Izabela wyciąga ludzi z Pawiaka?! Trudno mi było 
w to uwierzyć. A po chwili przyszła refleksja. Tak naprawdę przecież bardzo 
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słabo ją znałem. Poza tym nie widzieliśmy się prawie dwa lata. Przez ten czas 
mogło się wiele zmienić. Pozostawało pytanie: czy moja dawna kochanka 
robi to z pobudek patriotycznych, ergo: działa w konspiracji, czy też bierze 
za to pieniądze. Ledwo pomyślałem o tej drugiej możliwości, przypomniałem 
sobie jej garderobę. A także to, co miała w kuchni i w łazience…

Moje przedłużające się milczenie wzbudziło chyba niepokój kobiet. Wy‑
mieniły spojrzenia. Pani w toczku postawiła na blacie torebkę, otworzyła ją, 
po czym wyjęła kopertę i położyła ją na stole. Tylko głupiec nie domyśliłby 
się, co zawiera pakuneczek.

– To wszystko, co mam – powiedziała Zdunkowa. – Proszę wybaczyć 
śmiałość, ale wierzę, że koneksje pani Izabeli pozwolą uwolnić mojego Mi‑
chałka.

Chrząknąłem, przełknąłem boleśnie ślinę.
– Ile tego jest? – zapytał ktoś obcy moimi ustami
– Dwa tysiące – odpowiedziała szybko pani Zdunek, jakby czekała 

na to pytanie.
Zapiekły mnie policzki. Nie, to nie mogło dziać się naprawdę!
– Złotych? – jęknąłem.
– Dolarów amerykańskich – uściśliła, by dodać płaczliwie: – Naprawdę 

nie mam więcej! Wierzę głęboko, że pani Izabela pomoże…
Czułem, że za chwilę diabeł, który siedzi mi za uchem, wypowie jedno, 

proste słowo. Nie musiałem na nie czekać. Wystarczyło sięgnąć i capnąć 
za kopertę. Potem jak najszybciej wyjść z mieszkania, w którym nie było praw‑
dopodobnie nikogo prócz tych dwóch kobiet. Nie odpowiadać na pytania, 
potakiwać.

Wyciągnąłem rękę. Złowiłem zachęcające spojrzenie Zdunkowej. Czułem 
jednak, że chwili tej nie mogę przeciągać w nieskończoność…

– Przepraszam, ale to niemożliwe – wyrzuciłem z siebie wraz z dużą por‑
cją powietrza.

Maria Teresa Zdunek zerwała się z krzesła. W jej oczach pojawiło się prze‑
rażenie. Sąsiadka capnęła mnie za łokieć; na szczęście w drugiej ręce nie trzy‑
mała już widelca.

– Dlaczego?! – krzyknęły jednocześnie, a matka aresztowanego zapytała 
ze łzami w oczach: – Czy to za mało?

– Nie wiem, proszę pani. Być może tyle właśnie wystarczy. Tylko że ja nie 
mogę przekazać tych pieniędzy siostrze, ponieważ za godzinę mam pociąg. 
Jadę do rodziny na święta…

– A ona?
– Zostaje. Jadę tylko ja, do dalekiej kuzynki… Zresztą nieważne! Przysze‑

dłem się tylko pożegnać. Proszę spróbować, gdy Iza wróci.
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To powiedziawszy, ukłoniłem się osłupiałym kobietom i wyszedłem 
z kuchni. Minutę później jechałem Grójecką w stronę Śródmieścia. W pewnej 
chwili ujrzałem na chodniku Izabelę. Poznałem ją z łatwością, mimo że miała 
na sobie zupełnie inny kostium niż wczoraj. Zmierzała w stronę domu. I nie 
była sama. Towarzyszył jej mężczyzna. Szli pod rękę. Był to niemiecki oficer.

Wtedy zrozumiałem, dlaczego to właśnie do niej pani Zdunkowa z Moko‑
towskiej zwróciła się o pomoc przy uwolnieniu syna. Czy była pierwsza? Czy 
sprawa miała w ogóle szansę na dobre zakończenie? Jeśli ten Niemiec był kimś 
znaczącym, to prawdopodobnie tak.

Zastanawiałem się też, co może czuć Izabela, idąc z tym lejtnantem Kur‑
tem czy Hansem pod rękę warszawską ulicą, widząc nienawistne spojrzenia lu‑
dzi. Nikt z nich nie wiedział, dlaczego tak naprawdę to robi. Ja znałem prawdę, 
choć wcale nie było mi dzięki temu lżej…

– Uwolnij tego Michałka, dziewczyno – powiedziałem cicho, ocierając rę‑
kawem łzy, które pęd powietrza wycisnął spod powiek.

Krzysztof  Beśka
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Frank Jaszuński

Powrót do Kopenhagi

W pierwszej chwili myślałem, że po prostu źle skręciłem, ale wróciłem szybko 
po własnych śladach i znalazłem się dokładnie w miejscu, gdzie zjechałem 
z autostrady. Tylko że nie było żadnej autostrady, gdzieś znikła.

Podjechałem kawałek do przodu, żeby skręcić tam, gdzie poprzednio, ale 
nie było już tego zakrętu. Ulice się przesunęły.

Wysiadłem i podszedłem kawałek chodnikiem wzdłuż niskiego, biało ma‑
lowanego, płotu. Schludnie, czyściutko, jak to w peryferyjnej dzielnicy Kopen‑
hagi.

Gdyby nie dziwne zachowanie ulic, wiedziałbym, jak stąd dojść do wujka 
Freda w mniej niż dziesięć minut. Kiedyś to był koniec zwartej zabudowy, ja‑
kiś park, potem podmokła łąka przecięta pojedynczym pasmem szosy. Trochę 
krótkich uliczek i małych domków, ogrodzonych białymi płotkami, jeszcze 
zostało, lecz dalej w kierunku lotniska budowano nową dzielnicę o nazwie 
Ørestad.

W jakiś dziwny sposób znalazłem się w samym środku budowy. Przed 
sobą miałem gładką, betonową ścianę, z prawej ogromny wykop, nie było 
jednak żadnych rusztowań ani niewykończonych domów. Stałem na równo 
ułożonym, świeżo zamiecionym chodniku. Wzdłuż krawężnika, w regular‑
nych odstępach wyrastały młode drzewka, do wysokości kolana chronione 
zieloną siatką przed zadeptaniem. Gdzieś musiałem o tym czytać, bo wie‑
działem, że projekt nazywa się „Mieszkania modułowe”. Ściana przede mną 
była jednolita tylko do wysokości pierwszego piętra, powyżej wyrastało coś, 
co przypominało przerośnięte kiście winogron z betonu i stali. Szkielet był 
stalowy, a betonowe moduły mieszkań były przyczepione bardzo luźno. Nie‑
które robiły wrażenie ruchomych.

– Tak, tak, one się naprawdę ruszają – podpowiedział mi głos z prawej 
strony – jeżeli zwróci pan wzrok bardziej w prawo, zobaczy pan jeszcze niewy‑
najęte mieszkania zgrupowane w klastry. Kiedy klient podpisze z nami umo‑
wę, jego mieszkanie zostaje przesunięte na miejsce przewidziane w umowie. 
Najdroższe są mieszkania na wyższych piętrach z widokiem na zatokę.

– Ja tylko oglądam – powiedziałem, żeby wyjaśnić sytuację.
– Naturalnie – odparł głos – nikt nie podejmuje tak poważnej decyzji bez 

odpowiedniego namysłu. Nie ponaglamy naszych klientów, chciałabym tylko, 
żeby pan wiedział, że nawet po podpisaniu z nami umowy ma pan możli‑
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wość dokonania zmian. Pańskie mieszkanie można w każdej chwili przesu‑
nąć – oczywiście tylko na miejsce, które nie jest jeszcze zajęte. Kto pierwszy, 
ten lepszy – to podstawowa dewiza. Niektórzy nasi klienci wybierają moduły 
z ręcznym sterowaniem, ale to kosztuje drożej.

– Mam przyjaciela Hindusa, zna ludzi, którzy mieszkają w lepiankach war‑
tych mniej niż tutaj drzwi do pokoju.

– Pewnie – odparła agentka – ale czy pan wie, że w tysiąc osiemset siedem‑
dziesiątym ósmym roku w Nowym Jorku było czterdzieści sześć osób posia‑
dających telefony? A czy z tego wynika, że Aleksander Bell był niegodziwcem, 
tworząc urządzenie, na które nie każdego było stać?

Jeden z modułów wysoko nad naszymi głowami właśnie ruszył z miejsca. 
Obrócił się o dziewięćdziesiąt stopni, po czym zaczął sunąć po stalowej kra‑
townicy w naszym kierunku.

– Sam pan widzi – podpowiedział głos – architekt w naszym projekcie 
często pracuje na miejscu i kieruje zmianami ze sterowni tam na górze.

Młoda kobieta – włosy koloru kwarcowego piasku, sto osiemdziesiąt 
centymetrów na płaskim obcasie, nienaganna higiena ciała – która udzielała 
mi tych wyjaśnień wskazała kierunek ręką. Istotnie, gdzieś tam na wysokości 
zawieszony był moduł większy od innych z ogromną panoramiczną szybą 
zamiast przedniej ściany. Nad górną krawędzią widniał zespół potężnych re‑
flektorów, ułatwiających obserwacje tego co się dzieje poniżej.

– Kiedy pan się zdecyduje – kontynuowała informująca mnie agentka – 
zapraszamy do sterowni skąd będzie pan miał lepszy widok na możliwości 
lokalizacji swojego mieszkania. Po podpisaniu umowy, może się pan wpro‑
wadzać natychmiast. W mieszkaniu jest wszystko, łazienka i kuchnia są wy‑
posażone całkowicie. W lodówce znajdzie pan podstawowe produkty i kilka 
dań do szybkiego podgrzania, gdyby pan życzył sobie zjeść pierwszy posiłek 
u siebie. Jest też coś do picia: soki, mrożona herbata i butelka wina do obiadu 
na koszt firmy.

– To rzeczywiście imponujące – powiedziałem – to chyba wymaga nie‑
zwykle sprawnej organizacji?

– No, cóż, to właśnie jest nasza specjalność. Jak pan słusznie zauważył, 
to skomplikowane przedsięwzięcie i oczywiście czasem może się zdarzyć ja‑
kieś niedopatrzenie, ale nie robimy z tego problemu, niedoskonały moduł jest 
natychmiast wycofywany z projektu i zastępowany przez sprawny w stu pro‑
centach. Nawet nie zauważy pan, kiedy.

Nad nami znów się coś poruszyło, tym razem dwa sąsiadujące moduły 
ruszyły w przeciwnych kierunkach. Przy wymijaniu jeden zaczął się obracać 
i zawadził o sąsiada. Odpadł kawałek fasady z połową balkonu, a właściwie 
loggii, ze środka też coś się wysypało, ale spadło tylko na rozpiętą poniżej 
siatkę widocznie przewidzianą na takie okoliczności.
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– Niestety nie wszyscy lokatorzy obchodzą się właściwie z ręcznym stero‑
waniem – wyjaśniła agentka, a architekt nie może być wszędzie na raz. Jeżeli 
jednak coś ulegnie uszkodzeniu lub nie funkcjonuje jak należy, przyjmujemy 
reklamację z chwilą zgłoszenia. Nawet źle umyta podłoga w kuchni stanowi 
wystarczającą podstawę do uznania reklamacji.

– A co się dzieje z takim niedoskonałym modułem – zapytałem.
– Kierujemy do rekultywacji – wyjaśniła agentka – nie opłaca się badać 

uszkodzeń – to zbyt uciążliwa procedura, która opóźniałaby tylko produkcję. 
Za tydzień będziemy stawiali domy gdzie indziej. Mamy najlepszy w świecie 
system ekologicznej utylizacji odpadów i to, co niepotrzebne, do wieczora zo‑
stanie usunięte.

– A jak usuwacie beton?
– Tym zajmuje się dział utylizacji.
– A czy to nie wpływa na cenę waszych mieszkań?
– Cenę ustala pan z naszym przedstawicielem handlowym – odpowiedzia‑

ła agentka i zaczęła odjeżdżać w kierunku wykopu.
Patrzyłem zafascynowany na kolejny jadący dwupoziomowy apartament 

gdy nagle poczułem, że ja też odjeżdżam. W nawierzchni betonowej powsta‑
wały rozszerzające się szpary. Fragment chodnika z panią agent zapadł się 
w głąb wykopu. Chciałem uciekać, ale chodnik się przechylił i musiałem piąć 
się pod górę pod rosnącą stromiznę. Straciłem oparcie i poczułem, że się ze‑
ślizguję.

Obudziłem się.
Chwilę jeszcze usiłowałem chwycić się czegoś rękami nim wróciłem 

do rzeczywistości. Następnie sięgnąłem po latarkę, którą zwykle kładę na noc‑
nym stoliku żeby nie wstawać, jeśli chcę tylko sprawdzić, która godzina. Bez 
sensu! Piętnaście po drugiej po południu. Zdrzemnąłem się na kwadransik 
po obiedzie. To normalne w moim wieku. Na czytanie książki jestem za mało 
rozbudzony, w telewizji o tej porze nic nie ma. Pozostaje pomarzyć.

Szkoda, że nie jestem leśnikiem. Pomysł wyprowadzenia się na wieś bardzo 
mi odpowiada. Próbowałem nawet zdziałać coś konkretnego w tej sprawie. 
Przeglądałem ogłoszenia o sprzedaży domków i działek, niektóre jeździłem 
sprawdzać na miejscu. Zadałem sobie sporo trudu, ale jak dotąd nie znalazłem 
niczego zachęcającego w granicach moich finansowych możliwości.

Teraz wszędzie mamy demokrację. Na całym świecie. Zdaniem politolo‑
gów każdy kraj to albo demokracja, albo bandytyzm. To tak jakby ornitolog 
dzielił ptaki na skowronki i pozostałe. Może kiedyś tak było, do traktatu po‑
kojowego w Paryżu, w którym usankcjonowano niepodległość amerykańskich 
kolonii, świat był wyraźnie podzielony. Rządziła nim królowa brytyjska, której 
władza rozciągała się również na znaczną część Azji południowo ‑wschodniej, 
Australię, Kanadę i spore połacie Afryki. Poza tym były dżungle, dzikie pust‑
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kowia zwane też Orientem, Dalekim Wschodem itp., ale tam nie mogło się 
zdarzyć nic poważnego, co by zainteresowało centrum, nie licząc informacji 
o charakterze handlowym, które oczywiście cieszyły się wielkim zainteresowa‑
niem w kręgach londyńskiej giełdy. Trzeba było trzech pokoleń by stworzyć 
gentlemana, więc żaden chłystek nie mógł dostać wpływowej posady.

A teraz, co? Poezję już mamy – przed wyborami, a rządy? Kiedyś sprawo‑
wał je dziedziczny monarcha – głupio czy mądrze, ale w zasadzie dbał o swój 
folwark, bo był jego – nikt mu nie zagrażał – chyba że ktoś z rodziny podał 
mu trutkę na szczury. Ale wówczas zamachowiec był w tej samej sytuacji. Pań‑
stwo było jego. Dlatego o nie dbał. Jeżeli był mądry, to nawet dbał o dobrobyt 
obywateli, bo zadowolona krowa daje więcej mleka. Zasady były ustalone. Pe‑
wien utalentowany Włoch sformułował je w pierwszym podręczniku politolo‑
gii pt. „Książę”. Jednak w demokracji nie jest to możliwe – facet, który dostaje 
się do żłobu na cztery czy osiem lat, robi wszystko, żeby się zabezpieczyć 
na resztę życia, a kraj czy ludzie go nie obchodzą – jeżeli coś sknoci, to tym 
lepiej – bo konkurent będzie musiał to naprawiać. Wiadomo więc, jak Książę 
ma rządzić, ale nie ma już książąt.

A życie indywidualne? To labirynt z ogromną przewagą ślepych uliczek. 
Najdalej się zajdzie, nie tracąc czasu w zaułku, nie drapiąc ślepych ścian, nie 
waląc głową w mur i nie przeklinając swego losu, zakładając jednak kalosze, 
gdy pada.

Frank Jaszuński

(Fragment książki, która nie ukaże się nigdy)
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Anna Nasiłowska

Dyskont słów *

(fragment)

Cydr – napój niskoalkoholowy z jabłek. Jego ojczyzną jest Normandia. Ze wzglę‑
du na klimat w Normandii nie rosną winogrona, ten region używa więc do wyrobu 
alkoholu jabłek. W ten sposób powstaje normandzki sidre, a także cavados, jabłkowy 
odpowiednik koniaku. Oba cieszą się we Francji sporym prestiżem. W Polsce nadpro‑
dukcja jabłek i zahamowanie sprzedaży na wschód ze względu na embargo, wprowa‑
dzone w 2014 roku przez Rosję, będące odpowiedzią na zachodnie sankcje po aneksji 
Krymu, sprawiły, że picie cydru poza bąbelkami zyskało lekki polityczny dreszczyk, 
a uwolniło alkohol jabłkowy od tradycji PRL ‑owskiego jabola, czyli wina patykiem 
pisanego. Cydr brzmi dumnie i konkuruje z piwem. Konkuruje skutecznie z innymi 
alkoholami także w pubach na Wyspach Brytyjskich, gdzie napotyka na jedną prze‑
szkodę, dotyczącą francuskiego pochodzenia nazwy napoju. Sidre po francusku wy‑
mawia się ‘sidr’, czyli mniej więcej tak jak po polsku, co dezorientuje anglojęzycznych 
klientów. Pronounced incorrectly since 1947 – brzmi zachęcający stempel na cydrze nowo‑
zelandzkim oferowanym w Londynie. A więc kłopoty powstają też przy transferze 
w tę stronę. Powołanie się na tradycję dowodzi, że wolno mówić: ‘sajder’.

Selfie – lub sweetfocio, a jeszcze bardziej swojsko: fotka z rąsi – gatunek auto‑
portretu fotograficznego lub portretu pary, zawdzięczający swoje istnienie możliwo‑
ściom telefonu komórkowego lub tabletu, które pozwalają na fotografowanie się przy 
odsunięciu urządzenia na odległość wyciągniętej ręki. Ponieważ ręce bywają nieco 
zbyt krótkie, specjalnie dla amatorów selfie powstał kijek lub rączka, umożliwiająca 
kliknięcie z nieco dalszej odległości. Takie przedłużacze oferowane są masowo przez 
ulicznych sprzedawców w miejscach turystycznych, razem z parasolami i niemającymi 
nic wspólnego z lokalnością pamiątkami z podróży, wytwarzanymi masowo w Chi‑
nach, Indiach czy Pakistanie. Selfie (indywidualne lub grupowe) charakteryzuje typo‑
we dla zdjęć z bliskiej odległości zniekształcenie twarzy, niska jakość, pikseloza oraz 
wykazywana przez fotografujących tendencja narcystyczna w powiązaniu z ambicjami 
fotografowania się na tle: piramidy, statku, wieżowca, wielkiej imprezy (eventu) czy 
znanego zabytku, który jednak zostaje przysłonięty przez autoportret. Selfie zwykle 
natychmiast wysyłany jest na FB, stwarzając okazję do narcystycznego doładowania, 
jeśli nie za pomocą jakości wizerunku, to przy udziale szczątkowego tła.

____________
* Książka Anny Nasiłowskiej „Dyskont słów” ukaże się w 2016 r. w wydawnictwie 
IBL PAN.
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Piotr Müldner -Nieckowski

Osservatore d’amore
(z cyklu „Jednym zdaniem”)

Został wysłany z zadaniem, a ponieważ przez dziurkę od klucza, ani tym bar‑
dziej przez szpary górną i dolną nie było nic widać, przeszedł schodami, piw‑
nicą i korytarzem na zewnątrz, tam gdzie była tylna strona bloku, wdrapał się 
na gzyms pod parterowym oknem i się zasadził, przywierając do ościeżnicy, 
tak aby mieć wgląd między zasłonę, firanę i wysoki kaktus na parapecie, co da‑
wało obraz o szerokości mniej więcej dwóch centymetrów i wysokości półtora 
metra, a licząc powierzchniowo trzydzieści tysięcy milimetrów kwadratowych, 
zatem o wielkości idealnie nadającej się do raportu, który miał zrobić wraże‑
nie na szefach, kompletnych idiotach, bo im więcej cyfr, tym dla nich lepiej, 
po czym wpisał to do smartfonu, zamknął w nim notatnik i otworzył aparat 
fotograficzny, nastawiając czynności zdjęciowe na HDR, czyli high dynamic 
range, technikę polegającą na wykonaniu kilku fotek, z których część jest 
niedoświetlona, a reszta prześwietlona, i kiedy to się nałoży jedno na drugie, 
to wychodzi duża rozpiętość tonalna, więc mógł się nie obawiać, że jakaś część 
zdejmowanego pokoju będzie za ciemna, a jakaś za jasna, w każdym razie 
figurantka, która tam była, mogła być ubrana na przykład w czarne dessous 
i białą bluzkę albo odwrotnie, a i tak byłoby widać fałdziki materiału, które się 
ślicznie układają na jej powabnym ciele, gnącym się smacznie przed lustrem, 
gdy tak tam tyłem do niego stała i się prężyła, jak to aktorka, która ćwiczy 
przed jutrzejszym występem w teatrze, przed którym weźmie udział w równie 
jutrzejszym wczesnopopołudniowym, jakie to skomplikowane ma taka dziu‑
nia życie, wiecu o szesnastej trzydzieści przeciwko zastępcy burmistrza, gdy 
rozluźniona przed wykonaniem artystycznej pracy zawodowej posłuży za ce‑
lebrytkę, na którą liczy ludność dzielnicy zdenerwowana tym, że ów nędzny 
urzędnik rzekomo w interesie mieszkańców zamierza odwrócić kierunek ru‑
chu samochodowego na ulicy prowadzącej do szkoły tylko dlatego, że jemu 
nie odpowiada jazda w przeciwną stronę, bo ma zbyt skośny wyjazd ze swojej 
willi z ową szkołą graniczącej, jego sprawa, po co w to od razu mieszać Pola‑
ków, a tymczasem aktorka zaczęła zdejmować z siebie górne rzeczy, tak że sta‑
ła teraz w ubraniu dolnoczęściowym, gołe były jeszcze tylko na razie plecki, 
plecki, niżej jednak jakiś kocyk owijał jej pupę, piersiątka ciągle do przodu, 
w stronę tego pieprzonego lustra, a szkoda, bo zwierciadło kończyło się 



166
PODGLĄD — Kwartalnik literacki OW SPP  nr 1 (4) • 2016

Proza

na wysokości obojga jej obojczyków, a on ją brał z tyłu smartfonem bez lupy, 
jakiś na bioderkach grubszy był ręcznik, wzrokowo nie do przebicia, i nic 
tu smartfon ani nawet genialny w nim aparat o ogromnej rozdzielczości nie 
był w stanie zdiagnozować, ale pani w tych ruchach scenicznych przed lustrem 
zdecydowanie zaczynała się utaneczniać i gdyby nie podwójna szyba okna, 
pewnie można by usłyszeć jakiś rytmiczny utwór bluesowy lub walenie pałką 
w bęben, bo szkło przy uchu zaczęło z lekka drżeć w takt jumpa typu Louis 
Thomas Jordan z Los Angelos, les, tak podniecająco, że trudno się dziwić, 
iż ta pani zaczęła gubić kocyk i przechodzić coraz więcej w szparkowatość, 
tylko że tam była jeszcze spódnica, a to przypomniało mu o tym, że ta mał‑
pa Agnieszka, żona spódnicowa właśnie i w barchanach, zamiast pilnować 
odrabiania matmy przez dzieciaki, chodzi po sklepach i wyszukuje najtańsze 
czipsy, obżera się i tyje do dwóch centymetrów obwodu biustu miesięcznie, 
tak że dwóch i trzech rąk już obecnie nie wystarcza na łapanie tego, bo daw‑
niej było cud miód, a następnie aktoreczka małpim ruchem węża zrzuciła 
spódnicę i została w samych spodniach, szkoda, bo luźnych, machała rękami, 
coś rozpięła z przodu jednym gestem, chyba jakiś guziczek, jakaś pantomi‑
ma, a może intymna rozmowa z drugim bohaterem tej sztuki, w której miała 
grać jutro wieczorem, autor francuski, a że rolę umiała, to nam mówili na od‑
prawie wszystko dokładnie, co to za sztuka jakiegoś kandydata na noblistę, 
kto ona jest i na co zwracać uwagę, gdy bierze coś do ręki albo wyjmuje coś 
z ust, następnie wykonał kilka fotek przez tę szczelinę między firanami, a kiedy 
chwyciła nagle za telefon, natychmiast wysłał esemesa do chłopaków, żeby 
włączyli nasłuch, gdy tymczasem on obserwował, jak ona zaczyna się w czasie 
tej rozmowy coraz bardziej drapać po całym ciele, jakby ją oblazła alergia, 
to musiała być rozmowa najwyraźniej dla niej hamująca, a kiedy przestała, coś 
krzyknęła i odłożyła komórkę, jedwabiście się przeciągnęła i pokazała buzię 
w lustrze, śliczną, apetyczną, bez żadnego pęknięcia, co za ząbki jak pod sznu‑
rek, i te ramionka bez ramiączek, tylko złoty zegareczek, niech zegarek nawet 
zostanie, ale zdejmij tę resztę, do jasnej cholery, nagle zgasło światło i cała 
obserwacja została zakończona – w jego rozumieniu – zdarzeniem losowym, 
bo to ona naumyślnie nacisnęła pierwszy z brzegu wyłącznik, będzie się kłaść, 
rozkładać, leżeć jak mała diablica, nóżka w lewo, kolanko w górę, brzunio jak 
brzoskwinka, a on sobie po ciemku przypomniał, że w końcu jest policjantem 
i się pozapinał, bardzo słusznie, bo temperatura powietrza była podciśnienio‑
wa, w tej meteo, orologii, to przecież nie lato, ale przednóżek, nówek, wiośnie, 
no a to wszystko, co nerwowo wypocił, i tak poszło w bawełnę, tak że mógł 
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wracać na komendę z całkiem fajnymi fotkami i świeży jak młody bóg, nie bu‑
dząc zazdrości tych dupków, albowiem w raporcie napisze, że wszystko okej, 
chociaż to, co miał zrobione przez aparat na karcie pamięci, to niekiepski hak 
na nią będzie, ale prywatnie, po co w to mieszać służby państwowe, które stają 
się coraz bardziej niskopłatne, tych fotek to oni nie dostaną, chyba że jakiś 
awans będzie i małżonka do zmiany, a w telewizorze nocny kanał Forza  Italia, 
tak że ona się obudziła, wylazła z łóżka i nagle naparła na niego w fotelu 
całym brzusznym ciężarem, a w nim jednak obudziła się sprawiedliwość i mo‑
mentalnie dał jej to, czego nie dokończył z tamtą, dosłownie w ciągu minuty, 
aż sobie krzyknęli.

Piotr Müldner -Nieckowski
_________
Z przygotowywanego do druku zbioru opowiadań monounosekwencyjnych naprzeciwbieżnych.

Rys. Piotr Müldner-Nieckowski
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Wiesława Oramus

O godności

Od kiedy przeniósł się do tamtej dzielnicy, kontakt był z nim utrudniony. 
A poza tym ciągle narzekał na natłok zajęć, powodujący, że nie zawsze mógł 
dotrzeć tam, gdzie był zaproszony mimo zapewnień, że na pewno przyjdzie, 
rodzinne problemy jak zawsze, jak u każdego, powodujące, że trzeba się było 
zająć chorymi. Z przestrzeni publicznej też zaczął tak powoli znikać, pewnie 
też z tych samych powodów, chociaż twierdził, słysząc o jakimś tam wydarze‑
niu, że był, że akceptuje, albo nie do końca, albo gdyby nie drobne uchybienia 
warsztatowe, byłoby to do zaakceptowania, albo przeprasza, że się nie przy‑
witał, ale wyszedł w trakcie. Tych wyjść w trakcie było coraz więcej, coraz 
częściej stawało się to jedynym powodem niemożności spotkania się, przy‑
witania, wypicia kawy. Za zaproszenie na tę kawę też dziękował, pamiętał jej 
smak, pamiętał gościnność i serdeczną atmosferę, jaką stworzyli gospodarze, 
ale z tych samych powodów powtórka była taka trudna.

Zmiana miejsca zamieszkania nie zmieniła wiele w życiu człowieka roz‑
rywanego, bywającego wszędzie, zabierającego głos w najważniejszych spra‑
wach dotyczących żywotnych spraw nie tylko środowiska, w którym oboje 
funkcjonowali. On znał szersze wymiary. Może dlatego już po kilku minutach 
rozmowy przepraszał serdecznie, że musi kończyć, jest już właściwie goto‑
wy do wyjścia, musi jechać do miasta, ma tyle spraw do załatwienia. I prosił 
o następny kontakt telefoniczny. To pismo zgodził się jednak podpisać, gdy 
już wszyscy inni ze środowiska odmówili. Zgodził się jednak tylko podpisać 
gotowy tekst, oczywiście przygotowany, przepisany.

Oczywiście, był przygotowany, przepisany, przeczytany przez telefon, 
z zapewnieniem, że wszystko to można znaleźć w dokumentach, ogólnie do‑
stępnych, znanych, również jemu, ale, wiadomo, procedury są, jakie są.

Procedury znał, sam kiedyś przyczynił się do ich tworzenia. Oburzało go 
jednak, że tak je wykorzystywano, że zamiast coś oczyścić, wpędzało w system 
uzależnień od czyichś humorów.

Tak więc mimo natłoku zajęć, bo przecież wiadomo, o tym wszyscy wie‑
dzieli, był człowiekiem wręcz rozrywanym, zgodził się złożyć ten podpis pod 
pismem, które zaakceptował. Oczywiście zapraszał do siebie, wiadomo, nie 
ma wiele czasu, ale…
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Nie zgodził się jednak podpisać po prostu przy furtce, na swoim podwór‑
ku, zaprosił do środka, wprowadził do salonu, zaproponował herbatę, popro‑
sił o przeczytanie tekstu, bo musi wiedzieć, co podpisuje. Zdziwiło to trochę, 
ale życzenie zostało spełnione. Dostał do ręki kopię – na wszelki wypadek.

Czytał długo, uważnie, chyba analizował każde słowo. Podpisu jednak 
nie złożył. Położył kartkę na stole, wstał, ruszył przed siebie, przeszedł przez 
próg i zawrócił. Usiadł przy stole i z uśmiechem stwierdził, że przecież trzeba 
się napić herbaty.

– No tak, nie przygotowałem herbaty, muszę iść do kuchni. W kuchni 
rządzi żona, ale herbatę przygotowuję zawsze ja.

Wstał, wyszedł, wrócił po kwadransie. Słychać było skrzypienie schodów, 
kończące się gdzieś w okolicach strychu.

– Przepraszam, ale jestem zajęty porządkowaniem biblioteki, tyle pracy, 
tyle pracy, a wszystko muszę przecież zrobić sam, nikt tego za mnie nie zrobi. 
Ale… Coś jeszcze miałem zrobić…

Zawsze słynął z roztargnienia, krążyły o tym legendy, tak jak i o niezwy‑
kłych możliwościach, zdolności do pracy nawet po najdłuższych biesiadach 
powalających innych na wiele dni.

Teraz. Nie wiadomo było, czemu to przypisać. I co powiedzieć, gdy za‑
proponował napicie się herbaty, bo dobrą herbatę w tym domu tylko on umie 
przyrządzić.

Zauważył, że nie podał herbaty. Wyszedł, słychać było kroki, jakby nakła‑
dające się kroki, co najmniej dwóch osób.

Wrócił z czajniczkiem, szedł powoli, ostrożnie, ale wyprostowany. Posta‑
wił czajniczek na stole, wyszedł, wrócił z filiżankami.

Udało się w ostatniej chwili uratować kartki przed zalaniem, obrusu już 
nie, ale nie zauważył tego, postawił czajniczek na wielkiej plamie. Po chwili, 
po pierwszych łykach stwierdził, że pomylił herbaty, że dla gości ma inną, 
i że o czymś zapomniał. Chyba chodziło o cukier, bo herbata była gorzka, 
smakowała jak gorzki napar z piołunu, ale okazało się, że zapomniał o okula‑
rach, bo bez okularów nie może czytać, a coś musi przeczytać.

Okulary leżały na stole, przy wazonie z kwiatami, obok długopisu.
Trzeba było pomyśleć o strategii w tej sytuacji. Okazało się, że podanie 

okularów, długopisu było dobrym pomysłem. Zareagował na to uśmiechem. 
Założył okulary, zaczął czegoś szukać.

– Wystarczy tylko podpis. Tu, pod tekstem, przeczytanym już i zaakcep‑
towanym.

– A tak, tak – uśmiechnął się, ożywił na chwilę.



170
PODGLĄD — Kwartalnik literacki OW SPP  nr 1 (4) • 2016

Proza

To było jak chwila powrotu do przeszłości, dynamizmu, energii, z której 
też słynął.

– A jednak zaproponuje herbatę, w tym domu tylko ja potrafię zaparzyć 
dobrą herbatę.

– Tak, jest znakomita. Ma niepowtarzalny smak.
– Dziękuję za uznanie, to ważne, ale… Coś jeszcze miałem zrobić… Tyle 

pracy, tyle zajęć…
– Wystarczy tylko złożyć podpis. Pod tekstem.
Wziął kartkę do ręki, długo czytał. Po chwili sięgnął po długopis. Z uśmie‑

chem, pobłażliwym, patrzył na palec wskazujący miejsce na kartce. Prośbę; 
może tu, może trochę niżej, potraktował tak samo.

To miał być zamaszysty podpis, ogólnie znany, ale po pierwszym energicz‑
nym, dynamicznym ruchu ręki nastąpiło zatrzymanie, po wielu sekundach, 
koncentracji powrót do czynności, jak do zadania kopisty, i ożywienie, całej 
postaci, po zakończeniu pracy.

– O cukrze zapomniałem – stwierdził, zaraz…
– Nie trzeba bez cukru smakuje znakomicie…
– To musimy się napić herbaty…
Wstał, podszedł do okna, długo patrzył, jak gdyby odkrywał coś niezna‑

nego.
– A co do tego człowieka, bez skrupułów, jak wszyscy stalinowcy…
Obrócił się chyba zbyt gwałtownie, potknął o stołek przy pianinie, za‑

chwiał, wydawało się że upadnie, a jednak nie, wyprostował się, powoli, z god‑
nością podszedł do stołu. Wziął pióro…

– Coś muszę pisać, coś muszę napisać… Tyle do napisania, tyle do napi‑
sania…

– To ja już może nie będę przeszkadzać, bardzo dziękuję za ten podpis…
– Tyle pracy, tyle pracy – powtarzał, jak znaleźć czas… Jak się z tym upo‑

rać. Tak bardzo brakuje czasu.
– Nie chce zabierać cennego czasu, bardzo dziękuję. Pozwolę się po‑

żegnać.
– Ale coś miałem zrobić, coś napisać… A tymczasem… Napijemy się 

herbaty. W tym domu tylko ja podaję dobrą herbatę.
Wyszedł z pokoju, przekroczył próg… I wrócił – ożywiony, uśmiechnięty.
– Jak dobrze witać gości, w moim życiu ostatnio nieczęsto się zdarza, 

bo tyle pracy, tyle pracy.
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– Tym bardziej należy się wdzięczność za uprzejmość, poświęcenie cenne‑
go czasu… Nie każdego na to stać. I dziękuje bardzo, dziękuję… I pożegnam 
się już…

– Ależ skąd, ależ skąd… Przecież napijemy się herbaty, pogawędzimy.
Zadzwonił telefon. To go ożywiło, wróciła energia, dynamizm, pomasze‑

rował przed siebie wręcz wojskowym krokiem. Zostawił otwarte drzwi, sły‑
chać więc było każde słowo. Radość wyrażał, że ten ktoś zadzwonił. Po chwili 
zamilkł, chyba słuchał. A słychać było jakieś kroki; w innych zakątkach domu, 
a po chwili…

– Przepraszam bardzo, ale jestem bardzo zajęty, muszę jechać do miasta, 
mam tyle ważnych spraw do załatwienia, jestem już gotowy do wyjścia…

Wrócił prawie natychmiast po zakończeniu rozmowy… I to ten czas, 
może odgłos szurania kapci pobudził umysł do błyskawicznego opracowania 
strategii, podjęciu decyzji o włożeniu kartek do teczki, obu egzemplarzy, jed‑
nej bez podpisu pod tekstem, drugiej pokrytej bazgrotami, jakimiś znakami 
nie do odszyfrowania.

Koniec

Wiesława Oramus
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Jacek Pankiewicz

Aż tyle
Ewie T.

1.

Że przez całe życie nie ma odzewu, mówisz?
Są, którzy nie znali swego ojca. Bardzo cierpiąc z tego powodu.
Są i, którzy nie poznali nigdy swojej matki. A to przecież matka nadaje 

ważność i sens twojemu istnieniu.
Przez całe życie potem uczyłem się, jak by to nie cierpieć z tego powodu. 

Czło wiek się uczy, uczy, aż nauczy. Zostałem w końcu i nauczycielem od nie‑
cierpienia.

Bo w życiu jest tak, każdy to wie, że musisz mieć coś własnego na począ‑
tek, co cię ustanawia, ot, niby hasło do startu, swój kamień założycielski na 
początek –

I miałem ja swoje hasło, wywoławcze do startu –
i mogłem już zacząć szukać ludzi, którzy by mi dali odzew.
Bo z życiem naszym, każdego z nas, jest tak, że stanowi ono tylko połów‑

kę. Drugą część musisz sobie potem dorobić, stworzyć ją po prostu.
Czyli samo hasło nie wystarczy, musi jeszcze mieć odzew. Stworzyłeś już 

hasło – poszukaj sobie odzewu.
To nie tylko tak u ludzi; u roślin, zwierząt także; wszelkie żywioły i góry, 

woda, powietrze tęsknią do siebie, chcą być jeszcze z ogniem,
a ta na przykład mrówka,
też pragnie czasem być jak na przykład tamta gwiazda, roje innych gwiazd –
I zeszło mi się wpierw na budowaniu hasła, potem na wywoływaniu od‑

zewu z ciemności wszelakich, zeszło pierwsze osiemdziesiąt lat życia, choć to 
i daremne,

lecz mam już spełnione przynajmniej pierwsze zadanie –
a muszę się i ograniczać co dnia, choć tu są następne zadania, albo za‑

milknąć, ograniczyć do cna... czy jeszcze trochę sobie powyć w chwili wolnej 
do kosmosu, póki mnie do reszty naiwność spodziewań, owa natrętna naiw‑
ność spodziewań nie sparaliżuje;

wszak zdobyć drugą połówkę, nowe życie sobie po osiemdziesiątce stwo‑
rzyć nie jest łatwo;

jednakowoż jak ktoś cierpliwy i ponad własne siły wytrwały, czeka na od‑
zew! i niech czeka! może mu się przytrafi? tylu mamy ludzi wokół!
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A jakich – każdy widzi.
Choć człowiek to nie koń – a reszty już nie widać tak łatwo. Lecz do spo‑

dziewań możliwszy znacznie byłby już koń! Wtedy i odzew trafi się łatwiej!
ale człowiek to nie koń.
Człowiek nie sprzyja ludzkim zamiarom. Jak kiedyś bywało – koń.
Człowiek już przecież od dawna nie zapowiada się, ot, sam z siebie, tak by 

się po nim wiele spodziewać, bo żadnej w nim ludzkości.
Choć on i zwierzęcości już nie zapowiada. Ani klonowatości, różowatości, 

kwiato‑drzewności żadnej! nawet gdyby cały świat chciał zapachnieć, on nie! 
rumiankiem się zawachlować – on twardo nie! zostaje sobą; on jest jak każdy. 
I nic więcej.

Na żadne wspomożenie dla ciebie, wzmocnienie, przyśpieszenie gwarancji 
w nim nie ma; i na swoim grzbiecie, gdy padniesz, nie przeniesie cię w bez‑
pieczniejsze miej sce. Na nic nie da ci gwarancji swej ludzkości.

To jeszcze dzięki choć Tobie, Boże, że czasami tak zdarza się, że jesteś 
ze mną, bo Ty wiesz, jak to bywa, czasem w jednej chwili... i pozwalasz mi 
porozmawiać z sobą, dziękuję Ci za to: przy Tobie i snuć własne jakie tam 
zamiary mogę, zgadywać co mnie czeka? Jestem wdzięczny za okazaną mi 
czasem przychyną ludzkość!

Przez osiemdziesiąt lat, gdziekolwiek byłem, na ziemi, w powietrzu, na 
morzu, tam gdzie się człowiek w nurt fali jak wątła nitka w ucho igielne wkrę‑
ca, tam nie prag nąłem już więcej nic jak tylko wzmocnić swe poczucie ciągło‑
ści, to swoje niby hasło na wie cz  ność, by iść tylko w dalszy świat, jeszcze nie 
poznany, przypasować się doń jak fala do fali; byle choć na jeden, ten następny 
moment zostać ocalonym!... a świat po swojemu lubi okazać się coraz bardziej 
bezwzględnym i twardym; więc i ja stopniowo dojrzewałem do twardości be‑
tonu – 

już coraz mniej się spodziewałem życzliwego odzewu.
Choć czasem to miałem i świadka; jak gdym do najdrobniejszej trawy się 

zwracał, do byle łopianu i – wsłuchiwałem się w jego konchy długo! może coś 
tam i zaszumi...

czasem tylko w powietrzu coś brzęknęło niby, blisko, niby to w moich 
uszach –

a czasem, przez grzeczność, już na podobieństwo gromu, wybuchało coś 
daleko wysoko, w nagrodę może, żem się wysilił.

...bywa, że przypadek się odezwie, przemówi do człowieka.
Ale człowiek już nie słucha, on jak każdy, chce tylko ważnym być zawsze, 

tym najważniejszym pośród innych! I by na jego byle chrząknięcie, co mówię, 
jazgot! natychmiast ktoś na baczność stawał!

ktoś to najlepiej i cały świat.
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A żyje już sam, w środowisku rozproszkowanym; tam nikt nikogo nie lubi. 
Nikt nie pomaga drugiemu. Nawet i nie odkłania się z ochotą. I żaden dru‑
giego nie wspiera. Bo i nie interesuje się nikt nikim. Chyba że patrzą w ekran, 
podziwiają. Wtedy ich cała inteligencja dmie w gwizdek zazdrości.

Ale kiedy ja jestem tu, a tamten tam – jak można się spodziewać odzewu 
od takiego kogoś, kto wciąż tylko chce imponować!

ludzie dziś wszyscy żyją nie tu, a gdzie indziej.
I nie tam, gdzie się ich spodziewamy.
Toteż z powodu tak nadzwyczajnych okoliczności w aglomeracji naszej 

całej panuje Zastój. I nikt nie ma na nic najmniejszego wpływu.
A już tym bardziej na siebie!
Ten student nie interesuje się sobą, choć niby po to szedł na psychologię. 

Ale już, na wzór innych, zresztą i profesorów, nie interesuje się już tym, co kto 
i jak przeżywa, nawet i przestał zachwycać się sobą; kiedyś kochał psy, więc 
co najwyżej interesuje się psami, ale teraz i ma dziew czynę, kocha ją jak psy 
tak samo, i jedną już tylko ma, bo tak wygodnie. Bo dziś panuje władza be‑
względnego zadowolenia. A filozofowie, choć po dawnemu zajmują się jesz‑
cze cytatami, ale biorą je... od dzisiejszych polityków; to narzuca się samo; a 
nauczyciele znów – to nawet i humoru z zeszytów szkolnych nie znają, bo nie 
rozumieją, bo są poważni!

a dziennikarze, ci po swojemu, w nagonkach są coraz sprawniejsi, na tych 
co z przeciwnego obozu, i obryzgują ich błotem, żeby ci nasi, co za plecami 
stoją, im się kiedyś odwdzięczyli. Tak władza rządzi światem, bez władzy ani 
rusz; samodzie lność w powszechnym zaniku; a jak władza jest taka byle jaka, 
to coraz powszechniej rządzi mafia, ta co nad władzą; mafia ma zrozumia ły 
język dla każdego, wynagradza wiernych, kiedy zechce; i ma do tego odpo‑
wiednie środki chemiczne, bo trzeba prać brudy; i wyprać wreszcie do cna 
świat z wszystkich naszych przeciwników!

...a czy o to walczyliście, Tysiącletni?!
wy, którzyście między pasmami wzgórz, morzem jednym a morzem dru‑

gim, parliście się przez setki lat tu do nas!
bo jeśliby dziś kto jeszcze z tego naszego świata chciał się, broń boże, o 

zgrozo! wydzielić, bo się nas wyparł, i tego naszego wygodnego życia – to 
najpewniej pochowa się go w betonie, i bezimiennie, bo zasłużył!

jeśliby nawet i z młodych ktoś, buntowników, głupiego coś palnie, ot, dla 
ochłody, w powietrzu by zrobić przewiew – 

ten i ten drugi, i trzeci niech wie, jakiego się może spodziewać odzewu!
że chciał uniknąć tylko tego nurzania się w błocie?!
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– a my tu jesteśmy i tak nikomu potrzebni?! mruknie, nadto rozpa cz liwym 
głosikiem się zdradzi –

To wszystko i tak jest na nic!
Niech nieprzygotowana do dojrzałego życia młodzież w swej bezbrzeżnej 

tęsknocie ugrzęźnie, pośród zbiorowego wrzasku –
bo i tak dla wszystkich tu wszystkiego za mało;
a jest i tak aż tyle!
Niech nasiadacze po telewizjach krążą, ci sami ważni wciąż, wszędzie; w 

pospól nym kociokwiku niech sobie nadal poryją,
niech po staremu to się nazywa i grą w salonowca,
to wciąż jest nic;
tu trwa już tylko CZARNA GODZINA PRÓBY! nie będzie wyników!
bo z tego poziomu o własnych siłach nie wychodzi się nigdy.
... i czy o taki poziom chodziło wam, którzy przez tysiąc lat do nas tu szli‑

ście, dla nas walczyliście?
Tu i Wyobraźnia już nie panuje nad niczym;
klaustrofobia tylko woła niemo o sufitu rozparcie.

25 grudnia 2015

Jacek Pankiewicz
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Krzysztof Rudziński

Mistrz Haftowanego Listowia
(fragment)

Wtedy odjął pióro od papieru i przez chwilę się zastanawiał, przypominając 
sobie kierunek drogi. Myśl jego pobiegła naprzód, szukając w dawnej pamięci 
znaczącego punktu odniesienia. Utwierdziwszy się w przekonaniu, zamaszy‑
ście postawił kropkę nad i obróciwszy się na pięcie, dalej już bez wahania kon‑
tynuował wędrówkę wzdłuż kolejowego toru. Podążyłem ochoczo za nim.

Tor ciągnął się prosto jak strzelił i gubił za horyzontem, zdawało się, w sy‑
beryjskim wymiarze, wiorsta za wiorstą. Ogarnęło mnie dziwne wzruszenie. 
Znałem ten dawny, historyczny pejzaż z dziecięcych lektur i przedwieczornych 
opowiadań starszych, przywołujących odległe wspomnienia. Na pewno byli‑
śmy na właściwej drodze, wiedziałem już, że niedługo, a nie będziemy sami. 
Przewidywałem za tym horyzontem malutką stacyjkę z zarośniętym chwasta‑
mi peronem, naftowymi lampami sygnalizatorów, zardzewiałymi zwrotnicami 
i zbiornikiem na wodę dla lokomotywy. Niosłem ze sobą ten obraz, który 
stopniowo wyłuskiwał się z pamięci, jak otrzymana w dzieciństwie pocztówka 
o papuzich kolorach, rodem z egzotycznych kolonii Ligi Morskiej i Kolonial‑
nej. Była to stacyjka położona na najdalszych Kresach, ostatnia już na końcu 
wolnego świata, przed granicą barbarzyńskiej Bolszewii.

Sobie tylko znaną metaforą przeprowadził mnie poza peron, poprzez pu‑
stą poczekalnię, obok zamkniętej na głucho kasy. Zawiadowca w czerwonej 
czapce, z chorągiewką w uniesionej dłoni, oddawał honory. Nie zatrzymy‑
waliśmy się, aby ulegając czarowi tego miejsca, nie postawić tu już na zawsze 
naszych namiotów, niczym na Górze Przemienienia. Odeszliśmy czym prędzej 
przez uchylone drzwi, z trudem dostrzegając przejście oczami zwilgotniałymi 
od wzruszenia.

Pociągnąłem go za rękaw i uszczypnąłem się. Zagłębiliśmy się po uszy 
w rękopisie, który ruszył z miejsca. Jechaliśmy teraz furką ciągniętą przez 
ochwaconą, kulawą chabetę. Mój towarzysz wdał się w rozmowę z siedzącym 
na koźle brodatym bałagułą, lecz treści tej ich rozmowy nie rozumiałem. Na‑
pływała do mnie usypiająco jak melodia opowieści z tysiąca i jednej nocy.
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Widzę, że autor tej opowieści zupełnie nie zwraca uwagi na szczegóły, 
omijane tak samo skrzętnie i przez naszą furkę, jakby wcale nie interesowało 
go to życie przycupnięte na przedmieściach, niejako za kulisami celu, do któ‑
rego jednoznacznie zmierza ten rękopis. Zdaje się on nie zauważać, puszczając 
nawet na stronie perskie oko, tego nie przebranego bogactwa, którym broczą 
sklepy przywołane tam niegdyś do istnienia, teraz wydziedziczone i zamknięte 
ogryzionymi przez czas okiennicami o masywnych sztabach.

Wydawać by się mogło, że jak gdyby kierowało nim inne powołanie, prze‑
znaczenie, rzec można, wyższego rzędu, posunięte aż do granic dziejowej mi‑
sji. I nie zajmując się sprawami poza marginesem śródmieścia, co najwyżej 
zakonotowuje sobie na tym marginesie od niechcenia, dla pamięci, to i owo, 
dorzucając jakieś trzy po trzy, poza nawiasem tego zaułka, w którym spełni się 
ostatecznie Zakon i wszyscy prorocy.

Tak skrzypiąc i chybocząc się na wybojach drogi, wturlaliśmy się wreszcie 
na sześciokątny rynek, krocząc po kocich łbach, które stały gęsto głowa przy 
głowie na całej połaci placu, milczącym, wbitym w ziemię tłumem, jak ma‑
kiem zasiał. Niektóre z nich, mając nas właśnie na głowie, kładły uszy po so‑
bie i mruczały, przeciągając się pod naszymi stopami, wypolerowane od lat 
i przyzwyczajone, oswojone w swej uległej roli od pokoleń. Tłum ten, tutaj 
gęsty i dobrze ułożony, rozpraszał się ze środka placu dwunastoma promieni‑
ście otwierającymi się uliczkami, na których rzedł i rozchodził się ku pokrytej 
ogrodami krawędzi zielonej doliny.

Cicho zsunęliśmy się z wozu, który odjechał, zapomniawszy o nas wkrót‑
ce w jednym z pobliskich zaułków.

Skrajem błotnistego, nigdy nie wysychającego, permanentnie zasmar‑
kanego i siorpiącego chronicznie nosem rynsztoka, taplając się w oślizłym 
błotku, dobrnęliśmy do wilgotnych wnętrzności Żabiego Zaułka. Z tej jego 
żabiej perspektywy otwierał się nam na wyciągnięcie ręki kres naszej pociąga‑
jącej za sobą i wciągającej z kretesem wędrówki, jej dworzec główny i sławny 
od pokoleń port przeznaczenia – zaułek Sorocze Nóżki.

Ale ten najdalszy, legendarny fiord, ten najbardziej wybałuszony jak oko 
ślimaka jęzor naszej drogi, gorący, miękki i pulsujący oślizłym mięsem, był 
dopiero Betanią dla tej Jerozolimy, którą ujrzeliśmy później.

Czasami udaje się na moment zobaczyć w snach, snach odległych najnie‑
winniejszego dzieciństwa, snach śnionych jeszcze poza pasmem wzroku – ten 
świat zza krawędzi; niezatruty i niepokalany jeszcze dzień przed pierwszym 
grzechem.
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Idzie się tedy lekko i bez oporu we wszystko przed sobą, przed Kainem 
i Ablem, nie wie się, że jest się nagim ani co to znaczy, krzeszą ogień kardynal‑
ne cnoty. Wołamy: „Idzie się” i wszystko jest utorowane.

A kiedy się już dojdzie, widzi się dom zamknięty na słowo honoru i ro‑
zumie się to słowo, mające wagę, obraca się to w dłoniach z nabożeństwem 
i namaszczeniem, to nie do stracenia, bezcenne i dobre imię.

Z drugiej strony, dom ten jest zamknięty na cztery spusty legendy, która 
wyrosła ponad nim przez te wszystkie wiosny i lata, kiedy krzewił się był buj‑
nie, obrastając wciąż nowymi nadbudówkami, budami i komórkami, piął się 
bluszczem mansard i poddaszy pośród ciasnych strychów. Na samym szczycie 
było w nim jeszcze dość miejsca dla wystrychniętego na dudka wysokiego C, 
którym kurek na dachu zanosił się do rozpuku, coraz wyżej i wyżej, aż do za‑
tracenia na rozstajach dawnych dni i nocy.

W takich zakwefionych domach, z zewnątrz martwych i opieczętowanych, 
z których uszło już życie, tłucze się jeszcze tylko jego pozór, wyzbyty z istnie‑
nia, miazmat sztuczny i jałowy, bezpłodny żubroń i muł jego, w jednej osobie. 
Trzeba ominąć te sienie zakorkowane jak stare bukłaki, te labirynty nicujące 
się wzajemnie: świreni, lamusów, kleci i drewutni, te ich drzwi urywające się 
za progiem, drzwi do niczego…

Tak sobie pisząc i pisząc, przystajemy dla zebrania myśli, pocieramy bez‑
wiednie w zamyśleniu palcem na kolejnej stronie. Papier mięknie pod nim 
i ciemnieje od potu i wnet poczyna się łuszczyć i zacierać. Walcuje się już 
pierwsza gródka i pączkuje dalej, kartka matowieje bezładną mgiełką unoszącą 
sie z samego dna, łudzi się, żyłkuje przepoczwarza w otwierające się na oścież, 
w pewnej chwili, skrzydełka dziewiczego motyla kalkomanii.

Towarzyszę mu na całej linii. Patrzę jak zaczyna znów pisać dalej, jak skła‑
da, to znów rozkłada jeszcze wilgotne skrzydełka, jak prostuje pomięte nóżki. 
Żeby mi tylko nie odleciał.

Ale gdzie tam, obawy moje okazują się być nad wyraz płonne. – Nie będzie 
żadnego odlotu. Nie po to tutaj szliśmy. Inne nam grozi niebezpieczeństwo.

Prowadzi nas do głębi ukrytej izby. Człowiek, który nas wiedzie, podąża 
wciąż przed nami tak, że twarzy jego nie mogę dojrzeć. Głos jego wydaje 
mi się jednak znajomy, tak jakbym go już gdzieś… kiedyś… słyszał. Sylwet‑
ka widzi mi się także znajomą, musieliśmy się spotkać i to nawet niedawno. 
Napawa mnie to, nie wiedzieć dlaczego, niepokojem, który widocznie daje się 
zauważyć, gdyż mistrz uspokaja mnie łagodnym głosem:

– Nie ma się pan czego obawiać. Osoby, które możemy tu spotkać nie 
towarzyszą nam na całej linii, a właściwie to my im nie nazbyt gruntownie 
towarzyszymy. Jeżeli nawet spotkały nas tam, skąd przychodzimy, tutaj nas nie 
będą w stanie rozpoznać. Nie jesteśmy jeszcze dla nich dostatecznie dojrzali, 
aby mogły one się z nami w pełni utożsamić. Dlatego niech pan będzie spo‑
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kojny, on pana nie rozpozna. Nazywa się Zygmunt Igel i jest ostatnim z rodu 
sławnych księgarzy i bibliofilów, którzy od czterech pokoleń pełnią szlachetną 
służbę zaopatrując najszacowniejsze ze zbiorów bibliotecznych kraju w po‑
szukiwane przez nie cymelia. Odnajdujących sobie tylko znanymi sposobami, 
drogę do koh ‑i ‑noorów światowego piśmiennictwa – dodał półgłosem.

Słyszałem już wcześniej o tym kresowym klanie tajemniczych tropicieli 
rzadkich książek, a teraz dane mi było kroczyć obok jednego z nich.

Szliśmy jeszcze dość długo krętymi korytarzami, przechodząc od czasu 
do czasu przez ukryte w głębi domu dziedzińce, patia i podwóreczka. Wstępo‑
waliśmy na drewniane schody wiodące do położonych dalej, nieoczekiwanych 
partii domostwa.

Prowadzący nas zatrzymał się wreszcie przy masywnych, okutych 
drzwiach, na których widniał napis: „Salomon Igel – Księgozbiór”. Staro‑
świeckim kluczem otworzył je i wskazując ręką w kierunku pomieszczenia 
za nimi, odwrócił się do mojego towarzysza, chcąc go przepuścić przed sobą. 
O mnie zdawał się nie wiedzieć.

Poznałem go od razu. Przed nami stał we własnej osobie, nie kto inny jak 
znajomy właściciel pensjonatu, z którego tutaj przeszliśmy.

Stałem niepewny, czy mnie czasem nie rozpoznał, z drżeniem serca spo‑
glądając w jego kierunku Patrzył na wskroś przeze mnie niewidzącymi oczami. 
Nie zauważając mnie wcale, zwrócił się do mojego towarzysza:

– Oto miejsce, w którym znajdzie pan wszystko, czego pan potrzebuje 
do swojej pracy.

Jego oczy spotkały się na chwilę z moimi, tak mi się przynajmniej wyda‑
wało, lecz on, nie zatrzymując na mnie wzroku, jakby mnie wcale nie było, 
ciągnął dalej:

– Po lewej stronie znajdzie pan książki już napisane. Innych proszę szukać 
po prawej stronie…

Krzysztof  Rudziński
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Iwona Smolka

Skarpa
(fragment)

Turbulencje

Wydaje mi się, że mnie ktoś woła, słyszę: Ania, Anna, śpisz? Wypływam na po‑
wierzchnię, obok mnie, z prawej i lewej strony, ciche pochrapywanie. Długi 
lot, ciemno, miarowy szum, lekkie drgania. Jestem w brzuchu wieloryba, który 
mnie połknął razem z mrokiem, nocą, realną ziemią. Jestem Jonaszem, który 
powtarza: chcę do domu, do bałaganu warszawskich ulic, do domu. Ocaleję 
z tej katastrofy. Wiozę urnę z prochami mojej matki, której nie miałam, od‑
nalazłam ją, straciłam. Kręci mi się w głowie. Myślę i śpię jednocześnie, mam 
kilka godzin lotu, aby uporządkować to, co się wydarzyło. Coś tam zapisałam 
z tego pobytu, w ostatniej chwili wysłałam ojcu, chyba nie skasuje, to sobie 
przeczytam. To były listy pisane na gorąco. Wstukujesz w komputer, naciskasz 
i poszło! Bez poprawek. Na pewno nie zapisałam tego, co mnie najbardziej 
zabolało. Nie lubię go martwić, staruszek lubi się przejmować. Rozbudowuje 
w sobie poczucie winy i im czuje się bardziej bezwartościowy, tym mu z tym 
lepiej. Zupełnie porąbane. Może go krzywdzę, ale tak chyba jest. To jest miły 
facet ten mój father. Skrupulatny, uporządkowany, szaleństwa na boku, żebym 
czegoś się nie domyśliła. Dyskretny. Nie wtrąca się, on sobie, a ja sobie. Tak 
żyjemy. Czasami mu odbija i go ponosi. Są tematy tabu, a najważniejszym 
z nich jest moja matka. Kiedy byłam na niego zła i chciałam mu dokuczyć, ro‑
biłam z siebie rozjechanego kota. Taki rozmazany, miauczący dzieciak, który 
piszczy: dlaczego wyjechała, powiedz, dlaczego? dlaczego? I ryk. To go brało.

Wytrenowałam tę sztukę do perfekcji. Jak dorosłam, to już bez mazania 
się, jasne. Przed samym wyjazdem jeszcze mu powiedziałam:

– Odkryję tę waszą tajemnicę, spoko, możesz dalej nie główkować.
Nie był wściekły, kiedy powiedział:
– Odkryj, zobaczysz, że nie było nic oprócz pieniędzy i dostatku. Taki 

wybór, a reszta to pretekst. Na pewno coś wymyśliła przez te lata, żeby się 
usprawiedliwić, może naprawdę się zakochała, czy miłość wymaga usprawie‑
dliwienia?

Tak powiedział, a mnie odbiło i zaczęłam na niego krzyczeć, ale to nie 
był krzyk na serio, i on to wiedział, zresztą zawsze unikał prawdziwego zwar‑
cia, teraz też tylko mnie poklepał, co znaczyło: nie martw się, będzie dobrze. 
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No jasne. Tajemnica to tajemnica. Jak zobaczyłam tę amerykańską rezydencję, 
to pomyślałam, że papcio miał rację. Przykre, ale zanim ją spotkałam i za‑
wołałam „cześć!” wiedziałam, że wszystko, co zechce mi powiedzieć, będzie 
oszukiwaniem siebie i mnie, że dawno temu wymyśliła bajkę, którą zasłoniła 
banalną prawdę, a imię jej: luksus życia. Teraz nie jestem tego pewna, przecież 
ani razu na serio z nią nie porozmawiałam, ale było mi jej szkoda. Nie wiem, 
dlaczego tak pomyślałam, że szkoda, żal mi jej. Muszę się zastanowić, dziw‑
ne, ale nie mogę się skupić. Raz widzę coś i za chwilę to się zamazuje. To jak 
jazda samochodem, kiedy wycieraczki szorują po szybie, brak płynu, więc to, 
co się miało wyczyścić, tym bardziej się zaciera, trzeba stanąć, wysiąść. No 
właśnie, wysiadam. Nie, nikt mi nie powiedział: spadaj mała! Ale ja to usły‑
szałam. Oczywiście niechcący. Taki niefart. Kiedy to było? Chyba drugiego 
dnia po moim przyjeździe. Czas mi się pokręcił, nie mogłam spać. Poszłam 
do kuchni. Widzę ją. Lśniące laboratorium. Szkło, błyszcząca stal, stół, w któ‑
rym można się przejrzeć. Nigdzie ani okruszka, żadna mysz by się tu nie poży‑
wiła, zresztą skąd by się tu miały wziąć myszy? Zatrzymałam się w progu, nie 
wiem dlaczego nie weszłam. Siedzieli przy tym ogromnym stole. Moja matka 
patrzyła jak jej mąż nalewa herbatę, ustawia talerzyk, który ona odsuwa, to nie 
był gest przyjazny, a ja wtedy, stojąc w tych uchylonych drzwiach usłyszałam 
jak mówi:

– Wiedziałam, że to nie ma sensu. Pomyłka. Jej przyjazd to była pomyłka, 
rozumiesz? Nie mów mi, że mam się uspokoić. Jestem spokojna. To ty chcia‑
łeś, żeby tu przyjechała. Nic nie czuję, rozumiesz?! Nic, a nic! Oprócz tego, 
że znów czuję się winna. Wszystko wróciło, cały ten koszmar wrócił!

Nie wiem, o czym ona mówi i nie rozumiem Eda, który głaszcze ją po gło‑
wie, tak jak się głaszcze dziecko i coś do niej szepcze, a ja boję się drgnąć, 
bo teraz nie mogą mnie zobaczyć.

– Przestań sobie wmawiać niestworzone historie, mówi Ed, nie jesteś ni‑
czemu winna. Ile razy mamy przerabiać ten sam temat! Ja już nie mam siły. 
Wyjechałaś, zostałaś, tak się złożyło, przecież jest nam dobrze razem?

To jest pytanie pełne wątpliwości i teraz rozlega się chlipanie, jej płacz, 
więc na palcach, tyłem wycofuję się, za chwilę wejdę do kuchni, tym razem 
głośno, szurając kapciami, niech mnie usłyszą, niech mają czas, żeby się przy‑
gotować na spotkanie.

Nie wiem, co mam o tym myśleć, oprócz tego, że mój przyjazd do matki, 
której nie widziałam dwadzieścia lat, był absolutnie głupim pomysłem. Trud‑
no, tak wtedy pomyślałam, to ona mnie zaprosiła, teraz niech się męczy.

Ja się też męczyłam. Siedzę w samolocie, wracam, nadal nie rozumiem, 
co wtedy powiedzieli. Jaki koszmar wraca? Co ona sobie wmawiała? Nieważne.

Jeszcze raz muszę spróbować. Wchodzę, udaję zaspaną. Moja piżama 
nie pasuje do jej szlafroczka. Szaro ‑perłowa mgiełka otula moją matkę, która 
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 patrzy na mnie, a ja nie widzę na jej twarzy żadnych łez. No i dobrze. Teraz 
zapytam: wy też nie możecie spać?

– My wcześnie wstajemy – mówi Ed – co pijesz: kawę czy herbatę?
I wtedy ona stwierdza, że na pewno kawę, bo mój ojciec zawsze tak za‑

czynał dzień i to się pewnie nie zmieniło. I popatrz – mówi to do Eda, nie 
do mnie, kiedy byłam w kraju marzyłam o tym, żeby móc się wyspać, żeby nie 
wstawać o szóstej rano, nie wychodzić do pracy, a potem nie przewijać, nie 
karmić, tylko leżeć i spać. O tym marzyłam. I nic z tego.

– Przecież możesz spać, mówi Ed, nie musisz schodzić ze mną do kuchni, 
wszystko możesz.

– No właśnie, odpowiada, kiedy już mogę wszystko, to mi się odechciało. 
Nie potrafię teraz spać. To ten przymus mnie zabijał.

Patrzy na mnie i wiem, że jeszcze raz mnie ocenia, mój wygląd, zachowa‑
nie. Uśmiecha się wreszcie. Jej dłoń ściera niewidzialne pyłki ze stołu.

– Usiądź, mówi, kawa prawie gotowa. Sterczysz jak kat nad dobrą duszą. 
Co się dziwisz, pamiętam różne powiedzonka, chciałam zapomnieć, ale nie 
udało się.

Siadam koło niej i zadaję to idiotyczne pytanie:
– Dlaczego mnie zaprosiłaś? Dlaczego chciałaś, żebym do ciebie przyje‑

chała?
Nie patrzę na Eda ale wiem, że trochę kawy, którą nalewa, kapnęło 

na spodek. Czekam na miłe kłamstwo mojej matki. Ona się nie spieszy.
– Nie wiem – mówi – to był impuls. Często działam pod wpływem impul‑

su. Nie jestem pewna, czy to był dobry pomysł. Trudno. Stało się. W końcu 
jesteś moją córką. Innej nie mam.

Wtedy zostałam zraniona. To zdanie chciałam sobie przypomnieć. Udało 
się. Nie, nie skłamała. Powiedziała mi prawdę. Potwierdziła to, co usłyszałam. 
Domagałam się prawdy i dostałam ją. Zastanawiam się, czy chciała być okrut‑
ną, czy tylko tak jej się od niechcenia powiedziało. Wszystko jedno.

Powinnam była wstać, wyjść, no, coś zrobić. A ja tylko siedziałam.
– I pozamiatane! – tyle powiedziałam, a ona nie zrozumiała, i tak miało być.
Piłam wolno kawę, wzięłam sucharka, pomyślałam, że zjadłabym kanap‑

kę, najlepiej z twarożkiem i rzodkiewką. Dlaczego pamiętam takie duperele?
Ona coś jeszcze powiedziała, że możemy się przecież zaprzyjaźnić, jakieś 

takie kawałki wstawiła, ale wszystko było jasne, gdybym wtedy spakowała wa‑
lizkę i pojechała na lotnisko, nie pilnowałabym teraz urny. Wiedziałam, że nic 
dobrego mnie nie czeka, a jednak byłam ciekawa. Mogło się jakoś między 
nami ułożyć, tak też sądziłam. No, trudno. Jadę, lecę do domu. Zaraz zasnę. 
Ten pobyt u nich wydaje mi się nierealny, jakbym nie ja to przeżyła. To się 
zdarzyło jakiejś Annie, którą chyba znam. Tak opowiem to ojcu. Zabawne, 
że tak dobrze wiem, co będzie robić, o czym rozmyśla. Oczywiście o mojej 
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matce i pogrzebie, który nas czeka. Musiał ją cholernie kochać. Nigdy tego nie 
zrozumiem. Po tylu latach ona tkwi w nim, jest jak drzazga zbyt głęboko wbi‑
ta, wokół jątrzy się ciało, cieknie ropa, a on smaruje ranę, zamiast wyciągnąć 
to wbite świństwo. Oczywiście, że była urocza. Wiem. Potrafiła czarować. 
Wiem, zaznałam. Impulsy. Histeria, a nie impulsy. Spontaniczna i wyrachowa‑
na. Dosyć. Wycieraczki na szybie mojego samochodu rozmazują brud, father 
na siedzeniu obok mruczy: i jak ty chcesz dalej jechać, stań, trzeba nalać płynu 
do spryskiwacza. Chyba przysnęłam. Pierwsza jazda z ojcem po otrzymanym 
prawie jazdy. Kłótnia. Ciekawe, czy on się bał, że ja wyjadę do matki i nie 
wrócę? Czy raczej wiedział, że czeka mnie rozczarowanie i dlatego tak bardzo 
nie chciał, żebym jechała? Zapytam. Wiem, że będzie kręcił, on zawsze na po‑
czątku ściemnia, ale w końcu i tak się dowiem, o co chodzi. Jest okropnie nie‑
poradny w swoich małych kłamstwach. Nie, on właściwie nie kłamie, tylko tak 
kręci, żeby się nie wydało. Chodziłam do szkoły, kiedy wreszcie mi powiedział, 
że się rozwiedli i ona nie wróci. Rozumiem, nie chciał, żebym płakała. Wtedy 
już nie tęskniłam, listy od niej były coraz rzadsze, paczki były fajne, tyle pa‑
miętam i to jak stękał mój ojciec, kiedy wyduszał z siebie tę prawdę, że się roz‑
wiedli. A ja to już wiedziałam, od Monisi. Moja niania uważała, że powinnam 
wiedzieć i nie bajdurzyć w szkole niestworzonych rzeczy. Konkret, miała rację, 
tak myślę. Nienawidziłam mojego ojca, kiedy ją odprawił, moją Monisię. Wi‑
dywałyśmy się, ale to już nie było to. Wiem, że mnie kocha, a ja ją, i to bardzo.

Zatrzęsło jak diabli! Jakieś turbulencje. Już pojawił się napis „proszę za‑
piąć pasy”. Stewardesa powtarza to głośno przez mikrofon, budzi tych, któ‑
rzy nadal śpią. Małe zamieszanie, rozmowy. Znów nami rzuciło, ale to głupie 
uczucie. Mój wieloryb zrobił się niespokojny. Nie lubię latać. Nie boję się, 
ale nie lubię. Czuję teraz dziwne napięcie, które krąży od pasażera do pasa‑
żera, łączy nas, chwilowych znajomych, w komunii lęku. Ojciec na pewno 
by to zlekceważył. Wypadków samochodowych jest więcej, tak by powiedział, 
a przecież nie boisz się jeździć i prowadzić? Jasne. Nie boję się. On się tro‑
chę bał w czasie naszej pierwszej wspólnej jazdy. Widziałam, że kiedy zbyt 
blisko nadjeżdżałam na tego przede mną, naciskał nieistniejący przed jego 
stopą hamulec. Nic nie powiedział, dopiero przy tych wycieraczkach coś mu 
się zamruczało. Pierwsza zasada: nie denerwować kierowcy. Jak chce to potrafi 
się powstrzymać przed rzucaniem słusznych uwag. Staram się tego nauczyć. 
Znowu polecieliśmy odrobinę w dół. O czym myślałam? O tym, że nie należy 
denerwować kierowcy. Moja matka uwielbiała doprowadzać Eda do szewskiej 
pasji. Jazda z nimi była próbą dla mocnych nerwów. Im bardziej ona mu do‑
gryzała, tym częściej on skręcał w niewłaściwy zjazd, znowu nas wyrzucało 
w innym kierunku niż ten pożądany. Czterdzieści minut opóźnienia, no trud‑
no, jak nie ten film to jest inny, nie róbcie problemu, moja matka śmiała się, 
była rozbawiona naszym napięciem i złością. Przecież to drobiazg,  zawołała, 
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głupstwo! Głupstwo ma nas denerwować, psuć nam wieczór? Bawmy się! 
Braliśmy głęboki oddech i rzeczywiście byliśmy na luzie, film był nijaki, ani 
dobry, ani zły, dało się obejrzeć. Wracaliśmy. Ona prowadziła bez napięcia, 
żartując, bezbłędnie wybierając kierunki, ani razu nie zgubiła się na obłędnych 
ślimakach, rozjazdach, a potem leciutko zawadziła o otwartą bramę, w której 
zmieściłyby się dwie ciężarówki.

 Ed tylko stęknął i nic nie powiedział. Otarcie było niemal niewidoczne.
Myślę, że to była kolejna próba. Sprawdzała nas. Egzamin wypadł pomyśl‑

nie. Siedzieliśmy w kuchni, stół błyszczał, Tosty zostawiały okruszki, sałata 
była świetnie przyprawiona, krążyły żarty i zabawne opowieści, doprawdy każ‑
dy się starał, żeby było miło.

Próbuję się rozluźnić, nie myśleć o tych turbulencjach, zupełnie jakbyśmy 
jechali po kocich łbach, matka zażyczyła sobie być pochowaną w Warszawie, 
czy to znaczy, że jednak chciała wrócić? Kiedy ona pisała swój testament? 
Pięć, dziesięć lat temu? Nie zapytałam prawnika. Nieważne. Ten zapis jest zu‑
pełnie odjazdowy. Wyobrażam sobie minę ojca, ale będzie główkować. Ułoży 
sobie kolejną bajkę o niewiernej żonie, pięknej kochance, o tym, że ma prze‑
chlapane. Przecież wiem, że już teraz siedzi i roztrząsa po raz któryś swoje 
życie. Jego problem.

Jestem zdenerwowana. Nie, nieszczęśliwa, nie rozpaczam, choć jest 
mi smutno. Jakie to głupie, że muszę się zastanawiać, co mi jest. Chce mi się 
rzygać, po prostu. Nie mnie jednej. Chyba się uspokoiło. Znów jestem w brzu‑
chu wielkiego wieloryba. Zanurzona i bezpieczna. Ciężkie fale z chlupotem 
wylewają się na brzeg, ocean mruczy, wieloryb śpiewa. Czarna, oleista woda 
nanosi na plażę wodorosty, połamane deski, plastikowe kubki, strzępy cze‑
goś, co przetrawione przez sól, stało się bezkształtną masą. Gwiazdy i sierp 
księżyca oddzielają niebo od wody. Chłód, bardzo miły. Wtedy czuje się wła‑
sną skórę. W upale, przypieczoną słońcem, też. Normalnie człowiek nie wie, 
że ma skórę. Nie myślałam, że będę cały czas, tam, u nich, czuć własną skórę. 
To były, tak teraz sądzę, ekstremalne warunki. Może się mylę. Ed tak bardzo 
się starał, żeby było nam miło. Co ona wtedy powiedziała?

– Miło i przyjemnie, prawda? Trzeba się napracować, żeby tak było.
Uśmiechnęła się, pogłaskała mnie po ramieniu, pierwszy raz mnie do‑

tknęła, drugiego dnia po moim przyjeździe, miała ciepłą dłoń, przestałam być 
trędowata, niedotykalna.

Kiedyś mnie nawet pocałowała. Śmieszne, jak dobrze to pamiętam. 
To musi zrównoważyć tę resztę, którą poznałam.

Lubię kiedy zgadzają się strony równania. Dodaję do siebie cząsteczki, 
zachodzi reakcja, kocham moje laboratorium.



185
PODGLĄD — Kwartalnik literacki OW SPP  nr 1 (4) • 2016

Proza

Stół jest z przyciemnionego szkła. Siedzę przy nim, staram się nie trzy‑
mać na nim rąk, palce zostawiają ślady, które potem długo się wyciera, dobrze 
że nie trzeba zakładać rękawiczek, jak w sali operacyjnej. Moja matka – pielę‑
gniarka, wie, że najważniejsza jest higiena. Sterylna czystość zapewnia długie 
i zdrowe życie. Nie musiała tego mówić, zrozumiałam to, gdy weszłam do jej 
domu.

Najważniejszy jest stół – powiedział mój ojciec, kiedy do naszego nowego 
mieszkania wnoszono meble. Musi być duży, drewniany, ma razem z nami 
jeść i trawić, ma nie bać się wylanej herbaty i tego, że kapnie na niego oliwa. 
Od niego zaczyna się dom. Podoba ci się? – zapytał. Jasne, teraz też mi się 
podoba. Te dwa stoły powinny mi od razu wytłumaczyć, dlaczego nie mogli 
być razem, ale może wtedy była inna?

Spontaniczna, piękna, czuła – tak o niej mówił, kiedy jeszcze byłam mała, 
póki się nie rozwiedli.

– Opowiedz o mamie – prosiłam, nie chcę bajki na dobranoc, opowiedz 
mi o niej.

Opowiadał. Nie wiem, czy zmyślał, matka zamieniała się w postać z bajki, 
była księżniczką, którą spotkał na leśnej drodze, a ja byłam tym skarbem, któ‑
ry wspólnie odnaleźli. Dobrze to pamiętam. Teraz mogę zasnąć. Uspokoiło 
się, odpinam pasy.

Iwona Smolka

Iwona Smolka, Skarpa, Oficyna  Wydawnicza 
 Volumen, Warszawa 2015, stron 320, oprawa twar‑
da, format 13 x 21 cm. ISBN: 978‑83‑64708‑07‑7.



186
PODGLĄD — Kwartalnik literacki OW SPP  nr 1 (4) • 2016

Proza

Andrzej Sobol -Jurczykowski

Parabola o kotach, kobietach
i o prawie autorskim

Od niepamiętnych czasów człowiek podejmował próby wytresowania swoje‑
go kota, ale zawsze kończyło się to tak, że to kot wytresował swojego czło‑
wieka. (Analogicznie George Bernard Shaw zauważył, że nawrócenie Murzyna 
z Kongo na wiarę Chrystusa jest nawróceniem wiary Chrystusa na Murzyna 
z Kongo*).

Przy odrobinie cierpliwości można nauczyć człowieka czterech rzeczy, ja‑
kie mają dla kota zasadnicze znaczenie: chodzi o dobór jadłospisu, ustalenie 
godzin posiłków (najwygodniejsza jest zasada meals at any time), wybór miejsca, 
gdzie nie wolno zakłócać kociego spokoju i gdzie kot może się zadumać nad 
własnymi sprawami i nad marnością tego świata (wygodna poduszka, najlepiej 
na szafie lub antresoli) oraz lokalizacja kuwety zgodnie z zasadami Feng Shui.

Na ogół kotom udaje się to wszystko osiągnąć, toteż są zdania, że podjęły 
właściwą decyzję, opanowując ludzkie domostwa i podbijając ludzkie serca. 
Godzą się z tym, że skazane są na wspólność z człowiekiem przy studni, ogni‑
sku i owocach, jak mawiał Nietzsche**. Wśród ludzi koty mają zapewniony 
darmowy wikt, zakwaterowanie, opierunek, opiekę lekarską oraz zaspokojenie 
wszelkich innych potrzeb materialnych i duchowych. W zamian za to przez 
pięć minut dziennie udają sympatyczne: pozwalają się głaskać i mruczą. (Kiedy 
kot ociera się policzkiem, nie znaczy to wcale, że kocha: koty mają na policz‑
kach gruczoły wydzielające substancje zapachowe niewyczuwalne dla czło‑
wieka i nie dla niego przeznaczone. Chodzi o poinformowanie innych kotów, 
że przesiąknięty tym zapachem człowiek ma już swojego pana i że nikomu nie 
wolno go obłaskawiać).

W swoim ailurocentryzmie*** koty posunęły się do tego, że, parafrazując 
Borgesa, spreparowały taki oto aforyzm: „Koty zostały stworzone po to, żeby 
je kochać, i bez miłości usychają jak róże bez dżdżu”****.

Kobiety posługują się kocimi metodami bezprawnie, naruszając kocią 
własność intelektualną i kocie prawa autorskie.
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Przypisy

* W rzeczywistości Shaw powiedział: The conversion of  a savage to Christianity is 
the conversion of  Christianity to savagery (zob. Man and Superman. A Comedy and 
a Philosophy. By Bernard Shaw, Constable and Company Ltd., London 1929, 
The Revolutionist’s Handbook, Maxims for Revolutionists, Stray Sayings, s. 242).

** Zob. Fryderyk Nietzsche, Tako rzecze Zaratustra, przeł. Wacław Berent, Na‑
kład Jakuba Mortkowicza, Warszawa 1905, Część II, O hołocie, s. 110.

*** Ailurocentryzm – pogląd filozoficzny, ku któremu skłania się przytłaczają‑
ca większość kotów; zgodnie z nim koty są najważniejszym elementem bytu 
pojmowanego jako ουσία tak, jak używają tego terminu Arystoteles i Platon, 
a więc nie tylko w sensie ontologicznym, ale również epistemologicznym, 
aksjologicznym, eschatologicznym, aporetycznym, holistycznym i kilku in‑
nych.

**** Koty zostały stworzone po to, żeby je kochać – w rzeczywistości ten 
aforyzm nie jest parafrazą powiedzenia samego Borgesa, ale jego młodszej 
siostry Norah. Kiedy rodzeństwo zwiedzało w dzieciństwie ogród zoolo‑
giczny, przed klatką z tygrysami Norah powiedziała: „Są stworzone po to, 
żeby je kochać”.
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Janusz Wasylkowski

Cud na przednówku

Jest koniec stycznia, do stypendium kilka dni, a w kieszeni dziura, jak stąd 
do Winnik – tak się we Lwowie inteligentnie mawiało. Gorzej, żadnej wałówki 
nie ma, nawet herbata się skończyła, nie mówiąc już o kawie czy cukrze.

W moim sublokatorskim pomieszkaniu wprawdzie ciepło, ale w żołądku 
burczy, jest niedziela, więc i obiadu w stołówce akademickiej nie ma.

Co robić?
Wszyscy koledzy są, jak mi wiadomo, w podobnej sytuacji, o pożyczeniu 

jakiegokolwiek grajcara nie ma mowy.
Jedna nadzieja w Wieśku. Wiesiek, przyjaciel jeszcze z szóstej klasy 

ze Zbąszynka, studiował we Wrocławiu weterynarię i zawsze był lepiej sytu‑
owany od innych kolegów, gdyż i od rodziców dostawał comiesięczną solidną 
paczuszkę pełną domowych wiktuałów, i sam był młodzieńcem nader obrot‑
nym, i tu, i ówdzie umiał parę groszy dorobić.

Telepię się więc do Wieśka. I tu przykra niespodzianka. U niego też klapa, 
w dodatku zimno w pokoju, w którym pomieszkiwał i był zobowiązany ogrze‑
wać go, starając się na własną rękę o opał, czyli drewno i węgiel.

Rozpacz. Klęska. Jak żyć? A raczej: jak przeżyć najbliższe dni? – oto dy‑
lemat. Niemal hamletowskie: Być albo nie być! I pomyśleć, że jest karnawał, 
ludzie się cieszą i bawią.

Wiesiek, po namyśle, powiada:
– Jedyna nadzieja w panu Kaziu. Pamiętasz, on już kilka razy zapraszał 

nas do siebie?
Wytężyłem pamięć. Pan Kazio, rzeczywiście… Ale najpierw była Graży‑

na, narzeczona Wieśka, z dwutygodniowym wypowiedzeniem – jakby powie‑
dział mój ulubiony pisarz – Kornel Makuszyński. Grażyna coś tam studiowa‑
ła, ale rzuciła studia, miała się przenieść na inny wydział. Na razie przeniosła 
się z akademika do Haliny, starszej siostry, tancerki, czy wręcz primabaleriny 
opery, która zamieszkiwała z panem Kaziem w charakterze etatowanej narze‑
czonej, z małżeńskimi, jak się można było domyślić, obowiązkami. Pan Kazio 
natomiast był wyznania handlowego, jak mawiał z kolei, wiele lat później, je‑
den z bohaterów filmu „C.K. Dezerterzy”, miał niewielki handelek z czapkami 
naprzeciwko Dworca Nadodrze, czyli był, o zgrozo, prywaciarzem, dyspo‑
nował trzypokojowym, ze służbówką w dodatku, stylowo urządzonym, we‑
dług dawnych mieszczańskich wzorów, mieszkaniem obok swojego sklepiku. 
Był ponadto osobą towarzyską i lubił – jak powiadał – młodzież, w dodatku 
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z  artystycznych środowisk. Byłem wtedy szefem Studenckiego Teatrzyku Sa‑
tyry, autorem wielu tekstów, a Wiesiek był naszym kierownikiem organiza‑
cyjnym. Można powiedzieć: bohema, w studenckiem, choć prowincjonalnym 
wydaniu. Ale zawsze bohema…

Wygrzebaliśmy zatem parę groszaków na telefon z wątpliwą nadzieją, 
że pana Kazia i jego harem zastaniemy w domu. Szczęście nam jednak sprzy‑
jało. Byli. I siedzieli, nudząc się, telewizji jeszcze wtedy, na szczęście, nie było. 
I serdecznie zapraszają na kolację. Wiesiek oczywiście certował się, że za‑
dzwoniliśmy tylko po to, by dowiedzieć się, co słychać, kopiąc go po kostkach 
zmusiłem do szybkiego zaakceptowania zaproszenia. Ostatecznie mieliśmy się 
stawić za pół godziny, choć do lokalu pana Kazia najwyżej pięć minut dro‑
gi. Wiesiek jednak rozsądnie tłumaczył, że miłym gospodarzom, a zwłaszcza 
gospodyniom, trzeba dać trochę czasu na godne przyjęcie naszych głodnych, 
choć szanownych zapewne, osobistości.

Rzeczywiście. Kiedy wkroczyliśmy do gościnnego salonu, stół był już za‑
stawiony. Naszym zgłodniałym oczom i nie tylko oczom, widok szynki, balero‑
nu, kabanosów, marynowanych grzybków, nie mówiąc już o dwóch karafkach 
wypełnionych tajemniczymi substancjami, które ongiś nazywano nalewkami, 
sprawił nie tylko estetyczne zadowolenie, a soki trawienne w żołądkach, z ko‑
nieczności ostatnio bezrobotne, ożywiły się i zaczęły się domagać kulinarnych 
pieszczot.

Natychmiast przystąpiliśmy do zdecydowanej konsumpcji, nieco dystyn‑
gowanej, by nie wypaść z roli znawców sztuki i stołu. Serwując towarzystwu 
lokalne anegdoty i opowiadania ze studenckiego żywota artystycznego, nie po‑
mijając też i politycznych aluzji, ale bez przesadnego akcentowania osobistych 
poglądów.

Około godziny dwudziestej drugiej, pan Kazio, wznosząc kolejny toast, 
powiedział:

– Dosyć się nasiedzieliśmy! Idziemy potańczyć!
Nasze nieśmiałe protesty skwitował:
– Zapraszam! Niech się dziewczyny trochę rozerwą!
Czego się nie robi dla pięknych, jakby nie było, kobiet, chociaż nie na‑

szych, Wiesiek wprawdzie coś tam skorzystał z niewątpliwych uroków ape‑
tycznej Grażynki, ale pan Kazio nie musiał o tym wiedzieć, a może udawał, 
że nie wie.

Knajpa była niezbyt daleko, przy placu, pożal się Boże, Engelsa. Otoczona 
wianuszkiem dobijających się bezskutecznie upierdliwych pijaczków, których 
cerber odpędzał jednoznacznym stwierdzeniem:

– Miejsc nie ma!
Jednak na widok naszej gromadki, z panem Kaziem na czele, skłonił się 

nisko.
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– Szacunek dla pana prezesa! Miejsca, jak zwykle, zarezerwowane.
O żadnej rezerwacji, oczywiście, mowy nie było, ale natychmiast dwaj 

kelnerzy, porzucając swoje zatłoczone rewiry, przytaszczyli z zaplecza stolik 
i pięć krzeseł, ustawili je tuż przy orkiestrze, innej wolnej przestrzeni, poza 
niewielkim kręgiem tanecznym nie było, stolik w mgnieniu oka nakryty zo‑
stał śnieżno ‑białym obrusem, bez jakiejkolwiek naszej inicjatywy pojawiły się 
na nim kieliszki i butelka zamrożonej „Wyborowej”. Pan Kazio, nie zwracając 
na nasze nieśmiałe wątpliwości, zadysponował tatara, oczywiście z sardynką 
i żółtkiem (lub odwrotnie), bulion z litewskimi, rzecz jasna kołdunami, no 
i moje ulubione zrazy zawijane z kaszą gryczaną i buraczkami. To dla nas 
i pana Kazia, dziewczyny zadowoliły się tatarem i herbatą.

Tańczymy. To znaczy ja i Wiesiek obtańcowujemy na zmianę obie pa‑
nienki. Pachną znakomitymi, zagranicznymi zapewne perfumami, o ich cenę 
woleliśmy nie pytać, które kojarzą się (ceny i perfumy) z niewątpliwymi roz‑
koszami, dla mnie niestety, niedostępnymi. Tymi perfumami marynarka moja 
pachniała jeszcze dwa dni, z lubością wchłaniałem te wonie, mając wrażenie, 
że jest to zapach ciała Grażynki lub Halinki, ale Grażynka, jako młodsza, bar‑
dziej mojemu sercu, i nie tylko sercu, bliska była.

Pan Kazio nie tańczy, nie umie, czy nie chce… Pan Kazio obserwuje. Zda‑
jemy sobie sprawę, że mamy prawo być zadowoleni, uśmiechnięci, ale dziew‑
cząt zanadto przytulać nie należy, one zresztą delikatnie dają nam to do zrozu‑
mienia. Doskonale rozumiemy sytuację, nie nasz towar, nie nasze pieniądze… 
Ile lat ma pan Kazio? Trzydzieści parę czy pięćdziesiąt? Ma zmęczoną twarz, 
posiwiałe włosy, nic o sobie nie mówi, o nic nie pytamy, swoje zapewne prze‑
żył. Dobrze w ogóle, że przeżył.

Soki żołądkowe przestały się już w naszych żołądkach awanturować 
o przydział, jesteśmy pełni optymizmu, życie jest piękne, karnawał…

O drugiej w nocy kolejna dyspozycja pana Kazia, z entuzjazmem przyjęta 
przez płeć piękną.

– Jedziemy do „Monopolu”!
Pan Kazio dyskretnie reguluje rachunek, dostrzegam tylko, że kelnerzy 

kłaniają się w pas, przed restauracją czekają dwie taksówki, jedziemy, można 
powiedzieć, z fasonem.

„Monopol”. Jedyny reprezentacyjny hotel i restauracja ówczesnego Wro‑
cławia. Francja ‑elegancja, wytworność. W następnym roku w tygodniku 
„Poglądy” opisałem afery, związane z tym przybytkiem. Znacznie później 
natomiast dowiedziałem się, ze lokal ów naszpikowany był informatorami 
i ubekami, gdzie inwigilowano przybywających tam gości, zwłaszcza z zagra‑
nicy, a przy tym wszystkim był instytucją, w której dobrze, a nawet znakomicie 
czuli się różnej maści geszefciarze, waluciarze, gnębiona przez władzę inicja‑
tywa prywatna, no i towarzyszące tam grupom społecznym, jesli można tak 
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powiedzieć, kobiety, a nawet damy (damy, nie damy), żądne przygód i finanso‑
wego ekwiwalentu.

O „Monopolu” krążyły legendy, coś tam w pamięci pozostało, o zamoż‑
nym szewcu, szyjącym szykowne obuwie notablom miasta, na którego wej‑
ście do lokalu orkiestra przerywała graną akurat melodię i intonowała mod‑
ną wówczas piosenkę „Oj, szewczyku…” czy coś koło tego. Opowiadano, 
że księżniczką czy wręcz królową upojnych nocy w tym lokalu (a chyba i poza 
nim) była dama, która pojawiając się w towarzystwie nowego, powiedzmy, ad‑
oratora, pełniła wobec niego rolę gwaranta, jej obecność przy boku danego 
osobnika znaczyła, że osobnik ów ma się dobrze (od strony finansowej), je‑
śli go stać na jej towarzystwo i nie tylko towarzystwo, co w interesach, jakie 
tu prowadzono, mimo obecności ubeków, a może właśnie dzięki nim, była rę‑
kojmią stabilności, wypłacalności i czegoś tam jeszcze, o czym ja, ani Wiesiek 
nie mieliśmy zielonego pojęcia.

Pan Kazio znów jest witany z szacunkiem godnym rangi ważnego prezesa, 
jeszcze ważniejszej, choć nieistniejącej firmy. Drzwi, niedostępne dla innych 
śmiertelników, same się przed naszym towarzystwem otwierają.

Staruszek szatniarz z nabożnym szacunkiem bierze do rak futerka naszych 
towarzyszek, mam wrażenie, że dyskretnie dłonią ocenia gładkość włosia, po‑
tem starannie rozwiesza te cenne okrycia, na osobnych wieszakach zarezer‑
wowanych, jak widać dla lepszych gości, podobnie czyni z szubą pana Kazia, 
nasze natomiast mizerne paltociki, jesioneczki wyleniałe, z wyraźną niechęcią, 
by nie powiedzieć, że z obrzydzeniem chwyta za wszarz, za kołnierz, znaczy 
się i wbija na hak… Niech mu tam! Bohema nie dba o takie drobiazgi.

Znowu coś jemy, żremy, trzeba powiedzieć. Jakiś chateaubriand… Czy 
ja coś takiego jadłem w swoim życiu? Na pewno nie w czasach studenckich, 
w przedstudenckich tym bardziej. Jest i alkohol w niezbyt nam znanych bu‑
telkach. Pan Kazio elegancki, pod krawatem, dziewczyny, jak to dziewczy‑
ny, w atrakcyjnych sukienkach z dekoltami, ale niezbyt przesadnymi, tylko 
my dwaj w wymiętych spodniach i wytartych marynarkach nie za bardzo pa‑
sujemy do wystroju lokalu, do złotych czy pozłacanych żyrandoli, kinkietów, 
wyfraczonej obsługi, ale nikt nam złego słowa nie mówi, być może dlatego, 
że jesteśmy gośćmi pana Kazia.

Biesiadujemy, tak to trzeba wytwornie powiedzieć, jak w dawnych czasach 
bywało (znamy te czasy, niestety, tylko z literatury), rozmawiamy o sztuce, o na‑
szych planach artystycznych i życiowych, o premierach w operze, na których 
nie byliśmy, ale recenzje w dziennikach, wszystkich dwóch, jakie wychodziły 
we Wrocławiu, chyba przeczytaliśmy. Tańczymy spokojnie, z należytym dystan‑
sem do partnerek, orkiestra jest tu o dwie klasy lepsza niż w poprzedniej knajpie 
(podobno najlepsza w mieście), gra głównie tanga i slov ‑foksy, bywalcy tego 
lokalu są raczej wiekowi i opasłymi brzuchami lgną do chętnych danserek.
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Pan Kazio pali zagraniczne papierosy, zaciąga się z lubością, odpowiada 
na ukłony, mamy wrażenie, że ustawicznie patrzy na swoje partnerki, z nami 
tańcujące, już nie bardzo wiem, czy pilnuje, czy cieszy się, że dziewczyny po‑
dobają się i dobrze się bawią.

Koniak, kawa… Uff!
O piątej nad ranem taksówka uwozi pana Kazia z paniami w siną dal… 

Decydujemy się na spacer. Jest mroźno, czujemy jak paruje nam z głów, żo‑
łądki są pełne, mało, są przepełnione, warto zalec teraz na wielogodzinny 
spoczynek z nadzieją, że nie jest źle, jeszcze z głodu nie pomrzemy, w każdym 
razie w najbliższym czasie, życie, studenckie, oczywiście, jeszcze przed nami…

Idziemy Świdnicką, przez Rynek, Kuźniczą, mijamy Uniwersytet, przez 
barierki mostu siusiamy obficie na zamarzniętą taflę Odry, mróz szczypie 
w zaczerwienione, nie tylko z emocji, pyski. Skręcamy w ulicę Cybulskiego 
i nagle, prawie na środku jezdni, potykamy się o drewniany płot, właściwie 
spory kawał płotu, który przewrócił się lub został przez kogoś przewrócony, 
a który miał osłaniać ruiny, a raczej gruzy, zbombardowanej przed laty kamie‑
nicy.

– A w chałupie nie ma czym palić! – poskarżył się Wiesiek.
Pusta ulica, jeszcze był zmrok, latarnie skąpo oświetlały teren. Decyzja 

zapadła jednomyślnie.
– Bierzemy!
Podnieśliśmy ten płot, trochę giął się, trzeszczał, wymykał ze zgrabiałych 

rąk, z trudem wtargaliśmy go przez bramę kamienicy, w której Wiesiek miesz‑
kał.

Wieśkowe lokum było, na szczęście, na parterze, trzymetrowe płocisko 
zajęło całą długość przedpokoju, byłem jeszcze w sieni, gdy Wiesiek wchodził 
do swej rezydencji. Nagle usłyszałem łomot i krzyk!

– O Boże! Cud! Cud!
Zdezorientowany, nieco przestraszony, o ile po wspomnianym obżarstwie 

i jak by nie było wytwornym pijaństwie, można być przerażonym, porzucam, 
drzewnianą, jakby powiedział pan Kazio, zdobycz, która oparła się o ścianę 
przedpokoju, blokując wejście do kuchni i łazienki, wpadam do wieśkowego 
sublokatorium i co widzę…

Wiesiek klęczy i wznosi ręce do góry, jak do modlitwy. Na stole na białym 
obrusie (skąd, u licha, ten obrus? – pierwsza moja refleksja), leżą na talerzach 
owe pęta kiełbasy, połeć szynki z obszerną smugą bielutkiego tłuszczyku, kil‑
ka jajek, jak na wielkanocne święcone, osełki masła i twarogu, jakieś ciasto, 
makownik chyba i sernik, no i na dodatek, clou tego całego sezamu, butelka 
jarzębiaku.

Stoję oniemiały, Wiesiek klęczy, patrzymy na to wszystko jak zahipnoty‑
zowani.
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Po dłuższej chwili zaczęliśmy działać, płot zaciągnęliśmy do pokoju, Wie‑
siek hrymnął do łóżka, ja w ubraniu zległem na kozetce przykryty dwoma 
kocami i tak smakowicie chrapnęliśmy, że było późne popołudnie, zanim ra‑
czyliśmy się obudzić.

I wtedy dopiero gospodarze Wieśka poinformowali go (i mnie, przy oka‑
zji), że kiedy wyszliśmy na wyżerkę do pana Kazia, zjawiła się jakaś kolej‑
na Wieśkowa narzeczona (miał ich wiele, skubany, zawsze mu zazdrościłem, 
on mi zazdrościł później, kiedy się ożenił, a ja pozostałem swobodnym pta‑
kiem), mieszkająca gdzieś pod Świdnicą, a która była przejazdem we Wro‑
cławiu i swemu znakomitemu, jak się mogłem domyślić, kochasiowi, a bied‑
nemu żakowi, postanowiła sprawić niespodziankę i przywiozła furę żarcia. 
Żartowałem, że kiedy wcześniej u niego bywała, nie miała się, biedaczka, czym 
pożywić, poza miłością, która – jak wiemy – jest do życia potrzebna, ale nie‑
wystarczająca.

I jak tu nie wierzyć w cuda? Nawet na przednówku, bo dla chudych aka‑
demików tydzień przed stypendium był przednówkiem. Tylko kto dzisiaj wie, 
co to jest przednówek?

A płot? No, cóż. Jako dowód rzeczowy naszego przestępstwa przestał 
istnieć już następnego dnia, przekształcając się w rozkoszne ciepełko. Nasz 
czyn, natomiast, uległ już, jak sądzę, przedawnieniu, ponadto był to płot pań‑
stwowy, a państwo nie zadbało o właściwe jego zabezpieczenie, nie mówiąc już 
o tym, że w owych latach wszystko, co państwowe, było nasze, czyli  niczyje...

Janusz Wasylkowski
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Z przekładów

Danuty Gałeckiej -Krajewskiej

Gabriel Garcia Marquez
Spotkanie z Hemingwayem

Szedł z żoną, Mary Welsh, bulwarem St. Michel w Paryżu pewnego deszczo‑
wego, wiosennego dnia 1957 roku. Poznałem go natychmiast. Szedł po prze‑
ciwnej stronie ulicy w kierunku Ogrodów Luksemburskich, w starych znoszo‑
nych kowbojskich spodniach i baseballowej czapce.

Jedyną rzeczą, która jak gdyby nie należała do niego i nadawała mu przed‑
wcześnie wygląd człowieka starego, były maleńkie okrągłe, druciane okulary. 
Miał 59 lat, lecz był jeszcze okazałym mężczyzną, może nawet rzucającym 
się w oczy. Wąskie biodra i wychudłe nogi wystające z masywnych butów, 
jakie noszą drwale, pozbawiły jego postać, wbrew własnemu pragnieniu, cech 
brutalnej siły. Było w nim jednak tyle życia, gdy szedł tak wśród straganów 
ze starymi książkami i strumieniem sorbońskiej młodzieży, iż nie sposób było 
wyobrazić sobie, że pozostawały mu zaledwie cztery lata życia.

Przez ułamek sekundy, jak zwykle w takich sytuacjach, poczułem, że zma‑
gają się we mnie dwie pokusy. Nie wiedziałem, czy mam prosić go o wywiad 
czy też podejść do niego, aby wyrazić mój niekompetentny podziw. Niestety 
każda z tych ewentualności była jednakowo kłopotliwa. W tym czasie mój an‑
gielski był równie ubogi jak dziś, a nie byłem zbyt pewny, czy zrozumiem jego 
hiszpański – język używany przez „bullfighterów”. W rezultacie nie zrobiłem 
żadnej z rzeczy, które mogły popsuć tamtą chwilę, natomiast przyłożyłem 
dłonie do ust i jak Tarzan w dżungli, ryknąłem poprzez ulicę: „Maestro!”.

Ernest Hemingway zrozumiał, że wśród tłumu studentów nie mogło być 
innego mistrza, więc odwrócił się, uniósł rękę i krzyknął do mnie po kasty‑
lijsku, bardzo dziecinnym głosem: „Adiooos, amigo!”. Nigdy więcej go nie 
widziałem.

Byłem wówczas 28 ‑letnim dziennikarzem, mającym jedną opublikowa‑
ną powieść i kolumbijską nagrodę literacką, lecz w Paryżu byłem bierny, nie 
miałem określonego celu. Moimi wielkimi mistrzami byli dwaj północno‑
‑amerykańscy pisarze, którzy zdawali się mieć ze sobą bardzo niewiele wspól‑
nego. Przeczytałem wszystko co napisali do tamtego czasu, ale nie jako lektury 
uzupełniające się – wręcz przeciwnie, jako dwie odrębne i niemal naturalnie 
wykluczające się formy pojmowania literatury.
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Jednym z nich był William Faulkner, którego nigdy nie widziałem na oczy 
i którego mogłem sobie tylko wyobrazić jako farmera bez marynarki, drapią‑
cego się w ramię, w towarzystwie dwóch małych, białych psów, na słynnym 
portrecie Cartiera‑Bressona. Drugim był ten efemeryczny człowiek, który 
przed chwilą przesłał mi pozdrowienie z przeciwnej strony ulicy, pozostawia‑
jąc wrażenie, że coś się stało w moim życiu i stało się nieodwracalnie.

Nie wiem, kto powiedział, że pisarze czytają powieści innych pisarzy 
po to tylko, aby przekonać się, jak są one napisane. Wierzę, że to prawda. 
Nie zadowalają nas sekrety wyjawione na powierzchni strony: zbliżamy się 
do książki, aby odnaleźć w niej „szwy”. W pewnym sensie nie da się tego 
wytłumaczyć, rozbijamy książkę na części podstawowe i gdy już zrozumiemy 
tajemnicę jej mechanizmu, składamy ją ponownie.

Przy książkach Faulknera wysiłek jest zniechęcający, ponieważ wydaje 
się on nie mieć jakiegoś organicznego systemu pisania, zamiast tego posu‑
wa się na oślep przez swój biblijny wszechświat jak stado kóz rozpuszczo‑
nych w sklepie pełnym kryształów. Nawet jeśli uda się „rozebrać” jego stronę, 
ma się uczucie nadmiaru sprężyn i śrubek, którym nie można przywrócić ich 
pierwotnego miejsca.

Hemingway, przeciwnie, pisząc z mniejszym natchnieniem, mniejszą pa‑
sją i szaleństwem, lecz z doskonałą ostrością, zostawił śrubki całkowicie od‑
słonięte, jak na odkrytych wagonach pociągu towarowego. Być może dlatego 
Faulkner jest pisarzem, który ma najwięcej wspólnego z moim rzemiosłem 
– nie tylko z powodu swoich książek, ale także zdumiewającej wiedzy na temat 
mistrzostwa w sztuce pisarskiej.

W swoim historycznym wywiadzie z Georgem Plimptonem, w „Paris 
Review”, wykazał raz na zawsze (sprzecznie z romantycznym wyobrażeniem 
o twórczości), że ekonomiczny komfort i dobre zdrowie sprzyjają pisaniu; 
że jedną z głównych trudności jest właściwy dobór słów; że jeśli pisanie staje 
się mozolne, dobrze jest powtórnie przeczytać własne książki w celu uzmy‑
słowienia sobie, iż zawsze było ono trudne; że można pisać gdziekolwiek, byle 
tylko nie przychodzili goście i nie odzywał się telefon i wbrew temu, co się 
mówi, że to nieprawda jakoby dziennikarstwo wykańczało pisarza, pod wa‑
runkiem jednakże iż w porę się je porzuca.

„Gdy już raz pisanie stało się głównym nałogiem i największą przyjemno‑
ścią” – powiedział – „tylko śmierć może położyć temu kres”.

I wreszcie dokonał on odkrycia, że całodzienna praca powinna być prze‑
rywana tylko wtedy, gdy wie się, od czego zacząć ją następnego dnia. Nie są‑
dzę, aby kiedykolwiek została udzielona na temat pisania bardziej pożyteczna 
rada. Jest to ni mniej, ni więcej tylko absolutne lekarstwo na najstraszniejsze 
widmo pisarzy; poranną agonię nad pustą kartką.
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Cały dorobek Hemingwaya pokazuje, że jego talent był genialny, lecz 
krótkotrwały. I to jest zrozumiałe. Przy tego rodzaju wewnętrznym napięciu, 
podporządkowanym tak silnej dominacji techniki, nie może być utrzymane 
na obszarze tak ogromnego i ryzykownego zasięgu powieści. Była to jego 
natura i błąd polegał na próbie przekroczenia własnych, wspaniałych możli‑
wości. Dlatego też wszystko, co zbędne, jest u niego bardziej zauważalne niż 
u innych pisarzy.

Jego powieści są jak nadmiernie rozbudowane nowele, które zawierają 
zbyt wiele. Z jego opowiadaniami sprawa wygląda zupełnie inaczej. Ich naj‑
większą zaletą jest to, że stwarzają wrażenie, jakby czegoś w nich brakowało, 
co nadaje im tajemniczość i piękno. Jorge Luis Borges, jeden z największych 
pisarzy naszych czasów, ma takie same ograniczenia, ale ma zmysł niewycho‑
dzenia poza nie.

Pojedynczy strzał do lwa, lecz oddany przez Francisa Macombera, jest 
wielką lekcją sztuki polowania, ale również kwintesencją sztuki pisarskiej. 
W jednym ze swych opowiadań Hemingway napisał, że lew z Lirii, musnąwszy 
pierś matadora, zawrócił jak „kot skręcający za róg domu”.

Wierzę, z całą pokorą, że to spostrzeżenie jest jednym z owych natchnio‑
nych ułamków absurdu, które można znaleźć tylko u najświetniejszych pisarzy. 
Dorobek Hemingwaya pełen jest takich prostych i zarazem oszałamiających 
odkryć, ukazujących miejsca, gdzie zastosował on definicję swego pisarstwa, 
które jest jak góra lodowa: tylko wtedy jest dobrze ugruntowane, gdy wspiera 
je siedem ósmych objętości.

Owa świadomość techniki jest bez wątpienia przyczyną, dla której He‑
mingway nie zdobędzie uznania za swoje powieści, ale która przyniesie sukces 
w wypadku jego bardziej zdyscyplinowanych opowiadań. Mówiąc „Komu bije 
dzwon”, powiedział, że nie miał z góry ustalonego planu książki, a raczej wy‑
myślał ją na gorąco każdego dnia, w miarę jak powstawała. Nie musiał wcale 
tego mówić – to przecież oczywiste.

Zupełnym przeciwieństwem są jego, wymyślane na poczekaniu, opowia‑
dania, którym nic nie można zarzucić. Jak na przykład te trzy, napisane pewne‑
go majowego popołudnia w madryckim pensjonacie, kiedy w czasie święta San 
Isidoro, burza śniegowa spowodowała odwołanie walki byków. Te opowiada‑
nia to, jak sam powiedział Georgowi Plimptonowi: „Zabójcy”, „Dziesięciu 
Indian” oraz „Dzisiaj jest piątek” – wszystkie trzy są mistrzowskie. Spośród 
tych wersów, opowiadanie, które skupia jego potęgę w największym stopniu, 
to jeden z jego najkrótszych utworów „Kot na deszczu”.

Niemniej jednak, nawet jeśli zdaje się to być ironią jego własnego losu, 
wydaje mi się, że najbardziej zachwycającym utworem jest ten, który nie przy‑
niósł mu sukcesu: „Za rzekę, w cień drzew”. Jest to, jak sam wyznał, coś, 
co zaczęło się jako opowiadanie i zagubiło się w mangrowej dżungli powieści. 
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Trudno zrozumieć skąd tyle strukturalnych pęknięć i tak wiele błędów sztuki 
pisarskiej u tak świadomego technika – dialog tak sztuczny, a nawet wydumany 
u jednego z najwspanialszych mistrzów w historii piśmiennictwa.

Kiedy książka ta została opublikowana w 1957 roku, krytyka przyjęła 
ją bardzo surowo, ale była skierowana w złą stronę. Hemingway czuł się naj‑
bardziej dotknięty tam, gdzie sam zadał najdotkliwszy cios i bronił się, przesy‑
łając z Hawany gniewny telegram, który wydawał się niegodny autora tej klasy. 
Była to nie tylko jego najlepsza powieść, ale także najbardziej osobista, bo‑
wiem napisał ją o brzasku, jakiejś niepewnej jesieni, ogarnięty nostalgią za lata‑
mi, które bezpowrotnie przeminęły i dojmującym przeczuciem, że pozostało 
mu zaledwie parę lat życia.

W żadnej ze swoich książek nie zostawił wiele ze swojej osobowości ani 
też nie znalazł – mimo całego piękna i ciepła – właściwego sposobu wyraża‑
nia najistotniejszego odczucia jego pracy i życia: bezużyteczności zwycięstwa. 
Śmierć jego bohatera, pozornie tak spokojna i naturalna, była ukrytą zapowie‑
dzią jego własnego samobójstwa.

Gdy ktoś tak długo zajmuje się pracą pisarską i robi to z taką intensywno‑
ścią, to w końcu nie jest w stanie odróżnić fikcji od rzeczywistości. Spędziłem 
wiele dni, czytając w kawiarni na placu St. Michel, którą on uważał za dobrą 
do pisania, ponieważ robiła wrażenie przyjemnej, czystej i przyjaznej, i zawsze 
miałem nadzieję spotkać w niej śliczną dziewczynę, którą ujrzał tam pewnego 
szalonego, zimnego i wietrzystego dnia. Dziewczyna była piękna, a włosy jak 
wronie skrzydło, opadające ukośnie na twarz, nadawały jej wyraz świeżości.

„Ty należysz do mnie i Paryż należy do mnie”, napisał do niej, z właściwą 
swemu pisarstwu siłą bezlitosnej zaborczości. Wszystko, o czym pisał i każda 
chwila, którą przeżył, należy zawsze do niego na zawsze. Zawsze, gdy mijam 
paryską ulicę Odeon 12 i patrzę na księgarnię, zresztą wyglądającą teraz zupeł‑
nie inaczej, wyobrażam go sobie jak rozmawia z Sylvią Beach, zabijając w ten 
sposób czas do szóstej wieczorem, kiedy to może wpaść James Joyce.

Zobaczywszy na kenijskiej prerii bawoły i lwy, stał się ich właścicielem, 
a także posiadł najbardziej intymne sekrety polowania. Zawładnął także tor‑
readorami i zdobywcami nagród, artystami i opryszkami, postaciami, które 
istniały tylko w chwili, gdy były jego własnością. Włochy, Hiszpania, Kuba – 
pół świata jest wypełnione miejscami związanymi z jego osobą tylko dlatego, 
że gdzieś o nich napomknął.

W Cojimar, małej wiosce w pobliżu Hawany, gdzie żył samotny rybak 
z opowiadania „Stary człowiek i morze”, znajduje się płyta pamiątkowa, 
przypominająca jego bohaterskie czyny, i pozłacane popiersie Hemingwaya. 
W Finca de le Vigia, na Kubie, gdzie schronił się na krótko przed śmiercią, 
ocieniony drzewami dom stoi nietknięty, a w nim bogata kolekcja książek, 
trofea z polowań, pulpit przy którym pisał, jego ogromne buty, niezliczone 
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dowody życia z całego świata, które należały do niego póki żył i żyją nadal, 
ponieważ magicznie tchnął w nie życie tylko dlatego, że był ich właścicielem.

Kilka lat temu wsiadłem do samochodu Fidela Castro, zamiłowanego czy‑
telnika literatury – na siedzeniu dostrzegłem małą książkę oprawioną w czer‑
woną skórę. „To mój mistrz Hemingway” – powiedział Fidel Castro. Rzeczy‑
wiście, w dwadzieścia lat po śmierci Hemingway nie przestaje zjawiać się tam, 
gdzie się go najmniej spodziewamy, niezmienny choć efemeryczny, jak tamte‑
go, chyba majowego ranka, gdy powiedział „Do widzenia, amigo” z drugiej 
strony Bulwaru St. Michel.

Tłumaczyła z angielskiego Danuta Gałecka -Krajewska
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Z przekładów Anny Bańkowskiej

Alfred Tennyson
Pani z Shalott

I

Z obu stron rzeki żyzna ziemia,
Tutaj łan żyta, tam jęczmienia
Nieba na horyzoncie sięga,
A pośród pól – gościńca wstęga
         Wiedzie do Camelot.
Liczni wędrowcy i przechodnie
Podziwiać mogą lilie wodne,
Kwitnące wokół wyspy cichej,
         Zwanej przez lud – Shalott.

Bieleje wierzba, drży osika,
Wieczornej bryzy dreszcz przenika
Wyspę, co pośród toni rzecznej
Omywa fala, dążąc wiecznie
         Pod miasto Camelot.
Czworobok murów, cztery wieże
Patrzą na kwietny ten kobierzec,
Ale najpiękniej wyspę zdobi
         Ona – Pani z Shalott. 

Gdzie wierzb woal ponad brzegiem,
Konie wloką tam szeregiem
Ciężkie barki; nieco dalej
Łódź żaglowa pruje fale
         W drodze do Camelot.
Czy‑li znak komu dawała?
Czy przy oknie kiedy stała? 
Czy zna ją lud w okolicy –
         Panią z wyspy Shalott?

                                                                                [Tylko żeńcy
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Tylko żeńcy wczesną porą,
Nim brodaty jęczmień zbiorą,
Słyszą  pieśń, co echem dzwoni
Od przejrzystej rzecznej toni
         Hen, po wieże Camelot.
Pod księżyca sierpem złotym
Żniwiarz słabnie, spływa potem
I szepcze, stawiając  snopy: 
         „To nimfa! Pani z  Shalott!”

II

Na zamku dniami i nocami
Magiczną snuje tkań barwami;
Zna wieść, że klątwa nad nią wisi,
Gdy się ośmieli oczy sycić
         Widokiem Camelot.
Lecz jaka klątwa? Kto ją rzucił?
Nie wie i wcale się nie smuci,
Tylko tka pilnie na swych krosnach
         Pani z wyspy Shalott.

Przez cały czas ma tuż przed sobą
Zwierciadło z taflą kryształową.
Cienie w nim widać spoza rzeki,
Kędy gościniec niedaleki
         Zmierza ku Camelot.
Na dole fala w wiry wpada,
Górą parobków zaś gromada,
Dziewki w czerwonych chustkach goniąc,
         Biegnie obok Shalott.

To ślicznych panien widać wianek,
To mnich w pogodny drepce ranek
Albo pastuszek kędzierzawy
Czy paź w szkarłatach krokiem żwawym
         Śpieszy ku Camelot.
Czasem przez gładką taflę bieży
Na  rączych koniach dwóch rycerzy,
Lecz żaden rycerz za swą damę
         Nie obrał pani z Shalott
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W magicznej tkani nićmi snuje
To, co się w lustrze ukazuje;
Bywa, cichymi tam nocami
Kondukt z muzyką, pod piórami,
         Ciągnie do Camelot.
Lub nocą, kiedy księżyc wschodzi,
Przechodzą oblubieńcy młodzi.
„O, jakże zbrzydły mi te cienie!”
         Wzdycha pani z Shalott.

III

O rzut oszczepem od jej wyspy,
Gdzie jęczmień chyli się złocisty,
W słońcu świecącym poprzez liście,
Nagolenniki lśnią ogniście –
         To jedzie Lancelot!
Wzór rycerskich cnót  przed damą
Zgina wieczyście kolano
Na tarczy, która wśród zboża
         Błyska przy wyspie Shalott.

Na uździe drogie lśnią kamyki,
Jak gwiazdy złotej galaktyki,
Co ukazują się nocami, 
I dźwięczy uprząż dzwoneczkami
         W drodze do Camelot.
U boku, na ozdobnym pasku 
Trąbka się nurza w srebrnym blasku,
Stalowej zbroi chrzęst się wdziera
         W ciszę wyspy Shalott.

Pod lazurowym niebem w górze
Błyszczą klejnoty w siodła skórze,
Hełm z pióropuszem w słońcu płonie,
Urasta w wielki, jasny płomień, 
         W pędzie do Camelot.
Tak, gdy fioletem noc nabrzmiewa,
Spod gwiaździstego często nieba
Meteor ciągnie światła smugę
         Tuż nad cichym Shalott.                                     [Wysokie czoło
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Wysokie czoło bielą błyska,
Ziemia spod kopyt końskich pryska,
Spod hełmu kruczoczarny lok
Zwiewa mu wiatr, gdy pędzi w skok
         Drogą do Camelot.
Nad rzeką jechał, kiedy nagle
Pani ujrzała go w zwierciadle.
„Tiralla li” –  radośnie śpiewał
         Mężny sir Lancelot.

A ona tkań przestaje pleść,
Do okna kroków robi sześć; 
Widzi u brzegu lilie białe,
Hełm z pióropuszem, konia w cwale
         Patrzy ku Camelot!
Tkań z okna wnet szybuje w dół,
Zwierciadło z trzaskiem pęka w pół,
„Klątwa, ach, klątwa na mnie już!”
         Woła pani z Shalott.

IV

Zły, wschodni wicher sztormy miecie,
Wyblakły żółte barwy w lesie,
Burzy się, huczy nurt szeroki
Gdy deszczu z niskich chmur potoki
         Zlewają  Camelot.
A ona ku przystani pędzi,
Pod wierzbą łódkę na uwięzi
Znajduje i  na dziobie pisze
         Te słowa: „Pani z Shalott”.

Przez bezmiar wód nieujarzmiony –
Jak prorok w transie nawiedzony, 
Co z losu godzi się wyrokiem –
Patrzy uparcie szklistym wzrokiem,
         Patrzy ku Camelot.
U schyłku dnia, gdy zmierzch zapada,
Na dnie swej łodzi się układa,
Odczepia łańcuch... Już w dal mroczną
         Prąd znosi panią z Shalott.
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Biała ją szata przyodziewa,
Z burt obu wietrzyk fałdy zwiewa,
I liście cicho nań padają,
I szepty nocy ją żegnają;
         Płynie do Camelot.
Gdy łódź przebija się przez fale
Wśród pól, pagórków, byle dalej,
Pieśń się rozlega – już ostatnia –
         Pani z wyspy Shalott.

Solenny, silny głos żałobny
Długo na rzece brzmiał – samotny –
Aż krew przestała w żyłach krążyć 
I wzrok powoli jął się mącić,
         Utkwiony w Camelot.
Unosi łódkę nurt spieniony;
Gdzie pierwsze Camelotu domy,
Z pieśnią na ustach tam skonała
         Pani z wyspy Shalott.

Pod wieżą, wysokim krużgankiem,
Pod murem, oknami, pod gankiem,
Samotna postać na głębinie
Śmiertelnie blada cicho płynie,
         Przez miasto Camelot.
Wylegli wszyscy na nabrzeże,
Pospólstwo, damy i rycerze,
Napis na dziobie oglądają
         I szepczą: „Pani z Shalott”...

Kim była? Skąd się tutaj wzięła?
W pałacu trwoga wszystkich zdjęła,
Ucichły śmiechy i rozmowy,
Krzyż kreślą, pochylają głowy
         Rycerze w Camelot.
Lancelot naprzód się wysunął. 
„Śliczne ma lica  –  rzekł z zadumą. – 
Dobry Bóg przyjął do Swej chwały
         Panią z wyspy Shalott”.

Z angielskiego przełożyła Anna Bańkowska
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Przekład z czeskiego

Katarzyna Boruń-Jagodzińska

Anastaz Opasek OSB (1913-1999)

Pomnik Jana Palacha w Rzymie

Jasne niebo i gorące dni
mocny podnóżek z kamienia
taką modrość nieba wymalował Bóg
do niego unoszą się twoje ręce
końcami palców dotykasz błękitu

ty chcesz żyć w żarze swej miłości
dlatego przeprowadziłeś się na południe
rosną tu pinie i  wznoszą się cyprysy
kołyszą się palmy
w tym gorącym powietrzu swego ciała
potrzebujesz wokół siebie przestrzeni

Rzymianie dali ci ją w podarunku
dlatego, że cię kochają
i pięknotki i włóczący się żebracy
to miejsce swobody dała włoska ziemia
a rzeźbiarz swymi dłońmi
głosi słowa o wolności która płonie
bo ty jedyny jesteś umarłym żywym
w tych dniach przytłaczającej żałoby
i stale płoniesz
albowiem życie w niewoli
niczym więcej niż wegetacją

____________
Autorem wiersza jest sławny „opat‑chuligan”, arcyopat klasztoru benedyktynów na 
Brzewnowie w Pradze, więzień i emigrant za czasów komunizmu, duchowny, pisarz, 
działacz opozycji. Ze zbioru „Obrazy”, opublikowanego w emigracyjnym wydawnic‑
twie Křesťanská akademie Řím w 1974 r.
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Konrad Sutarski

Poezja węgierska od II wojny światowej do dziś
(fragmenty przygotowywanej antologii)

Trzydzieści lat temu, w wydanej wtedy, w krakowskim „Wydawnictwie Lite‑
rackim”, w moim wyborze (w 1985 roku), antologii współczesnej krajowej 
poezji węgierskiej, noszącej tytuł „Przepowiednia czasu twego”, napisałem 
w nocie ‑posłowiu:

„Dzisiejsza poezja węgierska znana jest w Polsce wycinkowo. Tymczasem 
stanowi jedno z najistotniejszych i najbardziej barwnych w swoim zróżnicowa‑
niu zjawisk kulturowych Europy. Fenomen ten jest o tyle fascynujący, iż dro‑
ga do nowoczesności wiodła lirykę naszych naddunajskich przyjaciół raczej 
z dala od drogowskazów stawianych na innych obszarach językowych przez 
nowatorskie nurty, „izmy” XX stulecia…. Okresy szerszego styku z uniwer‑
salizmem Europy i reszty świata przypadają na rzadkie w węgierskiej historii 
czasy względnego spokoju politycznego i względnej stabilności społeczno‑
‑gospodarczej. Przykładów takich dostarczają zarówno trzy dziesiątki lat 
sprzed Wiosny Ludów, jak i dziesięciolecia z przełomu XIX oraz XX wieku. 
Świadkami najnowszego, twórczego otwarcia na osiągnięcia zrodzone poza 
barierą językowo ‑kulturową i stapiania ich z wartościami tradycyjnie węgier‑
skimi jesteśmy obecnie, od sześćdziesiątych lat począwszy. Widocznym rezul‑
tatem powstającej oryginalnej syntezy jest rosnące zainteresowanie zagranicy 
węgierską liryką, jak również całą węgierską twórczością i działalnością kultu‑
ralną”.

Była to pierwsza powojenna prezentacja współczesnej liryki węgierskiej, 
obejmująca 144 wiersze 36 poetów, jako wspólna praca translatorska dziewię‑
ciu tłumaczy.

Wówczas nie było mi danym zaznaczenie, że obok poezji krajowej po‑
dobnie różnorodna i fascynująca jest węgierska poezja spoza granic: istniejąca 
na oddzielonych od państwa węgierskiego po I wojnie światowej, a potem 
ponownie po II wojnie światowej – na rzecz innych państw (głównie małej 
ententy) – większości terenów Niecki Karpackiej, przy czym bogata i pasjo‑
nująca jest także węgierska poezja emigracyjna, jako – wspólnie – wynik twór‑
czości członków pięciomilionowej rzeszy Węgrów pozbawionych ojczyzny. 
Tę część posłowia wydawnictwo mi usunęło – bez mojej wiedzy i zgody, aby 
jak później łaskawie wyjaśniono, „nie drażnić (socjalistycznych) sąsiadów”.

Zbulwersowany tym stanowiskiem dokonałem wyboru i opisu (a prze‑
kładów razem z Bohdanem Zadurą) owej, źle widzianej w owych czasach, 
poezji, na próżno jednak zamierzało – w okolicach 1986/87 roku – zestaw 
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ten opublikować krakowskie „Pismo Literacko ‑Artystyczne” (także w postaci 
osobnej nadbitki), a potem w Warszawie, w 1998 roku, „Poezja” nawet oficjal‑
nie zapowiedziała tę publikację. Cenzura i w jednym i w drugim przypadku 
stanęła na przeszkodzie.

Dopiero w 1991 roku mógł ukazać się ów niewielki wybór poezji (20 wier‑
szy siedemnastu poetów) książkowo, pt. „Jak daleko, jak blisko/Míly távol, 
mily közel”, dwujęzycznie (w polskim przekładzie i węgierskim oryginale), na‑
kładem Towarzystwa Przyjaźni Polsko ‑Węgierskiej w Krakowie, dając wstęp‑
ne wyobrażenie o kolorycie tej poezji. Zawarłem tam, we wprowadzeniu, tak‑
że pierwszą w Polsce informację o złożonym charakterze węgierskiej poezji, 
którą całościowo określa się jako powszechną, a na którą składa się, obok 
krajowej, także „pozagraniczna”: a więc autochtoniczna (czyli też rodzima) 
– powstająca na pozostałych obszarach Niecki Karpackiej – oraz emigracyj‑
na. Pozagraniczne obszary autochtoniczne, które w okresie międzywojennym 
dzieliły się na trzy części: czechosłowacką (Górne Węgry), rumuńską (Sied‑
miogród i Partium) oraz jugosłowiańską (Wojwodina, po węgiersku Délvidék), 
po II wojnie światowej powiększyły się o czwartą: Zakarpacie (w nomenkla‑
turze węgierskiej Podkarpacie, jako że znajduje się w obrębie Niecki Karpac‑
kiej), ponieważ zwycięski Związek Radziecki przyłączył do swojego państwa 
bezpośrednio wschodnią część ziem, które po I wojnie stały się częścią Cze‑
chosłowacji. Po rozkładzie ZSRR i rozpadzie Czechosłowacji oraz Jugosławii 
znajdująca się tam rodzima ludność węgierska żyje obecnie na Słowacji, na 
ukraińskim Za‑(Pod‑)karpaciu, w należącym nadal do Rumunii Siedmiogro‑
dzie (w skład którego wliczane jest teraz i Partium), a z państw pojugosło‑
wiańskich najwięcej jest ich w północnej Serbii (Wojwodinie).

Zbiorek poezji „Jak daleko, jak blisko” poszerzyłem piętnaście lat później 
(znów dwujęzycznie) do 28 poetów i 60 wierszy, przy czym uzupełniających 
przekładów dokonałem ponownie wespół z Bohdanem Zadurą oraz dodat‑
kowo i ze Szczepanem Woronowiczem. Tom ten opublikowany został w 2007 
roku przez budapeszteńskie wydawnictwo „Magyar Napló”, otrzymując skró‑
cony tytuł „Jak blisko / Míly közel”. Ze względu na miejsce wydania książki, 
ilość egzemplarzy, które dotarły do Polski, była niewielka.

Trzy lata później (w 2010 roku) ukazała się w warszawskim wydawnictwie 
„Studio Emka” autorska antologia współczesnej poezji węgierskiej Jerzego 
Snopka, nosząca tytuł „Dojść do słonecznej strefy”. Składa się na nią ponad 
150 wierszy dwudziestu ośmiu poetów, urodzonych – jak podaje wewnętrzna 
część okładki – w latach 1940‑1977, a więc reprezentujących pokolenie śred‑
nie. Tom ten jest niejako kontynuacją – po dwudziestu pięciu latach „Prze‑
powiedni czasu twego”, przy czym znalazło się w nim miejsce także dla kilku 
poetów z nienależących już do Węgier terenów Niecki Karpackiej (pozagra‑
nicznych).
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Najnowsza antologia współczesnej węgierskiej poezji ukazała się niedaw‑
no, w 2013 roku. Wydana przez lubelski „Akcent”, współpracujący od lat z pi‑
smami oraz pisarzami Węgier. Tomik nosi tytuł „Jeszcze bliżej”, a podtytuł: 
„antologia nowej liryki węgierskiej”. Opracowana została przez Bogusława 
Wróblewskiego i zawiera ponad 50 wierszy dwanaściorga poetów jeszcze 
młodszego pokolenia, a więc trzydziesto ‑ i zaledwie czterdziestolatków, uro‑
dzonych nie wcześniej jak w 1971 roku.

Przegląd ten wskazywałby na pierwszy rzut oka, że polski miłośnik lite‑
ratury powinien – na podstawie dotychczas opublikowanych tomów – mieć 
dość dobre pojęcie o stanie dzisiejszej węgierskiej poezji, tym bardziej, iż każ‑
da antologia zaopatrzona została wstępem i dalszymi informacjami. Poza tym 
ukazały się i inne tomy, które pozornie również mogą taki stan sugerować. 
Wszak w 1975 warszawski PIW wydał „Antologię poezji węgierskiej” – od 
zarania do do czasów nam współczesnych, w wyborze i układzie Istvána Csa‑
plárosa, Grácii Kerényi i Andrzeja Sieroszewskiego oraz poetyckiej redakcji 
Mieczysława Jastruna, w której znalazło się również kilku ówczesnych mło‑
dych (najmłodszy z nich urodzony w 1930 roku). W 1983 roku, w redakcji 
Szczepana Woronowicza i Bohdana Zadury ten sam PIW opublikował anto‑
logiczny zestaw współczesnej poezji węgierskiej „13 poetów”, których więk‑
szość urodziła się w czasach do końca I wojny światowej i działała w okresie 
międzywojennym, a rok urodzenia najmłodszego z tych poetów to 1930. I ist‑
nieje jeszcze jedna pozycja książkowa: „Węgierskie lato”, opublikowane we 
Wrocławiu w 2010 roku, będąca autorską antologią Bohdana Zadury, zawiera‑
jącą, podobnie jak „13 poetów” taką samą liczbę liryków, tyle że urodzonych 
w jeszcze większej rozpiętości czasowej, bo od 1878 do 1949, z których tylko 
siedmiu debiutowało po ostatniej wojnie. Poza tym w 2000 roku Stołeczny 
Samorząd Mniejszości Polskiej w Budapeszcie wydał tam – w języku polskim 
– moją autorską powszechną antologię poezji węgierskiej – od romantyzmu 
począwszy, a na ówczesnej młodej skończywszy, zawierającej obok poetów 
krajowych i tych spoza granic, razem sześćdziesięciu sześciu autorów repre‑
zentowanych przez ponad 150 wierszy. Niestety, niewiele egzemplarzy tego 
tomu dotarło do Polski.

Przeprowadzając niniejsze analityczne rozważania, utwierdzam się w prze‑
konaniu, że 70 lat po zakończeniu II wojny światowej potrzebne jest nowe, 
całościowe spojrzenie na węgierską poezję tego okresu, ponieważ wymienione 
powyżej tomy spójne są ze sobą jedynie w niewielkim stopniu. Po pierwsze – 
z biegiem dziesięcioleci wzbogacała się twórczość poetów dziś już starszych, 
bądź nawet zmarłych, a prezentowanych po polsku za ich młodości. Po dru‑
gie – potrzebne jest krytyczne spojrzenie na wybory dokonywane do roku 
1990, a więc w czasach panowania ciążącej nam ideologii komunistycznej, tym 
bardziej że nurty węgierskiej poezji krajowej i spoza granic zaczęły się zbie‑
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gać i łączyć właściwie dopiero po odzyskaniu przez nasze kraje pełni niepod‑
ległości. W rezultacie syntetyczny całokształt poetyckiej twórczości naszych 
węgierskich przyjaciół jest obecnie odmienny od przedstawianych dotychczas. 
Odzwierciedlenie tej pełni w polskim układzie antologicznym dopiero musi 
(powinno) nastąpić, a warto nadmienić, iż brak jej także na węgierskim obsza‑
rze językowym, w jej rodzimym języku.

Dla przykładu, czym jest ta poezja, przytaczam kilka wierszy, w tym 
w przekładach Jerzego Snopka i Tadeusza Nowaka, by dały o niej pewne po‑
jęcie. Powinny one – wraz z wieloma innymi, równie ciekawymi i ważnymi tek‑
stami poetyckimi – znaleźć się we współczesnej nam powszechnej antologii 
węgierskiej liryki, jeśli antologia taka zostanie w Polsce stworzona.

Konrad Sutarski

Vilmos Kovács (1927‑1977, Czechosłowacja, potem ZSRR, 
obecnie Ukraina/Za/Pod/karpacie)

Verecke

To ojczyzna… Ta kraina,
która w góry się tu wcina.
I ta droga… co w zapłatę
ludy wiodła na zatratę.
I mnie ona tu przywiodła,
tysiąc lat jak zsiadłem z siodła
krwią znaczony prawnuk Hunów…

Jednak klątwy sczezłych ludów
nadal duszą, niby zmora.
Co więc dadzą moje spory?
Świerki szumią, wiatr je pieści:
obca strzała w mojej piersi,
nad urwiskiem: rwące rany,
kurz na drodze: tętent koni,
wojska przeszły, ja ‑m zaś grobem…

Nad mym ciałem świerki nowe,
tam gdzie oko, światło błyszczy,
gdzie zaś usta, wicher świszczy.
Pochowajcie mnie pod skałą,
obok siodło choć zbutwiałe,
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a przy nogach końskie kości –
tak jak niegdyś, w pradawności,
wszak ta droga co w zapłatę
ludy wiodła na zatratę,
kogoś znów tu przyprowadzi,
by go skazać, by go zgładzić.

Przełożył Konrad Sutarski

Elemér Horváth (ur. 1933, Węgry, od 1956 na emigracji, USA)

Zwężka klepsydry

Jedynie ja miałem uszy nie zatkane woskiem
kiedy się to liczyło a więc kiedy moje więzy Posejdon
zapory minowe usunięto
płynęło się stylem dowolnym i pieśń oszałamiała coraz bardziej
kto zwraca wtedy uwagę na jawory quo vadis domine
i na dziewczynę I TY? syrenie gardła coraz bliżej
zbliżająca się rozkosz w śródziemnych białych koronkach
abym kości mógł nazwać po imieniu
powódź Uccella błękitny klasztor Vasariego
this is going to be seminal for my poems
i z każdym uderzeniem ramion o wodę coraz pewniejsze że tu już 
                                                                                         [spokój czeka
los jest drugą twarzą mego charakteru
zapiszę to na pinii blaszkowatej
i pojawię się w warunkach stałą krytych
1978 habemus poetam to już nawet nie wymaga zaliczki
ta wyspa to płonące miasto kochająca syrena
pulsująca zwężka klepsydry na zwałach piszczeli
młodości i naszych pokonanych szeregów
o brzmiałaś przebrzmiała muzyko czy śnię może tylko

wkrótce uwolnią mnie ci z woskiem w uszach i popłyniemy dalej
ojczyzna to tylko kwestia czasu wiem
podwórzec zamieciony już wyszorowano kamienie
nastąpi milczące rozliczenie się naostrzonymi nożami
tam zostanę i będę panować póki czas się przesypuje            [lecz według
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lecz według znanego mi mędrca
i najnowszej mapy nastąpi to już za słupami Heraklesa

Przełożył Konrad Sutarski

Árpád Tőzsér (ur. 1935, Czechosłowacja, obecnie Słowacja)

Szczęście

lilie wodne
zapuszczają korzonki w ryby
co rano
rozpachniają się
snami karpi
na brzegu nigdy jeszcze nie były
staw morzem nazywają
i są zadowolone
lecz najszczęśliwsze są przed zachodem słońca
malutkie cienie wtedy
i im się wykluwają

Przełożył Konrad Sutarski

Mezei Katalin (ur. 1943, Węgry)

Przepis

Siedźmy przed ekranem
do chwili śmierci
i podziwiajmy najnowszą modę.
Jeśli szczęście będzie nam sprzyjać,
huragan wyłamie
nie nasze drzwi,
zaś inteligentna rakieta
skręci nie ku narożnikowi
naszego domu,
a zapuka
do któregoś z sąsiadów.
Do chwili śmierci
będzie zatem czas,
abyśmy to zobaczyli.                       Przełożył Konrad Sutarski
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János Sziveri (1954‑1990, Jugosławia, obecnie Serbia)

Przestroga dla ocalałych

Spalą nas kiedyś jak się im znudzimy
W popiół nas zmienią jak tanie cygara
Przestrzegam cię więc póki tu siedzimy
Nie dbaj tak o siebie radzę ci mój stary

Mówię tak jak gdybym był gdzieś bliżej żłobu
Wiedz jednak że ogień najpierw mnie spopieli
Zanotuj me słowa zatem tu znad grobu
Choć życia szczędziłem diabli wszystko wzięli

Czy kto kiedy zgłębi tajemnicę ciała
Czemuż właśnie moje tak przedwcześnie ginie
Zamieniłbym je ale go nie chciano
Ani w Budapeszcie ni w mojej krainie

Spalą nas kiedyś bo się im znudzimy
W popiół nas zmienią jak tanie cygara
Kto zaś ocaleje to jak zobaczymy
Wcale nie dlatego że się głupiec starał.

Przełożył Konrad Sutarski

András Petőcz (ur. 1959, Węgry)

Przyrosty i malenia (I)

Piszę właśnie 14 linijek.
Piszę właśnie 14 linijek piszę.
Piszę właśnie 14 linijek piszę sobie.
Piszę właśnie 14 linijek piszę sobie właśnie.

Spoglądam wstecz.
Spoglądam wstecz i poważnieję.
Spoglądam wstecz i poważnieję i weseleję.
Spoglądam wstecz i poważnieję i weseleję i patrzę w przód.

kontynuacja zdania mi niepotrzebna:
kontynuacja zdania mi:
kontynuacja zdania:                                                            [W następstwie
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W następstwie użytkowania słowa mogą tracić swoje znaczenia.
W następstwie użytkowania słowa mogą odrzucać swoje przeznaczenia.
W następstwie zmian pożytku słowa mogą gubić swoje oznakowania.

Przełożył Konrad Sutarski

János Lackfi  (ur. 1971, Węgry)

Miasto sobowtórów

W mieście sobowtórów
nikt nie jest taki sam.
Gdy zwracasz się do znajomych,
śmieją się dziwnie, wzruszają ramionami.
Łatwo weźmiesz za pomocnika sklepowego
menela stojącego w bramie,
publiczność – za aktorów.
Nie dasz głowy, czy ktoś, kto akurat zamiata biura,
to nie dyrektor,
czasem sanitariusza kładą pośpiesznie na nosze,
strażak jest podpalaczem,
policjanci buńczucznie czepiają się wszystkich,
szklarz wybija kamieniami szyby, elektrycy kradną kabel.
Kiedy idziesz na pogrzeb, nie możesz być pewien,
czy nie składasz kondolencji zmarłemu.
W mieście sobowtórów strzeż się mocno,
bo możesz łatwo w coś się wkręcić,
na ulicy mogą cię wziąć za złodzieja,
kieszonkowca, może ojcobójcę
ujrzy w tobie ktoś idący z naprzeciwka.
Może się nawet zdarzyć, choć to jest znacznie rzadsze,
że ze łzami w oczach uściśnie ci
dłoń protegowany, którego nigdy nie protegowałeś.
To niebezpieczne miejsce, idź tam tylko wtedy,
kiedy już sam nie bardzo wiesz, kim jesteś.

Przełożył Jerzy Snopek
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Sándor Csoóri (ur. 1930, Węgry)

Obcy, przyjaciel

Polska: Chrystus na krzyżu strzaskany przez grom,
koło twoich czerniejących ran
krąży lipcowe słońce
i roje much cerują znowu twoje kości.
Porażony twym widokiem,
jakbym leżał w gnojnej komórce z toporem wbitym w ciemię
i w gęstym zwierciadle żuru
próbował dojrzeć goździk.
Mógłbym być dla ciebie młodziutkim Rakoczim,
studentem wspartym plecami o kościół,
żołnierzem tułaczem w miodnym zapachu lip,
który dopiero teraz powraca z wiecznej wojny,
a jego najbliżsi leżą nadzy w ziemi;
nad nim jaskółki, pod nim czerwie
i z miast spalonych aż do nieba kapelusz dymu –
więc kim jestem dla ciebie mgielny kraju wielkiej wiary?
Obcy, przyjaciel, zgrzebny Madziar
łażący po twych miastach w herbach,
w samo południe o smaku jagód,
szukający w twojej żałobie
kochanki dla siebie pośród twoich dziewczyn,
bo chce wszystkiego dotknąć,
bo chce przytulić,
bo pragnie z tobą szaleć w muzyce świetlnych liści,
nozdrzami wdychać z warzywnych sklepów
smrodliwy zapach ćwikły
i znosić wszystko aż do bólu
i stać w kolejce po najdzikszą z nadziei.

Lipiec 1981   

Przełożył Tadeusz Nowak
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Z przekładów Grzegorza Walczaka

Miloš Crnjanski (1893‑1977)

Sumatra

Swobodni, beztroscy jesteśmy teraz.
Pomyślmy – jakże są ciche w śniegach
szczyty Uralu.
Czy zasmuci nas czyjeś blade oblicze,
które znikło w wieczór mglisty.
Wiemy, zamiast niego gdzieś potok o świcie
poniesie rubinowe błyski!
Ta sama miłość, ranek, na obczyźnie,
że aż coś w sercu ściska, dławi
wiecznym spokojem mórz niebieskich,
co się czerwienią od korali,
jak kiedyś moja ręka od czereśni.
Obudzimy się w nocy i się uśmiechniemy
do Księżyca, co już w łuk wygięty
i głaszczemy dalekie szczyty
i góry lodowe bierzemy do ręki.

Z cyklu „Przywidzenia” („Prividjenja”)

Desanka Maksimović (1898‑1993)

Niebo rodzinnych stron

Nigdzie nie ma piękniejszego nieba niż w mym kraju.
Słońce się budzi nad lasem i w twarzy wieśniaka;
gwiazdy się rodzą, ale jeszcze trwają
pobłyski słońca na bukach, które wiatr zamiata.
Księżyc, nasz kapłan, co zawisł nad światem,
całą noc czuwa w swej złocistej komży,
i swą mszę odprawia ponad każdym dachem,
nad każdą polaną i łąką zakrąży.
I nigdzie nie ma tak złowieszczej burzy,
co w ciemnościach nagłych kłębi się i wije
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i chmur czarniejszych i bardziej ponurych
i błyskawic, które tną niebo jak żmije.
A ikona błyszczy.
I jak rumiane oczy,
wino, które biała ręka wznosi,
prowokują mnie białych piersi szczyty,
a między nimi rany
Twojej Bogurodzicy.
Jedyna ukochana, przed którą klęczę,
by na niej nie mogły moje
pożądliwe oczy smętne
zostawić śladu.
I znikąd tyle pociechy nie spływa
jak z nieba, pod którym dziad się mój urodził
i pradziadowie wszyscy, matka moja i ja,
i skąd dusza ojca mego ogląda mnie co dzień.

Z tomu: „Duhovni zavičaj” („Nebo u zavičaju”)

Radomir Andrić

Bicz i bęben

Na dnie nieba bije bęben
bez dna studnia
ginie dźwięk w niej
Głębia studni się otwiera
rozognionym
biczem śpiewa
ciszę przezwycięża
granie
Rózga w hafcie
nie ustaje
Przed wszystkimi
ofiarami
studnia chciałaby
przywabić
do ciemności swej
studniarza
by odbicie                                                                           [jego twarzy
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jego twarzy
gdy pochyla się
tak nisko
dać najmłodszym
topielczykom.

Dragan Mraović

Śpiewacy niemi

Okowy słów daremnie nasz głos cisną.
Gęste kraty myśli nie wstrzymają.
Zakopane w ziemię czarną, czystą,
z czasem pieśnią wolną rozkwitają.
Sen podobny do kwiatu lotosu.
Postanawiam: będę sikał z wiatrem.
Inny zamiast mnie niech śni bez głosu.
Ja na przemiał oddam ciało własne.
Mózg wykopię zamiast futbolówki,
porwę sieci w sercu zaciągnięte
i uwierzę – chyba jestem głupi –
że idioci zamilkną nareszcie.

Radomir Miciunović

Święty okruch

Wszystko jest w ziarnie żyta,
w koszulce tego ziarna,
i słońce, kiedy świta,
i ziemia czarna.
I wszystko jest w ludzkiej męce,
i nienasytne usta,
i skrzyżowane ręce,
i radość, gdy ją widzisz,
a gdy jej nie ma – pustka.
Święty jest okruch chleba
I krzyż, i skrawek nieba.



217
PODGLĄD — Kwartalnik literacki OW SPP  nr 1 (4) • 2016

Przekłady

Duško M. Petrović

Wstyd

Rozdziawiła się ziemia
pożera dom, podwórza
Jak Serbia szeroka
urwiska i wielka próżnia
Rozwarła się ziemia
gdy Serb na Serba
wstydliwie zerka
Otwórz się przede mną
Wstyd mój zakryj, ziemio

Milovan Vitezović

Poetyckie uchwycenia

Magnetyczna igła
południa, północy
gdzie nas zaprowadzi
− do dnia czy do nocy?
Mnożą nas i dzielą.
Kto nas dziś policzy?
Siedliśmy za stołem
skryci buntownicy.
Zło, co nam gotują,
czeka, by nas dopaść.
Wszystko to spisała
poetycka strofa.
Kiedyś, gdzieś, daremnie,
szepty najtajniejsze.
Pojmiesz je, poeto,
zapisz nowym wierszem.

_____________
Przekłady pochodzą z tomu: Grzegorz Walczak (wybór i tłumaczenie), Nigdzie nie ma 
piękniejszego nieba, Antologia współczesnej poezji serbskiej, Wydawnictwo Książkowe 
IBiS, Warszawa 2016.
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Z przekładów Ryszardy Grzybowskiej

Howard Phillips Lovecraft
Kolor z przestworzy

(fragment)

Na zachód od Arkham wznoszą się dzikie wzgórza, a doliny porastają głębo‑
kie lasy, których jeszcze nigdy nie tknęła siekiera. Są tam też mroczne, ciasne 
wąwozy, a w nich fantastycznie pochylone drzewa i sączące się wąskie strumy‑
ki, gdzie nigdy nie dociera słońce. Na łagodnie opadających zboczach przy‑
cupnęły farmy – stare, kamienne, omszałe chaty – i pod osłoną ogromnych 
występów skalnych dumają wieczyście nad prastarymi tajemnicami Nowej 
Anglii wszystkie są teraz opustoszałe, szerokie kominy się kruszą, a wyłożone 
gontem ściany groźnie wypaczały się pod niskimi dwuspadowymi dachami.

Dawni mieszkańcy wynieśli się stąd, a nowy przybysze z innych stron nie 
mają ochoty się tutaj osiedlić. Próbowali już Kanadyjczycy francuskiego po‑
chodzenia, próbowali Włosi, pojawili się też Polacy, ale odeszli. Dzieje się tak 
nie z powodu czegoś, co tu widać, słychać czy też czego można dotknąć, ale 
z powodu czegoś, co mieści się tylko w sferze wyobraźni. Miejsce to właściwie 
nie pobudza wyobraźni, ale też nie zapewnia nocą spokojnych snów. Chyba 
to właśnie zraża przybyszów z obcych stron, bo stary Ammi Pierce nigdy jesz‑
cze słowem nie wspomniał im o tym, co pamięta z tych dziwnych dni. Tylko 
Ammi, od lat już niezbyt sprawny umysłowo, wciąż tutaj mieszka i tylko on 
jeden mówi czasem o tamtych dziwnych dniach, a ma odwagę mówić, bo jego 
dom stoi w pobliżu otwartych pól i uczęszczanych dróg wokół Arkham.

Niegdyś droga wiodła przez wzgórza i doliny, tam gdzie teraz rozciąga się 
przeklęte wrzosowisko, jednakże ludzie przestali z niej korzystać i zbudowano 
nową, skręcającą daleko na południe. Nawet teraz można znaleźć ślady starej 
drogi pośród porastającego tu na nowo gąszczu, a część z nich trwać jeszcze 
będzie wtedy, gdy połowę dolin pokryje zbiornik wodny. Wtedy zostaną wy‑
cięte mroczne lasy, a przeklęte wrzosowisko będzie drzemać głęboko pod błę‑
kitną, rozmigotaną taflą wody, w której przeglądać się będzie niebo. Tajemnice 
owych dziwnych dni zjednoczą się z tajemnicami głębi wodnych i z tajemną 
wiedzą starego oceanu oraz wszystkimi sekretami pierwotnego świata.

Kiedy wybierałem się pomiędzy te wzgórza i doliny, żeby zbadać teraz 
przeznaczony na nowy zbiornik wodny, powiedziano mi, że jest to wrogie 
miejsce. Powiedziano mi to w Arkham, a ponieważ jest to bardzo stare miasto, 
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w którym krążą rozliczne legendy o czarownicach, uznałem, że owa złowro‑
gość wiąże się z tym, co w ciągu stuleci opowiadały dzieciom babki. Określe‑
nie „przeklęte wrzosowisko” wydało mi się bardzo dziwne i teatralne. Zasta‑
nawiałem się, w jaki sposób znalazło się w purytańskim folklorze. A potem 
zobaczyłem to mroczne, biegnące na zachód kłębowisko wąwozów i urwisk 
skalnych i przestałem się nad tym zastanawiać, pochłonięty jedynie jego starą 
tajemnicą. Był ranek, kiedy je ujrzałem, ale mrok zalegał tam zawsze. Drzewa 
rosły gęsto, a ich pnie były tak ogromne, że nie sposób by spotkać im podobne 
w zdrowych lasach Nowej Anglii. W mrocznych prześwitach między drzewa‑
mi panowała zbyt wielka cisza, a podłoże było zbyt grząskie od wilgotnego 
mchu i nawarstwiającego się w przeciągu niezliczonych lat rozkładu.

Na otwartych przestrzeniach, głównie wzdłuż starej drogi, widniały drob‑
ne farmy na zboczach wzgórza; były to albo skupiska kilku budynków, albo 
tylko jeden czy dwa, a bywało, że sterczał zaledwie samotny komin czy przysy‑
pana ziemią piwnica. Królowały tu chwasty i krzaki róży polnej, a w zaroślach 
rozlegał się szelest jakichś tajemniczych stworów. Wszystko dokoła spowija‑
ły opary niepokoju i smutku; wszystko wydawało się nierealne i groteskowe, 
tak jakby jakieś istotne ogniwo perspektywy czy światłocieni zostało skiero‑
wane na opak. Nie dziwiłem się, że przybysze z obcych stron nie chcieli się 
tu zatrzymywać. Bo sen tutaj był prawie wykluczony. Aż nadto przypominało 
to scenerię Salvatora Rosi, groźny drzeworyt z opowieści niesamowitej.

A jednak to wszystko nie było jeszcze tak przerażające jak przeklęte wrzo‑
sowisko. Przekonałem się o tym w tym momencie, kiedy znalazłem się w głę‑
bi rozległej doliny; żadne inne określenie nie pasowałoby do tego miejsca, 
tak jak żadne inne miejsce nie pasowałoby 
do tego określenia. Mogło się wydawać, że po‑
eta stworzył ową frazę ujrzawszy ten właśnie 
region. Rozejrzawszy się dokoła pomyślałem, 
że wszystko chyba tutaj strawił ogień; ale dla‑
czego nic nowego nie wyrosło na owych pięciu 
akrach szarego pustkowia rozciągającego się 
pod gołym niebem, które pośród tych lasów 
i pól wyglądało jak spalone jakimś kwasem? 
Sięgało ono daleko na północ wzdłuż dawnej 
drogi, ale wdzierało się też i na drugą jej stronę. 
Ogarnęła mnie dziwna niechęć na samą myśl, 
że mam tam pójść, ale przecież musiałem, 
bo tego wymagała moja misja. Na całej tej roz‑
ległej przestrzeni nie było żadnej roślinności, 
jedynie miałki szary pył czy popiół, którego 
chyba jeszcze nigdy nie tknął wiatr. Pobliskie 
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drzewa były schorzałe i karłowate, a wiele uschłych pni sterczało w górę albo 
leżało murszejąc na brzegu tego pustkowia. Kiedy przechodziłem obok nich 
w pośpiechu, zauważyłem po prawej stronie rumowisko cegieł i kamieni, po‑
zostałość po starym kominie i piwnicy, a także ziejącą czernią otchłań porzu‑
conej studni, z której unosiły się stęchłe opary, tworząc w promieniach słońca 
najdziwniejsze kształty. Nawet długie, mroczne lesiste urwisko wznoszące się 
za tym pustkowiem wydawało się przez kontrast bardzo przyjemne; przestały 
mnie już teraz zdumiewać bojaźliwe szepty mieszkańców Arkham. W pobli‑
żu nie było żadnego domostwa ani nawet ruin; i dawnymi czasy to miejsce 
chyba też musiało być bezludne i odosobnione. O zmierzchu, drżąc przed 
powtórnym przemierzaniem tego złowieszczego miejsca, wróciłem do miasta 
już okrężną drogą, skręcającą na południe. Marzyłem skrycie, aby na niebie 
pojawiły się chmury, gdyż dziwny lęk wdarł się do mej duszy z powodu rozcią‑
gającej się nade mną głębokiej próżni nieba.

Wieczorem pytałem różnych starych ludzi w Arkham o przeklęte wrzo‑
sowisko, a także, co znaczy określenie „dziwne dni”, które tak wielu spośród 
nich niejasno wymieniało. Nie otrzymałem jednak jasnej odpowiedzi poza 
tym, że tajemnica wcale nie jest tak dawna, jak sobie wyobrażałem. Nie wią‑
zało się to z jakąś starą legendą, ale z czymś, co miało miejsce jeszcze za życia 
tych, z którymi rozmawiałem. Zdarzyło się to w latach osiemdziesiątych, kiedy 
to pewna rodzina zniknęła czy też została zamordowana. Ludzie, z którymi 
rozmawiałem, nie byli co do tego zgodni, a ponieważ wszyscy mi doradzali, 
abym nie zwracał uwagi na szalone opowieści starego Ammiego Pierce’a, od‑
nalazłem go nazajutrz rano, dowiedziawszy się, że mieszka samotnie w wie‑
kowej, rozpadającej się chacie, na skraju leśnej gęstwiny. Była to bardzo stara 
chata, z której zaczynała się już dobywać woń rozkładu, tak charakterystyczna 
dla zaniedbanych domów. Tylko natarczywym pukaniem mogłem wyciągnąć 
z łóżka tego starca, a kiedy doczłapał się zalękniony do drzwi, najwyraźniej nie 
był ucieszony moją wizytą. Nie był tak słaby, jak myślałem, ale oczy dziwnie 
mu się zapadły, a niedbały ubiór i biała broda nadawały mu wygląd człowieka 
steranego życiem i posępnego.

Nie wiedziałem, w jaki sposób najlepiej byłoby go nakłonić rozmowy, 
stworzyłem więc pozory interesu; zwierzyłem mu się z mojej inspekcji terenu 
i zadałem mu kilka mało znaczących pytań odnośnie okolicy. Miał żywszy 
umysł i był o wiele bardziej inteligentny, niż przypuszczałem, a nim się spo‑
strzegłem, pojął równie dużo, jak każdy człowiek, z którym zdarzyło mi się 
rozmawiać w Arkham. Był całkiem inny niż ci wszyscy wieśniacy, jakich po‑
znałem na wydzielonych obszarach, przeznaczonych pod zbiornik wodny. 
Nie protestował z powodu zniszczenia wielu mil starych lasów i farm, choć 
zapewne protestowałby, gdyby jego dom znajdował się na terenie przyszłego 
jeziora. Znać po nim tylko było, że doznał ulgi; ulgi z powodu lasu, jaki miał 
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spotkać prastare mroczne doliny, po których wędrował przez całe życia. Wo‑
lał, żeby zalała je woda – żeby było zalała je zaraz po tych dziwnych dniach. 
Jego ochrypły głos przycichł, pochylił się cały do przodu, a palcem prawej ręki 
z drżeniem zaczął wskazywać kierunek, co robiło na jego rozmówcy wstrzą‑
sające wrażenie.

Wtedy właśnie usłyszałem tę opowieść, a kiedy snuł ją ochrypłym, 
to znów ściszonym do szeptu głosem, coraz to wstrząsał mną dreszcz, choć 
był to dzień w pełni lata. Często musiałem go przywoływać z tej chaotycznej 
plątaniny, dobierać naukowe zwroty, które zachował jeszcze w osłabionej już, 
papuziej pamięci z zasłyszanej rozmowy profesorów, wypełniać luki, w któ‑
rych przerywała się ciągłość i zatracał się sens logiczny. Kiedy skończył, prze‑
stałem się dziwić, że jego umysł uległ zachwianiu albo że ludzie z Arkham 
nie chcą wiele mówić o przeklętym wrzosowisku. Jeszcze przed zachodem 
słońca pośpieszyłem do hotelu, żeby nie widzieć rozbłyskujących nade mną 
gwiazd na pustym niebie. Następnego dnia wróciłem do Bostonu, aby złożyć 
rezygnację z mojej posady. Nie mogłem już powrócić do tego mrocznego 
chaosu starego lasu i wzgórz ani spojrzeć raz jeszcze na spopielałe przeklęte 
wrzosowisko, gdzie czarna studnia obok rumowiska cegieł i kamieni zieje ot‑
chłanią. Wkrótce powstanie tam zbiornik wodny i wszystkie stare tajemnice 
zostaną ukryte na zawsze w jego głębinie. Ale nie sądzę, abym kiedykolwiek 
jeszcze miał ochotę odwiedzić to miejsce nocą, a już na pewno nie wtedy, gdy 
niebo będzie usiane złowieszczymi gwiazdami, i za nic w świecie nie napiłbym 
się wody w Arkham.

Wszystko zaczęło się, jak powiedział stary Ammi, od meteorytu. Dawniej, 
od czasu jak sądzono czarownice, nie opowiadano tu żadnych niesamowitych 
legend, ale nawet wtedy owe lasy nie budziły takiego lęku, jak maleńka wysepka 
w Miskatonic, gdzie diabeł miał swój dwór koło dziwnego kamiennego ołtarza 
pamiętającego dni jeszcze sprzed czasów Indian. Nie było tu lasów, w których 
straszyło, a ich fantastyczny mrok nie przerażał nikogo, aż do owych dziw‑
nych dni, kiedy to w południe pojawiła się na niebie biała chmura, rozległa się 
seria grzmotów, a z doliny, w głębi lasu, uniósł się kłąb dymu. Jeszcze przed 
nastaniem nocy całe Arkham usłyszało o wielkiej skale, która spadła z nieba 
i wbiła się w ziemię przy studni Nahuma Gardnera. Dom jego położony był 
w miejscu, które miało się stać przeklętym wrzosowiskiem – schludny, biały 
dom Nahuma Gardnera pośród urodzajnych ogrodów i sadów.

Nahum wybrał się do miasta, by opowiedzieć ludziom o tym kamieniu, 
a po drodze wstąpił też do Ammiego Pierce’a. Ammi miał wtedy czterdzie‑
ści lat i wszystkie te niezwykłe zdarzenia mocno mu się wyryły w pamięci. 
Następnego dnia rano udał się z żoną i trzema profesorami z Uniwersyte‑
tu w Miskatonic, aby obejrzeć tego „nieziemskiego przybysza” z nieznanych 
gwiezdnych przestworzy, i wszyscy się zdziwili, dlaczego Nahum mówił wczo‑
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raj, że jest tak ogromny. Skurczył się, wyjaśnił Nahum, wskazując na wielki 
brązowy kopiec sterczący nad rozwaloną ziemią i spaloną trawą, tuż przy starej 
studni z żurawiem na frontowym podwórku Nahuma; mądrzy profesorowie 
orzekli jednak, że kamienie się nie kurczą. Bez przerwy wydobywał się z nie‑
go żar, a Nahum dodał, że w nocy bił z niego blask. Profesorowie stuknęli 
w kamień geologicznym młotkiem i okazało się, że jest zdumiewająco miękki, 
tak jakby był z plastyku. Wydrążyli raczej niż odłupali kawałek tego okazu, 
aby zabrać do college’u dla celów badawczych. Włożyli go do starego wiadra 
pożyczonego od Nahuma, bo nawet ten mały kawałeczek wciąż był gorący. 
W powrotnej drodze zatrzymali się na krótki odpoczynek u Ammiego i byli 
niepomiernie zdziwieni, gdy pani Pierce doniosła im, że odłamek kamienia 
coraz bardziej się zmniejsza i wypala dno wiaderka. Rzeczywiście nie był duży, 
ale uznali, że musieli wziąć mniejszy, niż im się wydawało.

Następnego dnia – a działo się to w czerwcu roku 1882 – profesorowie 
wybrali się ponownie do Nahuma wielce zafascynowani. Po drodze znowu 
wstąpili do Ammiego i opowiedzieli mu o dziwnym zachowaniu tego okazu 
i o tym, że zniknął bez śladu, gdy włożyli go do szklanej probówki. Probówka 
też zresztą zniknęła i uczeni napomknęli coś o dziwnym pokrewieństwie tego 
kamienia z krzemem. Zachowywał się wprost niewiarygodnie w ich dobrze 
wyposażonym laboratorium; podgrzewany węglem drzewnym nie wykazywał 
żadnej reakcji ani nie wydzielał gazów, dawał reakcję ujemną z boraksem, nie 
ulatniał się w żadnej możliwej do osiągnięcia temperaturze, nawet w tlenowo‑
dorowej dmuchawce. Na kowadełku okazał się wysoce elastyczny, a w ciem‑
ności wyraźnie świecił. Nie było sposobu, aby go ochłodzić, co wprowadziło 
cały college w stan wielkiego zdumienia; natomiast przy podgrzewaniu pod 
spektroskopem roztaczał błyszczące kręgi o barwach zupełnie niespotyka‑
nych w normalnym spektrum. Wywołało to zapierające dech dyskusje o no‑
wych elementach, dziwacznych optycznych właściwościach i wielu innych ce‑
chach, o których zaskoczeni ludzie nauki mają zwyczaj rozprawiać, kiedy się 
zetkną z nieznanym.

Przekład z języka angielskiego Ryszarda Grzybowska

*

O Autorze i Tłumaczce

Howard Phillips Lovecraft (ur. 20 sierpnia 1890 w Providence, zm. 15 mar‑
ca 1937 tamże) – pisarz amerykański, autor fantasy i opowieści grozy (weird fiction), 
składających się na tzw. mitologię Cthulhu. Jest jednym z prekursorów fantastyki 
naukowej, opowiadania utrzymane w tej konwencji wprowadzają znaczną część 
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istot znanych z jego mitologii (zwanej potocznie „mitologią Lovecrafta” lub „mi‑
tologią Cthulhu”).

(…) Pierwsza książka Lovecrafta, jaką przeczytałem, była jednocześnie pierwszym pol-
skim wydaniem (nie licząc opowiadań w Przekroju i jakichś klubówek) jego prozy. Zew Cthul-
hu (Czytelnik 1983) to bardzo dobry zbiór. Siedem zawartych w nim opowiadań reprezentuje 
główny nurt twórczości Lovecrafta (…) – pisze krytyk ukrywający się pod blogerskim 
pseudonimem „Ziuta się dziwi”.

Pierwszą poważną tłumaczką Lovecrafta w Polsce była Ryszarda Grzybowska – jej prze-
kłady wznawia się do dziś (…) Jest tłumaczką wszechstronną, o czym świadczy fakt, że prócz 
Lovecrafta tłumaczyła książki m.in. Williama Goldinga, a nawet… Lucy Maud Montgome-
ry (Mateusz Kopacz, „Czas Fantastyki” nr 2/2010).

*

Wydany przez SW Czytelnik w 1983 roku zbiór opowiadań określany jest jako 
książka kultowa i legendarna. Od tamtego czasu utwory H.P. Lovecrafta ukazywa‑
ły się po polsku w różnych zestawieniach. Na świecie i u nas wzrosły popularność 
i poważne traktowanie tej niepospolitej literatury grozy. Twórczość amerykańskie‑
go fantasty była inspiracją dla ilustratorów i muzyków, pożywką dla autorów kolej‑
nych naśladownictw. Tworzone były filmy, komiksy, fankluby, strony internetowe. 
Również w Polsce znalazły zagorzałych wielbicieli gry fabularne, komputerowe 
i planszowe opierające się na kosmicznej mitologii „wielkich przedwiecznych”. 
W internecie krążą pirackie e ‑booki i audiobooki, o czym nawet autorka przekła‑
dów nie wie.

Tłumaczka legendarnego zbioru „najlepszych opowieści” – Ryszarda Grzy‑
bowska (ur. 1930), wieloletnia redaktorka w wydawnictwie Czytelnik, tłumacz‑
ka m.in. takich książek jak „Spadkobiercy” Williama Goldinga czy „Posłaniec” 
L.P. Hartleya, wspomina:

Przedwcześnie zmarły Marek Wydmuch – pisarz, tłumacz, krytyk i redaktor w Czytel-
niku, był naszym przyjacielem i wielbicielem moich przekładów. Mówił, że „Pannę na niebo-
skłonie” Thomasa Duncana zna na pamięć. Przyszedł i powiedział, że jest taki wspaniały 
pisarz – Lovecraft i zaproponował, żebym to ja go tłumaczyła. Dokonał wyboru najlepszych 
opowiadań i napisał wstęp.

W swojej pracy zawsze przeżywałam każdy przekład, dbano wtedy aby wiernie oddać 
myśl i styl autora a jednocześnie, aby tłumaczenie było dobrą literaturą polską. Często tłuma-
czyłam książki nocami, w dzień pracowałam na etacie w Czytelniku, a w domu miałam, jako 
żona i matka, normalne obowiązki.

Opowiadanie „Kolor z przestworzy” Howarda Lovecrafta przeżywałam 
w sposób szczególny, bo szalenie mnie denerwowało, że opisywani ludzie zachowują się biernie, 
dotknięci postępującym zniszczeniem z powodu upadku tajemniczego meteorytu, nie uciekają, 
nie opuszczają swoich siedzib. Opowiadanie to według mnie jest bardzo wizjonerskie, zrobiło 
na mnie największe wrażenie. Odbierałam je z dziecięcą naiwnością, byłam dużo młodsza. 
Lovecrafta też tłumaczyłam po nocach i w dodatku w tragicznych okolicznościach, kiedy umie-
rała moja mama.
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Z przekładów Andrzeja Sobol -Jurczykowskiego

Juan José Arreola
Konfabularz totalny

(fragment)

Parturient montes
… nascetur ridiculus mus.

Horatius, Ad Pisones, 139.

Wśród moich przyjaciół i wrogów rozeszła się wieść, że znam nową  wersję poro‑
du góry. Wszędzie proszono, abym ją wyjawił, dając dowody niecierpliwości, które 
znacznie wykraczały poza zainteresowanie podobną historią. Z całą uczciwością 
odesłałem raz i drugi publiczną ciekawość do tekstów klasycznych i do modnych 
wydawnictw. Ale nie zadowoliło to nikogo: wszyscy chcieli usłyszeć ją z moich 
ust. Od serdecznego nalegania przechodzili, zależnie od temperamentu, do gróźb, 
wymuszeń, przekupstwa. Kilku flegmatyków udawało tylko brak zainteresowania, 
by zranić do żywego moją miłość własną. Działania bezpośrednie musiały nadejść 
prędzej czy później.

Wczoraj zostałem napadnięty na środku ulicy przez grupę rozżalonych osob‑
ników. Zastępując mi drogę ze wszystkich stron, zażądali z krzykiem początku 
opowiadania. Wiele przechodzących w roztargnieniu osób zatrzymało się rów‑
nież, nie wiedząc, że mają uczestniczyć w zbrodni. Zainteresowani zapewne moim 
wyglądem szarlatana, chętnie przyłączyli się do reszty. Wkrótce zostałem otoczo‑
ny przez zbitą ciżbę.

Osaczony i bez wyjścia, mobilizując całą energię, postanowiłem skończyć 
z moim prestiżem narratora. A oto rezultat. Głosem wpadającym ze wzruszenia 
w falset, stojąc na policyjnym podium do kierowania ruchem, które ktoś podsta‑
wił mi pod stopy, zaczynam deklamować te same co zawsze słowa, z tymi co za‑
wsze gestami: „Pośród wstrząsów ziemi i wybuchów, z wielkimi oznakami bólu, 
wyrywając z korzeniami drzewa i roztrzaskując skały, nadchodzi gigantyczne wy‑
darzenie. Czy ma zrodzić się wulkan? Rzeka ognia? Czy uniesie się na widnokręgu 
jakaś nowa, pogrążona jeszcze gwiazda? Panie i Panowie: Góry zaczynają rodzić!”.

Dławi mnie zaskoczenie i wstyd. Podczas kilku sekund wygłaszam nadal prze‑
mówienie posługując się jedynie pantomimą, jak dyrygent przed milczącą orkie‑
strą. Fiasko jest tak realne i oczywiste, że kilka osób się wzrusza. „Brawo!”, słyszę 
jak wołają, zachęcając mnie, bym wypełnił lukę w opowiadaniu. Instynktownie 
podnoszę ręce do głowy i ściskam ją z całych sił, pragnąc przyśpieszyć zakoń‑
czenie opowiadania. Widzowie odgadli, że chodzi o legendarną mysz, ale udają 
chorobliwy niepokój. Słyszę wokół jakby jedno bijące serce.

Znam reguły gry i w gruncie rzeczy nie lubię nikogo rozczarowywać sztucz‑
kami prestidigitatora. Nagle zapominam o wszystkim. O tym, czego uczyłem się 
w szkole, i o tym, co czytałem w książkach. W moim umyśle panuje pustka. W do‑
brej wierze i z najlepszymi zamiarami zaczynam szukać myszy. Po raz pierwszy 
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zapanowało pełne szacunku milczenie. Słychać jedynie, jak niektórzy słuchacze 
wprowadzają świeżo przybyłych we wcześniejsze etapy dramatu. Jestem rzeczywi‑
ście w transie i szukam na wszystkie strony rozwiązania, jak ktoś, kto stracił rozum.

Przeszukuję kieszenie jedna po drugiej i wywracam je na zewnątrz, na widok 
publiczny. Zdejmuję kapelusz i odrzucam go natychmiast, odrzucając wraz z nim 
myśl o wyczarowaniu królika. Rozwiązuję krawat i posuwam się dalej, zagłębiam 
się w koszuli, aż moje dłonie zatrzymują się z przerażeniem na pierwszych guzi‑
kach spodni.

Już mam paść zemdlony, gdy ratuje mnie twarz jakiejś kobiety, która nagle 
zapala się pełnym nadziei rumieńcem. Pokrzepiony na moim piedestale, kładę 
w niej całą nadzieję i podnoszę ją do kategorii muzy zapominając, że kobiety mają 
szczególną słabość do obsceniów. Napięcie dochodzi w tym momencie do szczy‑
tu. Kim była ta litościwa dusza, która, zorientowawszy się w moim stanie, zate‑
lefonowała na pogotowie? Syrena ambulansu na horyzoncie stanowi preludium 
do ostatecznego zagrożenia.

W ostatniej chwili mój uśmiech ulgi powstrzymuje tych, którzy bez wątpienia 
zamierzali mnie zlinczować. Tutaj, pod lewym ramieniem, we wgłębieniu pachy, 
pojawia się nikłe ciepło gniazda… Coś tu ożywa i porusza się… Pozwalam, aby 
moje ramię opadło delikatnie wzdłuż ciała, z dłonią zgiętą jak łyżka. I zdarza się 
cud. Poprzez tunel rękawa przesuwa się w dół delikatny okruch życia. Podnoszę 
rękę i wysuwam do przodu triumfalną dłoń.

Wzdycham, a tłum wzdycha wraz ze mną. Nie zdając sobie sprawy, ja sam 
daję sygnał do aplauzów. Owacje też nie każą na siebie czekać. Szybko organi‑
zuje się dziwaczna defilada przed nowo narodzoną myszą. Znawcy podchodzą 
i oglądają ją ze wszystkich stron, upewniają się, że oddycha i się porusza, nigdy nie 
widzieli czegoś takiego i gratulują mi z całego serca. Zaledwie odchodzę na kilka 
kroków, a już zaczynają się obiekcje. Powątpiewają, wzruszają ramionami i kręcą 
głową. Czy nie ma tu oszustwa? Czy to prawdziwa mysz? Aby mnie uspokoić, 
kilku entuzjastów proponuje ponieść mnie na ramionach, ale na propozycji się 
kończy. Większość widzów rozchodzi się pomału. Wycieńczony wysiłkiem i po‑
zostawiony niemal sam, gotów jestem oddać stworzenie pierwszemu, kto mnie 
o to poprosi.

Kobiety niemal zawsze obawiają się tego rodzaju gryzoni. Ale ta, której twarz 
rozbłysła pośród wszystkich innych, zbliża się i prosi nieśmiało o ten cenny owoc 
fantazji. W najwyższym stopniu zaszczycony natychmiast jej go ofiarowuję i moje 
zmieszanie nie ma granic, gdy ona umieszcza go sobie miłośnie na piersi.

Żegnając się ze mną i dziękując, wyjaśnia jak umie swoje postępowanie, aby 
nie było nieporozumień. Widząc jej zmieszanie słucham z zachwytem. Ma kota, 
mówi, i mieszka z mężem w luksusowym apartamencie. Chce po prostu sprawić 
im drobną niespodziankę. Nikt tam nie wie, co to jest mysz.

Przełożył Andrzej Sobol -Jurczykowski
____________
Juan José Arreola, Confabulario total, © Fondo de Cultura Económica, México 1961,  
© for Polish translation: Andrzej Sobol‑Jurczykowski.
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